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dzie ·spod znaku maltańskiego krzyza 
. . ~ , - . ..._~: . ~-· ': - ... ' ' 

WITOLD WERNER 

Będzie to opowieść o ludziach morza. O zwykłych lucizlach i o 
ich zwykłej, codziennej pracy. 

Statki, na których pracują bohaterowie tej opowieści, spotkać 
można we wszystkich większych portach naszego wybrzeża od 
Tolkmicka do Swinoujścia. Łatwo rozpoznać je z daleka: na 
śnieżnobiałych burtach mają wymalowany czerwony maltański 
krzyż - międzynarodowy znak jednostek ratownictwa okrętowe-
go. I nazwy też mają charakterystyczne: „Wicher", „Pasat",. 
„Tajfun", „Halny". Gdy podejdziemy do nich bliżej, nic dostrze­
żemy na pokładzie zwykłej, gorączkowej krzątaniny. Wszystko 
dokładnie sklarowane jakby w oczekiwąniu na.„ 

No właśnie. Oni czekają na sygnał złożony z trzech kropek , 
trzech kresek i znów trzech kropek. Czekają, jak wtedy, w syl­
westrową noc 1978 roku, gdy m/s „Anna Broere" nadał w eter 
słowa MAYDAY. l gdy inni szli na bal, oni wyszli w morze 
Wyszli, choć wiatr wiał z siłą jedenastu stopni w skali Beaufor­
ta, c'hoć dwudziestopięclostopniowy mróz szczypał w twarz. Wy­
szli - bo gdzieś tam, na wzburzonym, siwym Bałtyku zagrożone 
było ludzkie życie. Wrócili po przeszlo dwóch tygodniach. Zmę­
czeni - ale szczęśliwi, że udało im się uratować i ludzi, i sta­
tek, i morze. Bo przecież gdyby nie oni, cały ładunek paraksyle­
nu zalałby nasze plaże. 

Ale dziś w eterze jest spokój, Przynajmniej na razie, bo sy~­
nał wzywający do akcji może zostać nadany w każdej sekundzie. 
I od tej reguły nie ma odstępstw: może to nas,tąpić w dziei1 lub 
w nocy, w czasie szto'rmu lub flauty, w śniegu lub deszczu. Alf' 
na razie nic się nie dzieje. Można wic:c pograć w karty, poczy­
tać lub opowiedzieć po raz kolejny ten sam star ~· dowcip o ba­
bie, która przyszła do lekarza. I czck <i ć . Jak wted.v. gdy r ~·backi 
kuter Hcl-126 nie powrócił do portu. Nic powrócił także dnia 
następnego i następnego. Szukali go kilka dni. Przepłynęli 

wzdłut f wszerz obszar prawie pięciu tysięcy kilometrów kwa­
dratowych morza, wypatrywali oczy aż do bólu. Nic nie znaleźli. 
Mo1:ze na zawsze zamknęło się nad rybakami. 

- A znacie to? Przychodzi baba do lekarza.„ 
Znają. Ale posłuchają raz jeszcze. Bo skąd brać nowe kawały? 

Dwa tygodnie służby, dwa tygodnie w domu. A dom - to prze­
cież nie miejsce na opowiadanie kawałów. Trzeba nacieszyć się 
żoną i dziećmi. Bo i:dy znów wróci się na statek, dom, żona, 
dzieci będą tylkó wspomnieniem, Mglistym, nierealnym wspom­
nieniem. Realne będzie tylko morze, okrutne w swej sile i potę­
dze. Każdy ich rejs może przecież być ostatnim. W każdej mi­
nucie, każdej sekundzie akcji mogą odejść na Wieczną Wachtę. 
Tu ryzyko wkalkulowane jest w zawód. Jak przy „Annie Broere", 
gdy wielka fala położyła statek na burcie w studziesięciostopnio­
wy\n przechyle. Woda wdarła się przez komin do maszynowni, 
do nawigacyjnej, do messy. Zalała echosondę, radionamiernik, 
L1kaefkę. Wieki trwało, nlm statek powstał z przechyłu. Ale czy 
następnym razeffi: też wstanie? 

Zegar rytmicznie odmierza swoje: cyk, cyk, cyk, cyk. Trzy ty­
s iące sześćset razy na godzinę. Sześćdziesiąt razy na minutę. 
Sześćdziesiąt razy w ciągu minuty może wydarzyć się nieszczęś­
cie. Sześćdziesiąt razy w ciągu minuty nad morzem może roz­
błysnąć milionami gwiazdeczek czerwona rakieta. Ro.z.błyśnie je­
den raz - i zgaśnie. Może była to ostatnia rakieta na pokładzie? 
A może to tylko ktoś wystrzelił ją „na wiwat"? Oni nic ma)ą 
prawa mieć tych wątpliwości. Wychodzą. Najpóźniej w 
ciągu piętnastu minut oddają cumy i wychodzą. W 8 
s?;tormową noc, w mglisty czy deszczowy dzień. Wycho-
dzą, choć w główkach falochronu mijają idący kontrkur-
sem ostatni, najodważniejszy rybacki kuter. I będą tak 
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Kto nami rządzi? 
EDWARD K. NOWAK 

W Polsce. tak jak i w innych 
krajach socjalistycznych. kt.'i­
ryci1 rozwój opiera się na pb­
nowaniu i centralnym sterowa­
niu jakość· życia z.alei.y w o­
gronmym stopniu od Jakości e­
kipy rządz;1cej Celnie ująt spe­
cy ficzm1 i sz.czegól ną poz.yc.'ę 
władzy ludowej Jan Szczepan­
;:ki „Wzięła ona na ~iebie 1. • 

Pol..o;C'e rio/Jro1r·oln·e olbrzymi w 
kres zadań .~tą cl ka:':cly się "" 
niq ogląda znłatwio1ru- 1l(Jjrlroh-
11iejsze sprawy i o każde głup­
stwo każdy ma do niej pretf'n­
sie a nie do .~icb;e c<tJ kog::).~ 
i~nego". · 

Bezsilność. bezradnosć i nie·· 
ucjo lność grup rządz<Jcych cięl­
ko zawsze w.ażyla na polsk i,·n 
losach. NieadPkwatne do ~ta­
n u spoleczeń~twa sposoby spra­
wowania władzy doprowadzaiy 
do dramatycznych wyc1arze·1: 
czerwiec 1936, grudzień Hl71l 
czerwiec Hl76: sie/pie!1 1 !J:lO. 
Stąd problem::ityka ekipy rz,:­
dzącej w Polsce winna być st;.1-
Ie przedmiotem badań. a nie 
tylko obiektem potocznych za­
interesowań . 

Badania nad skladcm społcc:::­
nym elit wl;1dzy, ich cechami 
psychicznymi i właściwościami 
zachowania ~ii:: są prowadzone 
w wielu krajach. w tym rów­
nież i w Polsce . Dominują jf'­
dnak badania nad problematy­
ką burżuazyjnych kiero'.l1nictw 
politycznych. Problematyka k;"­
rownictw partyjno-pa11stwowych 
w Polsce byla poruszana z ~e­
guly po upadku jednej eki:Jy 
rządzącej i za „cichym hłogJ­
sławień~hvem" nowej ekipy rzą­
dzącej. Ekipa przywódcza dzier­
żąca ster nawy państwowej, :.iż 
do sierpnia 1980 r. mogła być 
tylko obiektem adoracji nigdy 
zaś przedmiotem krytycznyth 

, rozważań. Sytuacja zmieniła s''; 
po tej dacie Od I J grudai3 
1981 r. ponadto polskie kiero­
wnictwo partyjno-państwowe 
pracuje przy „otwartej kurtynie" 
i stworzyło szersze możliwości 
publicznego wypowiadania się 
\v kwestiach dotyczących zaró­
wno samej elity władzy, jak i 
sposobów rządzenia. Z możli­
wości tych skorzystali szeroko 
m.in. Andrzej Kępiński i Zbi­
gniew Kilar, któny w pracy 
pt. „Kto jest kim w Pol!Ce -
inaczej", przybliżyli nam obraz 
Polskiej elity rządzącej . Z ob­
szernych wywiadów z 14 ()zo­
łowymi osobistościami życia po­
litycznego w Polsce, zamieszczo­
nych w książce, mo.żna dowie­
dzieć się wiele o składzie spo­
łecmym najwyższego kierowni­

ctwa partyjno-państwowego, dro-
gach życiowych czołowych o­
sobistości partyjnych i państ~o­
wych ,oraz o ich cechach psy­
chicznych. 

Inny wizerunek polskiej eki­
py przywódczej funkcjonuje \Il 

środowiskach niechętnych, a 
nawet wrogich obecnej rzeczy­
wisto~ci społeczno-politycznej. 
Inny - w środowiskach, które 
włączyły się w nurt socjaljsty­
cznej odnowy. Jeszcze inny -­
w licznych kręgach społecznych , 
w których wciąż dominują na­
stroje oczekiwania i niepewnos­
ci o jutro. Daje się jednak z·~­
uważyć Pewna prawidłowość . 
którą trafnie ujął znany w 
kraju łódzki socjolog: „Krytyku 
władzy jest tym łatwiejsza, im 
mniejsze jest pole obserwac.ii 
i wiedza krytykującego". 

W ostatnich czterech latach 
brałem udział w badaniach pro­
wadzonych w środowiskach in­
telektualnych przez Centr11 <\ 

Badania Opinii Społeczne i 
(CBOS). l\liałem też możnoić: 
zapoznania się z różnymi ra­
portami obrazującymi stan św1:i­
domości polskiego społeczel1stwa. 
Udział w badani.,.ch i lekb­
ra raportów pozwala na szki-

cowe odtworzenie obrazu pol­
skiej ek ipy µrzywódczej funk­
cjonującego w zróżnicowanyth 
światopogl<1dowo i politycznie 
środowiskach intelektualnych. a 
nawet na pokaza·•ic niektóryt:h 
różnir mi<.; dzy wyobrażeniami v 
w!adzy · intelektuali~tów i „sia­
rych obywatPl !'' Poniższe roz­
\\"ai.ania nil' s<J jednak prez"n­
taci<1 wyn ikiJw badań socjolo­
gicznych. Stanowiq raczej sJ~ 
blektywnq rcfleksj.ę autora ja­
ka zrodziła s i ę w trakcie zbie­
rania opinii społecznych i ·1-
c:zestniczenia w „burzach móz­
gów" organiz.owanych pn~z 
Warsztat Opinim.nawcz:• CBO!:i. 
<)to „śrecin;o ważony" wizeru­
nek polskiej ekipv rządz.ącr>j w 
okresie miqdz:-r TX a X Zja;;­
d:?m PZPR. 

SKŁAD SPOŁECZNY 
POLSKIEJ EKiPV 
PRZVWODCZEJ 

Pytania: „kw rządzi ' w Pol­
.~ce" stawiane '4 CL~sto w sr:)­
clo\\ isknch npiniotwórcz:vch ,")r!­
µowicdzi padal<! różne w róż­
nych momentach dziejowyth 
PRL. 29 lutego 1968 r. na r,~­
braniu Oddziału Warszawskiego 
Związku Literatów Polskich 
sformułowano nawet taką opi­
nię: „Sprawa dostała szę w rę­
ce ciemniaków wyposażonych 
w a bsolutnq, monopolistyczną 
władzę " (z przemówienia W. 
Gomuiki ,\·ygłoszonego na spot­
kaniu z warszawskim aktywem 
partyjnym 19 marca 1968 r.). 
Dziś opinie. o władzy, chociaż 
różnią się znacznie. są coraz 
wyraźniej obiektywizowane. Mi­
mo wielu jeszcze ostrych s!O'l'­
mułowań dominują oceny kry­
tyczno-afirmujące. Stopień a­
firmacji polskiej ekipy przywód­
czej jest jrdnak różny: od pv­
parcia do uznawania z konie­
czności - „z mocy wyroków 
historii". Opinie podobne do 
wyrażonej na wspomnianym 
wyżej zebraniu literatów nie 
występują dziś nawet w środo.­
wiskach związanych :i: politycz­
nym podziemiem. 

Na pytania: kim są ludzie z 
grupy przywódczej, z kogo skła­
da się kierownictwo partyjno­
-państwowe padają różne odpo­
wiedzi i różny też zakreśla 
się krąg tej grupy, Dominuje 
przeświadczenie, że w warun­
kach polskich do „ekipy rzą­
dzącej"; „grupy przywódczej" 
- jak nazywają to drudzy, czy 
~.elity władzy" - jak chcą je­
szcze inni, należą przywódcy 
partii i stronmctw politycznych 
oraz najwyżsi funkcjonariusze 
państwowi. Jest to nieliczna 
grupa, którą różnie się chara­
kteryzuje. Odnoszę wrażenie, 
poparte czteroletnią analizą 
zbieranych w środowiskach o­
piniotwórczych opinii. sugesfl 
i propozycji, że w świadomoś­
ci dominuje wizerunek polskif~j 
ekipy rządzącej w okresie mię­
dzy IX a X Zjazdem PZPR o­
party na takich sądach: 

W kier ownictwie partyjno­
-pa!1stwowym jest bardzo du­
ży udział osób wywodzących siq 
z rodzin chiopskich, a także in ­
teligentów w pierwszym pokole­
niu. którzy na ogół całą swo­
ją karierą odbyli w aparacie 
partyjnym. Dopływ ludzi do e­
kipy rządzącej spoza aparatu 
partyjnego jest niewielki. Lu­
dzie nie parający się zawodowo 
polityką dominują natomiast w 
Sejrnif". Komitecie Ce1\tralnym 
i w najwyższych cia-
łach wybieralnych 
stronnict v politycz- 3 
nych i . towąrzyszet'1 
katol ików świeckich 
Udział wojskowych w 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u dorę­
czycieli; 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyci;ne 
zamieszkałe na wsi I w miejsco­
wościaeh, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli: osoby fizyczne za­
mieszkałe w miastach - siedzi­
bach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych, nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się używa­
jąc blankietu „wpłaty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Książ­
ka - Ruch"; &_ prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch"; Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie, nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc., dla 
zleceniodawców indywidualnych 
i o 100 proc. dla zlecająi:ych in­
stytucji i zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowania prenumera­
ty na kraj i za granicę - do 
dnia 10 listopada na I kwartał 
i półrocze roku następnego 'oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 każdego miesiąca - poprze­
dzającego okres prenumeraty 
roku . bie.iącego. 

Zam. 1981. B-2. 

~ODGŁOSY 

przegląd · 
prasy 

Druga wojna światowa skoń­
~zyła się 41 lat temu, a jej ta­
Jemnice nadal nas nurtują. Im 
dalej od tej strasznej wojny, 
tym więcej tajemnic do rozwią­
zania. do wykrycia. Czy musi­
my .tym się zajmować? Musimy, 
gdyz chcemy wiedzieć: jak było? 
Przeszłość nie jest bowiem b~z 
znaczenia dla teraźniejszości. A 
poza tym 

CZŁOWIEK LUBI 
ROZWIĄZYW Ać 
ZAGADKI 

a po drugiej wojnie światowej 
zagadek pozostało wiele. Jedną 
z nich jest Linia Nibelungóv;. 
Pisze o niej w trzech kolejnych 
numerach (24. 25, 26 z 1986 ro­
ku) pozna1iski tygodnik 
,,WPROST". Autorem artyku­
łów jest Antoni Łęszczak. Wszy­
stkie one ukazują się pod wspól­
nym tytułem: „Linia Nibelun­
gów". 

Na ogół sporo wiemy 
szczególnie ci, którzy się tym 
interesują - o fortyfikacjach 

· wybudowanych przez Niemców 
na ich granicy zachodniej, czy­
li o Linii Zygfryda. jak też o 
francuskich fortyłi kacjach na 
ich wschodniej granicy, czyli 
o Linii Maginota, która ciągni;­
ła się od granicy z Belgią do 
granicy ze Szwajcarią. Znany 
jest również Wał Pomorski nit 
Pomorzu Zachodnim - szczego!­
nie z walk o jego przełaman i e 
oddziałów Wojska Polskiego na 
początku 1945 roku. Mało na­
tomiast wiemy - niektórzy do­
wiedzą się o tym dopiero teraz 
- o istnieniu Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego. 

Jeśli od Skwierzyny poprowa­
dzimy linię prostą na południe 
przez Międzyrzecz, Swiebodzin 
w stronę Sulechowa, to stw'J­
rzymy coś w rodzaju cięciwy 
łuku. jaki dalej na zachód two­
rzą Odra i Warta. Właśnie 
wzdłuż tej cięciwy, głównie w 
rejonie l\Iiędzyrzecza budowano 
w latach 19.33:-)938 ł,lmocni.,;­
nia ktqr:ę - jak twierdzi Anto­
ni Łęszć:zak .:._ były nie tylko 
przykładem najwyższych osią­
gnięć sztuki fortyfikacyjn;j 
tamtych czasów, ale przewyższa­
ły fortyfikacje Linii Zygfryda. 
Doszło nawet do tego, że gene­
rał saperów Otto Wilhel:n 
Foster zarzucał dowództwu 
Wehrmachtu, że ,;w filmach 
1J'TOpagandowych, wychwalają­
cych Wai Zachodni. podnosili 
jego rangę, pokazując w nich 
zdjęcia kręcone w międzyrze::­
kich podziemiach gdy tymcza­
sem wai Zachodni żadnych 
podziemi nie posiadał". Wal 
Zachodni - dla wyjaśnienia -
to właśnie Linia Zygfryda. 

Jaka miała być . 

LINIA NIBELUNGÓW 

Budowano ją na Pojezierzu Lu­
buskim, gdzie rzeki i jeziot~ 
tworzą naturalne przeszkody. 
Tak więc zaprojektowano taki 
układ bunkrów i podZiemnych 
korytarzy, aby tworzyły razem 
z rzekami i jeziorami jeden sy­
stem przeszkód nie do zdoby­
cia. Zbudowano, bądź tylko za­
planowano, system śluz, „po­
zwalajqcych na spiętrzenie t:J 

krótkim czasie wody i zalanie 
wielu. kilometrów 1<.wadratowych 
pobliskich terenów". Były ~o 
śluzy chowane w żelbetowych 
budowlach, zdalnie sterowane. 
Pobudowano przeszkody, które 
w razie zalania przedpola zna­
lazłyby się pod wodą, stanowiąc 
przez to dodatkowe zagrożenie 
dla nacierającego przeciwnika. 

Mial tu być cały system „ba­
terii pancernych". które dyspo­
nowałyby armatami kalibru 100 
mm i haubicami kalibru 150 mm. 
,,Każda bateria pancerna dyspo­
nować miala .~apleczem w posta 
ci podziemnego systemu maga­
zynów amunicJi, sprzętu oraz ko 
szar". Ale - jak dalej pisze 
Antoni Łęszczak - „z planowa­
nych czterech. baterii nie pozo­
stała w skof1.czonej postaci Żl­
dna". 
Miały też powstać ,.milczące 

schrony", bunkry - o ścianach 
grubych na 3,5 m - wyposa­
żone w dziala przeciwpancer­
ne i karabiny maszynowe, któ­
re miały otwierać ogień 1o 
nacierającego nieprzyjaciela z 
bardzo blisldej odległości. Miały 
też być bunkry wyposażone w 
mioLacze granatów specjalnej 

ko11,strnkeji. Fragmenty jednego 
.z-ni'ch. iachowały. się . do dziś. A 
także wyposażone w miotac.:e 
ognla. Miały te bunkry i kory­
tarze zaprojektowane różne za­
padnie i stanowiska ogniowe. 
które miały uniemożliwić ich 
zdobycie nawet wtedy, gdy na­
cierającemu nieprzyjacielowi u­
dałoby się wedrzeć na zaplecze 
i próbowałby forsowania wnętrz 
bunkrów i podziemnych koryta­
rzy. 

„Za!ogi schronów - pisze ·An­
toni Łęszczak - wraz z wojska­
mi granicznymi liczyły łącz­
nie ok, 20.000 osób. Do obsługi 
najcięższych schronów przezna­
czono 1795 ludzi, schronów cięż­
kich - 1120, lżejszych zaś ·-
3338 osób. Dodatkowo 500 iu­
dzi stanowiło dowództwo, per­
sonel łączności i zaplecze tecn­
niczne. Łacznie liczba osób w 
fortyfikacfach miała wynosić ok. 
7000. Później jednak liczebny 
stan załogi uległ zmniejszeniu 
w porównaniu z planowanym. 
Schronów mialy bronić wyspe­
cjalizowane załogi .forteczne ... " 

Fortyfikacje te budowano na 
v.rschodniej granicy Niemiec„ a 
więc na granicy z Polską. Czy 
miały one bronić Niemcy prud 
agresją Polski? Otóż Anto'1i 
Łęszczak sugeruje, że ,,linia t'.i 
stanowiŁa oslonę przyszlego a­
taku na Polskę". Wszakże sy­
tuacja tak Niemiec, jak i EurJ­
PY zmieniła się radykalnie z 
upływem czasu i już w 1938 ro­
ku Adolf Hitler mógł podjąć 
decyzję o zarzuceniu budowy 
Linii Nibelungów. Budowę 
przerwano z dnia na dzień, ale 
resztki umocnień trwają do dzi~. 
Zmieniła się też taktyka prow!l­
dzenia wojen i takie fortyfika­
cje mogły przydać się tylko w 
przypadku ataku na terytorium 
ówczesnych Niemiec. co też sta­
ło się w styczniu 1945 roku. g::ly 
radzieckie· jednostki 1 Armii 
Pancernej Gwardii pode5zły do 
rzeki Odry, która stanowiła 
skraj obrony Międzyrzeckiego 

Rejonu Umocnionego. Przelamaly 
one szybko skonstruowaną obro­
nę niemiecką. Wieczorem 29 
stycznia 1945 roku 44 brygada 
pancerna dotarła do Między­
rzeckiego Rejonu Umocnionego, 
saperzy rozebrali przeszkody 
przeciwczołgowe na szosie pro­
wadzącej do wsi Wysoka i czJł­
gi zaskoczyły Niemców organizu­
jących obronę. 31 stycznia 19~.1 
roku oddziały radzieckich czoł­
gów były już w Międzyrzeczu. 

Dziś lochy Linii Nibelungów 
stanowią atrakcję turystyczną, 
ale też są dewastowane. Pod­
ziemia mogłyby być wykorzy­
stane w różny sposób, ale nikt 
poważnie n\e chce się tym za­
jąć. Jest tam .kolonia nietope­
rzy niespotykanej \Vartości dla 
nauki. NietopP.rze są też nisz­
czone przez wandali. Koncepcje 
rodzą się i upadają, ,,a Między­
rzecki Rejon Umocniony jest na­
dal dewastou:any". 

Lochy Linii Nibelungów są 
zagadką. gdyż nie wszystko. co 
było związane z ich budową, 
późniejszym wykorzystaniem ~e­
go, co wybudowano. jest dziś 
wiadomym i może być wiado­
mym. Inną zupełnie zagadkę 
stanowią dzieje okupacyjnej or­
ganizacji · · 

;,MIECZ I PŁUG" 

która do dziś nosi na sobie pię­
tno zdrady narodowej, choć nie 
wszystkie okresy jej działalno­
ści można takim mianem okre­
ślić. M<i.ło znane są początki tej 
organizacji. Jerzy Janusz Terej 
w książce „Na rozstajach dróg" 
napisał. :ż.e „w 1939 r. z inicja­
tvwy grupy oficerów rezerwy, 
a także zawodowych wojsko­
wych . . przy pokaźnym u.dziale 
ludzi o chadeckiej i endecko­
-oenerowskiej proweniencji po­
litycznej przystqpiono do two­
rzenia konspiracyjnej organiza­
cji wojskowej pod nazwą 
„Miecz i Plug". Ale autorzy cy­
klu artykułów „Tajemnica 
Miecza i P!uga", „Piętno zdra­
dy", ,,'W sieci gestapoh, „Wyrok" 
Włodzimierz Kopczuk i Jaceic 
Wilamowski - artykuły te u­
kazały s ię w trzech kolejnych 
numerach „KULTURY": 24, 25 
i 26 z 1986 roku - mają wąt­
pliwości, czy była to rzeczywiś­
cie tylko organizacja wojskowa. 
Wiele tajemnic związanych z 
początkiem tej organizacji, ale 
i jej późniejsze losy też nie są 
zupełnie takie jasne. 

W czerwcu i lipcu 1942 roku 
gestapo zaatakowało różne je­
dnostki organizacji podziemnej 
„Miecz i Pług". Nie ulega wąt­
pliwości, że już wtedy gestap() 
miało w tej organizacji rozga­
łęzioną siatkę agentów. Naj­
pierw aresztowano kierownika 
,,Młodego Nurtu" - młodzieżo­
wej organizacji „Miecza i Płu­
ga" - „Habera", który 13 czer­
wca 1942 roku załamał sic: i 
zaczął ujawniać adresy i na­
zwiska ludzi z kierownictwa 

„Miecza, · \ , Pluga".'..Aresztowano 
międzr innymi ppł.k ' . .Z:nmun.~a 
Bierows:kiego „Piwskiego", je­
go zastępcę por. Jerzego Wró­
bla „Nowaka", Mariana Boga­
cza i innych. Zaatakowano dru­
karnie „Miecza i Pługa" oraz 
kolporterów. 20 czerwca 194'.! 
roku aresztowano Jerzego Hib­
nera „Wiktora". byłego redak­
tora przedwojennej „Polski 
Zbrojnej", o którym wszelki ślad 
zaginął. Razem z nim areszto­
wano Kazimierza Skorupińskie­
go i Władysławę Niewiarowską 
„Wiśkę". W Częstochowie aresz­
towano szefa organizacyjnego 
.. Miecza i Pługa" - Antonie~o 
~zolkowskiego. Niektórzy z nich, 
Jak Antoni Szołkowski czy Wła­
dysława Niewiarowska i inni 
niebawem znajdą się na wolnos­
ci. 

W tym czasie na czele „lVIie­
cza i Pługa" stali Anatol Sło­
wikowski i dr Zbigniew GraL 
Tu jaw1 się 

KOLEJNA ZAGADKA 

w całej tej tajemniczej historii 
polskiego podziemia. Otóż . Ana­
tol Słowikowski. którego praw­
dziwe nazwisko brzmiało Soło­
wiej i który był związany z 
białogwardyjską rosyjską emi­
gracją, miał brata starszeg:>, 
Mieczysława Zygmunta. Jego 
brat był dyplomowanym kapi­
tanem WP i pracował w Mini­
sterstwie Spraw Wojskowych. 
Ich matka Katarzyna powie­
działa po śmierci Anatola: „Sy­
na starszego zamordowali Niem­
cy, a młodszego zabili swoi'. 
Radomskie gestapo. gdzie obaj 
z dr Zbigniewem Gradem fi­
gurowali jako agenci, wszystkie 
dane starszego przypisało w 
zachowanych dokumentach .. 
młodszemu. Pomyłka, przypa­
dek. czy celowa robota? Jeśli 
to ostatnie, to czy Niemcy nie 
zabili starszego, aby jego miej-

. sce w podziemiu mógł zająć 
młodszy? 

W lipcu 1942 roku. gdy w 
warszawskiej kawiarni dr Zbi­
gniew Grad czekał na Anatola 
Słowikowskiego podszedł do nie­
go gestapowiec i zaproponował 
rozmowę. Nadszedł Anatol Sb­
wikowski i wyraził zgodę. W 
wyniku tej rozmowy nastąpiła 
współpraca z gestapo. Obaj na­
pisali też list do Adolfa Hitl~­
ra. w którym proponowali mię­
dzy innymi: „1) utworzenie przy 
pomocy Wehrmachtu i wła1lz 
be::pieczeństwa polskiej sify 
zbrojnej do walki przeci'.o 
ZSRR.„". 2) współpracę w dzil?­
dzinie pracy przymusowej, go­
spodarczej i administracyjneJ, 
3) bezlitosną walkę z ,partyzan­
tami, bandami, waZleę z ::ydo­
sttoem i wolnomyślicielami", a 
także przeciw „obcym agentu­
rom" oraz „grupom sabotażo­
wym i terrorystycznym w kra­
ju". 4) przygotowywanie Pola­
ków do przyszłej roli w hitle­
rowskiej Europie. W zamian 
nie żądali nic. Gestapo zape­
wniło im jedynie, że mogą do­
magać się zwalniania tych Po­
laków. których wskażą, a któ­
rzy są z nimi związani. I tak 
zaczęła si~ zdrada. 

Niemcy zwalnianym Polakom 
na żądanie przYWódców .,Mie­
cza i Pługa" nie szczędzili in­
formacji, komu zawdzięczają 
wolność oraz, co to oznacza. Tak 
prawda wyszła na javi; ale i 

z innych powodów zaczęto do• 
myślać się tej prawdy. 18 
września 1943 roku zastrzelO!l<>­
z wewnętrznego wyroku „gru­
py zamachowej" organizacji 
„Miecz i Plug" Anatola Słowi­
kowskiego, :Zbigniewa Grada i 
Czesława Kłobutta. Wyrok n:i 
Anatolu Słowikowskim i Cz~­
iławie Kłobutcie wykonała gru­
pa likwidacyjn!i „Miecza i Płu­
ga" Janusza Czarneckiego. Wy­
rok przyjęto ze zrozumieniem, 
ale później były próby rehabi­
litacji przywódców „Miecza i 
Pługa", jak też nie wszyscy u­
wierzyli w ich winę. 

Nad przeszłością „Miecza i 
Pługa" zawisł cień zdrady, Or­
ganizacji tej nie zawiadomiono 
o nadchodzącej „eodzinie W". 
Wzięli ·jednak udział w Powsta­
niu Warszawskim samorzutnie, 
bili się pod komendą AK dziel­
nie. Po wojnie nie podjęli żad­
nej działalności przeciw Pols;::e 
Ludowej, ale niektórzy niechę­
tnie i dziś prz.ymają się do 
przynależności do „Miecza i 
Pługa". 

Nadal nie jest wyjaśniona ro­
la obu zdradzieckich przywód­
ców „Miecza i Pługa'' w are­
sztowaniu gen. Stefana Rowec­
kieg() „Grota". 

LtJCJAtr BOGusz----·--·-· 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Kanikuła, czyli „suczka" (canicula), jak Rzymianie nazywali 
Syriusza, w gwiazd~zbiorze, pojawiającego się o tej porze roku, 
Psa Wielkiego, synonimu letnich upałów. Termin ten pokrywa sic 
z naszym „sezonem ogórkowym", który oznacza posuchę równiei: 
na poważniejsze tematy w środkach masowego przekazu, które 
usłużnie serwują swoim odbiorcom najnowsze doniesienia o wą­
żu morskim, o yeti czy zgoła o wizytach kosmitów. Podobnie u~i­
łują nas rozerwać wszelkim sposobem te placóv,1ki artystyczne, 
które wyjątkowo nie urlopują. 
Uważam jednak, że to utarte wyobrażenie o spadku poważniej­

szych zainteresowań w okresie letnim zawiera sporo przesady i 
że np. ktoś kto przez cały rok pasjonuje się literaturą popularno­
ruiukową nie przerzuci się automatycznie, wraz z nastaniem go­
rącej pory, na opowiastki „porno", a miłośnik muzyki dawnych 
mistrz.ów nie da się porwać, ni stąd ni zowąd, urokom rocka 
Skłonny jestem nawet przypuszczać, że dopiero w czasie letniego 
urlopu człowiek, uwolniony od całorocznych trudów wykonywa· 
nego zawodu, może nareszcie dostarczyć wypoczętemu umysłowi 
treściwszego pokarmu niż kiedykolwiek. A ponadto - czy do­
J?rawdy treści rozrywkowe cieszą się w czasie jesiennych słot 
mniejszym wzięciem niż w okresie kanikuły? 

Aby jednak tradycjom stało się zadość. dalszy ciąg komentarza 
poświęcam tematyce typowo kanikularnej, a mianowicie... mi­
łosnej. Nie, nie żadnej wzniosłej miłości, np. umiłowaniu - bos• 
klej czy ludzkiej - idei, lecz najzwyczajniej sprawom erotycznym 
pomiędzy (trzeba to zaznacz_yć) ludźmi odmiennej płci (bo prze­
cież różnie z tym bywa). 
Otóż wyczytałem w zachodnioniemieckim tygodniku „Der Spie­

gel" wstrząsające epitety, jakie skierował pod adresem miłości 
lJewlen profesor seksuologii: „Orgia najnikczemniejszych udręk, 
pełna wyrafinowanego poniżenia. Bru~alne ubezwłasnowolnienie, 
gorzkie rozczarowania, złośliwa zemsta, nienawistna agresja". 

Podejrzewam, że pan profesor akurat doznał dotkliwej porażki 
erotycznej i że jego opinie nie są typowe dla pozostałych seksuo­
logów, zajmujących się w RFN naukowo tą ważną dziedziną ży­
cia. Tym bardziej chyba nie będą one typowe dla dziesięciokro· 
tnie liczniejszej grupy ludzi, którym tygodnik przypisuje inklina­
cje erotyczne i traktowanie zagadnień erotycznych na zasadzie 
miłego hobby. Bo czym wytlumaczyć fakt, że w większości należą 
oni jednoc1.eśnie do trzech różniących się wzajemnie towarzystw 
seksuologi cznych.„ 

Nie .ma co ukrywać, że okres podniesionych (byle nie nazbyt 
wysokich!) temperatur sprzyja erotycznym nastrojom i zwłaszcza 
seksualnemu pobudzeniu, a w każdym razie przygodowo-rozrywko­
wej stronie miłości I chyba jest to zjawisko ponadczasowe nie 
znające granic państwowych i - rzecz )asna! - różnic ustrojo­
wych. Ale, co znamienne, :ż.e występujące w nowszych czasach 
poszerzanie się swobody seksualnej, a nierzadko rozwydrzenia 
se~su~lne~~· bywa <.jak niemal wszystko na tym podzielonyJ.l 
św1cc1e) roznle kwallflkowane pod względem.„ politycznym. Znam 
osobiście co najmniej kilkanaście osób obojga płci, które twierdzą 
że to właśnie socjalizm, osłabiając dawne więzi i normy społeczne' 
jest głównym sprawcą dzisiejszego upadku obyczajów w sferz~ 
życia erotycznego: Zarzut ten stoi w rażącej sprzeczności z fak· 
tern, że życie u nas poddane jest na ogół nieporównanie surow­
szej cenzurze moralno-obyczajowej niż w większości krajów ka­
pitalistycznych. 

:!\Iyślę, że winę za nieobecnośt wzajemnie przychylnych uczuć 
pomiędzy seksualnymi partnerami (co jest objawem dehumaniza­
cji spraw seksualnych) ,ponosi często nletyciowe i mocno świę­
toszkowate przypi!lywanie pozamaJZeńsklemu pcżyciu seksualnemu 
znamion tzw. cięikiego grzechu, co ro?.cia,ga si1::, nawet na te sto­
sunki miłosne, które - jak zwłaszcza u młodych - często za~ 
barwione są uczuciem. Nieraz. więc taka miłość, moralnie czysta, 
spotyka się ze znacznie surowszym pot'lp\eniem nii przejawy 
ludzkiej nieuczciwości i podłości - od kradzieży po zniesławienie, 
od zawiści po znęcanie się moralne i fizyczne nad Innymi, nie­
rzadko w najbliższej rodzinie. Takie niesprawiedliwe traktowanie, 
zrównujące miłość z wyrządzaniem krzywdy ludziom może i nie­
kiedy musi rodzić bunt przeciwko uznawaniu spraw cielesnych za 
zdrożne i grzeszne. 
Należymy do społeczeństw o stosunkowo niskim poziomie świa· 

domości i kultury erotycznej, nacechowanym z jednej strony ob­
łudą i znkłamaniem, a z drugiej wyzywającym cynizmem. Jedno 
i drugie jest pośrednim świadectwem nierozumnego demonizo'.'r,­
nia tej dziedziny ludzkiego współżycia, które} - jako sferze ściśle 
prywatnej - należy się przede wszystkim dyskrec3a i tole­
rancja. 

Mam jednak wątpliwość, czy kanikuła, która wplywa rozluź· 
nlająco na dyscyplinę obyczajów, stwarza sprzyjającą aurę dl3 
obyczajowej refleksji... 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- arfykuł Tadeusza Mendelskiego „Chleb i ide~". 
- reportaż Ryszarda Nakoniecznego z Meksyku o 

dniu zmarłych i niesamowitej ciszy panującej pod 
wulkanem, 

- rozmowa Dariusza Dorożyńskiego o podatkach 
i tych, którzy się od nich uchylają, 

- pierwszy reportaż Pawła Toma szewskiego i Ro· 
mana Kubiaka z cyklu: „Nasz Bełcf-atów". 

- opowieść Witolda Wernera o człowieku, który 
żył z ogrywania innych w karty, 

- opowieść Ryszarda Binkowskiego o tym, jak pe­
wien złodziej fatalnie wpadł pr.zez zazdrosną kobietę, 
czyli „~ałe frico", · 

- dalszy ciąg przygód wielkiego uwodziciela Gio· 
vanniego Giacomo Casanovy w Polsce, 
. - humoreski Arkadiusza. Awercienki -·w przekł.a.: . 
dzie Adama Ochockiego. 

- oraz felietony, listy, polemiki, wiersze, proza: 

• 
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W połowie 1986 roku Polska ma !7,5 mln oby­
wateli. Pod względem liczby ludności zajmuje­
my 7 miejsce w Europie oraz 2!! w świecie. Po­
lacy stanowią tylko 5,3 proc. mieszkańców Eu­
ropy i zaledwie 0,8 proc. ludności świata. Nasz 
udział w wytwarzaniu produktu światowego 
(GDP) wynosi ok. 1 proc. Jesteśmy państwem, 
które w dziedzinie gospodarczej utrzymuje od 
1950 r. swoją pozycję na zasadniczo nie zmie­
nionym poziomie. W ciągu tych lat Polska uczy­
niła wprawdzie olbrzymi krok naprzód, ale inne 
kraje też nie stały w miejscu. 

· J[oniecznośc przyśpieszenia roZ\Voju ' Na podstawie dyskusl! tirzedz~azdowe3 K~ 
mitet Centralny PZPR uznał pięć spraw za. naj• 
ważniejsze w najbliższych latach! 1) lepsze wy­
żywienie narodu; 2) poprawę sytuacji mieszka­
niowej; 3) unowocześnienie oświaty i ro:l)budo­
wę jej bazy materialnej; 4) postęp w ochronie 
zdrowia i środowiska naturalnego; 5) sprawied­
iiwy podział, umocnienie zasady - każdemu 
według efektów pracy. W bieżącym planie 
pi~cioletnim m.in. zakłada się blisko 20-procen­
towy wzrost liczby wybudowanych i 50-procen­
towy modernizowanych mieszkań. Przewiduje 
się też zwiększenie o prawie 150 proc. nakła­
dów na ochronę środowiska. 

W bieżącej · dekadzie naród nasz przeżył bar­
dzo dramatyczne wydarzenia i wciąż jeszcze bo­
ryka się ze skutkami głębokiego i wszechstron­
nego kryzysu. Ludzi myślących niepokoi rosnąca 
dekapitalizacja majątku narodowego, niska ja­
kość wyrobów, wysokie zadłużenie zagranicz!'le, 
dewastacja środowiska naturalnego, brak spek­
takularnych wynikó\-; reformy ekonomicznej. 
W istniejącej sytuacji trudno się dziwić, że spo­
łeczeństwo oczekuje jakiegoś wyraźnego przeło­
mu, że nie zadowala się już spokojem i wzglę­
dnym zapełnieniem półek sklepowych, lecz chce 
czegoś więcej. Pragnie jasnych perspektyw oraz 
znaczącego postę]Ju gospodarczego i kulturalne­
go. 

Liczne mankamE!nty teratniejszości i niepew­
na przyszłość rodzą negatywne oceny przeszłośc:i 
Polski Ludowej, podważają dorobek partii i so­
cjalizmu. Zapomina się o tym, w jakich wa­
runkach komuniści polscy zdobyli władzę, jak:' 
głębokie przeobrażenia nastąpiły w ciągu 42 lat 
we wszystkich sferach życia społecznego. Tylko 
zdolni do obiektywizmu ludzie starzy od czasu 
do czasu przywołują smutne obrazy dawnego 
świata, ale rzadko przy tym znajdują chętnych 
słuchaczy. 

W liście do dziennikarza katolickiego tygodni­
ka „Ład" pewien czytelnik z Lublina napisał: 
,,Nie zna Pan przeszlości, którą my, starsze po­
kolenie, przeżyliśmy. Nie zna Pan Qkresu dzisia; 
juź historvcznego, Polski z lat 1918-1939. Przy­
puszczam, że nie zna Pan okresu okupacji i tTfl.­
gicznej w skutkach wojny z lat 1939-45. Nie 
zna Pan popularnego w latach 1918-39 slowa 
przednówek. Ja znam to slowo, co ono oz­
naczalo - pamiętam i będę pamiętał do śmier­
ci. Wyjafoię Panu: to słowo znaczyło glód i nę­
dzę dla 3/4 społeczeństwa polskiego. Gl6d zacz.11-
nal się na wiosnę każdego roku, a trwal da 
pierwszych zbiorów zbóż. („:) Dodam, że w Pol­
sce sanacyjnej nie bylo we wsiach ani świaa:i 
elektrycznego, ani bitych dróg; bardzo mało 
szkół, a nie byio wcale ośrodków zdrowia. Le­
czeniem ludności .zajmowaly się stare babki. 
(„.) Panie Redaktorze, jakby Pan naszą polską 
przeszloU widział tak jak ja i rni!iony starych 
weteranów, to nie pisalby Pan takiego artykuiu, 
w którym widzimy wszystko w czarnych bar­
toach: wszystkiego brak, mieszka1\, odzieży, pie­
niędzy. Ludzie są niedożywietti, wszustko. źle 
- jak to·w socjalizmie, należącym do bloku ko­
munistycznego. A jaka jest rzeczywistość Panie 
Redaktorze? Za1rzyjmy do sklepów mięsnych, 
stoją w kolejce biedni, niedożywieni ludzie, mi 

hakach wisi kłełba!a %wyczajna, serdelowa, wo­
łowina, ale biedacy czekają na szyneczkę, bn.le­
ronik, kielbasę myśliwską albo szynkową. („.) 
Panie Redaktorze, który z nas źle widzi, Pan 
czy ja. Ja widzę dzisiejszą naszą polską mlo­
dzieź - cale spoleczeństwo. Ładnie ubrane, do­
brze odżywione, wyrośnięte, czyste, wyglqdające 
przyzwoicie, inteligentne. („.) -Panie Redaktorze, 
o czym śWiadczą dziesiątki tysięcy samochodów 
stojących na ulicach, na placach, ostatnio na 
chodni.kach w każdym mieścfa - jest to obraz 
nędzy czy dobrobytu. („.) A tysiące budujących. 
się kościolów w Potsce, o czym świadczy - o 
nędzy czy dobrobycie. Muszę dodać, ie nasze 
dzisiejsze potrzeby fizyczne, konsumpcyjne, kul­
tnral11e są zbyt wygórowane. Przyzna chybrz 
Pan mi rację, że my chcemy dużo, a z siebie 
dajemy mało". 

Czytając ów list zastanawiałem się, jaką war­
tość i moc perswazyjną mogą mieć tego rodzaju 
argumenty dla współczesnej młodzieży. Czy to 
wszystko młodzi Polacy są w stanie zrozumieć? 
Raczej nie. I na to, jak sądzę, nie ma rady. Al­
bowiem z aktualnej struktury życia wyrastają 
zupełnie inne odniesienia oraz nowe potrzeby 
i aspiracje. Nie tylko fa-esztą ludzie młodzi, lecz 
również większość · starszego pokolenia ocenia 
władzę i ustrój na podstawie przeżywanych 
trudności rozwojowyc'ł i opóźnień Polski w sto­
sunku do krajów przodujących. Podstawą oceny 
jest także wizja bliższej i dalszej przyszłości. 
Stąd też ogromne znaczenie ma fakt, że jed­

nym z efektów obradującego właśnie X Zjazdu 
b~dzie uchwalenie „Programu PZPR". Nad p?·o­
jektem, jak wiadomo, toczyła się długa l pełna 
kontrowersji dyskusja. W jej wyniku powstało 
opracowanie zasadniczo różniące się od wer~ji 
pierwotnej. Tylko 1/3 nie uległa zmianie! 

O ostatecznym kształcie „Programu Polskie.1 
Zjednoczonej Partii Robotniczej" zadecyduje 
1776 delegatów reprezentujących 2 mln 126 tyo. 
członków i kandydatów. Wśród wybranych wiP,­
kszość (51 proc.) stanowią robotnicy i chłopi; 
lecz dużo jest też osób z wykształceniem wyż­
szym (44 proc.) - w tym 50 profesorów oraz 
96 docentów i doktorów. Warto zwrócić uwal{ę, 
że aż 85 proc. delegatów wywodzi się ze środo­
wiska robotniczego lub chłopskiego. 

W okresie od IX Nadzwyczajnego Zjazju 
PZPR, który obradował w lipcu 1981 roku, ode­
szło z partii prawie 700 tys. członków, a wstq• 
pilo 160 tys. nowych kandydatów. Obecnie do 
PZPR należy 8 proc. dorosłych obywateli Pol­
ski - 12 proc. mężczyzn oraz 4 proc. kobiet. 
W składzie partii 51 proc. stanowią pracownicy 
umysłowi, •38 proc. robotnicy i 9 proc. chł·1!:H. 
Najwyższy udział robotników mają organizacja 

ze str. 1 

rządzeniu umocnił jeszcze chłop­
ski rodowód polskiej ekipy przy­
wódczej. Stąd w ekipie tej do­
minuje mentalność chłopska. 
,,etos trudu" - jaki wyrobil.l 
w sobie ta klasa społeczna 
zmagając sH~. z. przytodą i wa­
runka~i atmosferyci.nymi. • Ma 
to dobre i złe strony. Polska 
elita władzy czuje się l fak­
tycznie jest „solą tej ziemi". 
Niedopuszczalne przeto są su­
gestie. a nawet fu,1kcjonuj:we 
tu i ówdzie oskarżenia wobec 
ekipy rządzącej, że jako całosć 
nie z.na i nie ci.uje problemów 
mas pracujących. Jeśli nawet 
„ten" lub „ów" polityk nie li­
czy si<; z odczuciami społec-:­
nymi to nie może to stanowić o 
całosci ekipy rządzącej 

Dominuje nurt głoszący. że w 
ekipie rządzącej jest „zdrowe 
jądr.o", które szczerze pragnie 
reform. W jednych środowis­
kach taką opinię formułuje ;i~ 
·wprost. W innych - pośred­
nio, poprzez kierowanie do rz:.l­
du i jego agend nowatorskió 
i wybiegających w przyszłość 
propozycji i wiązanie z rządem 
nadziei na ich realii.ację. 

podmiotowienia społeczeństwa. 
Silna centralna władza wyko­
nawcza i szerokie uczestnictwo 
obywateli w sprawowaniu wła­
dzy to dominujący nurt myśle­
nia w środowiskach opiniotw{)r­
czych. Trzeba jednak tu mo­
cno podkreślić, że a'ktualna go­
towość obywateli do szersze;o 
uczestnictwa w sprawowan:u 
władzy i ponoszenia odpowie­
dzialności nie jest zbyt wielka. 
Społeczeństwo nie korzysta w 
pełni z możliwości, jakie stwo­
rzyło kierownictwo partyjnJ­
-państwowe w Jatach osiemdz.iP.­
siątych. Jednakże tęsknota za 
charyzmatyczną władzą wystę­
puje coraz częściej czasem u­
kryta za postulatami utworz~­
nia urzędu prezydenckiego, cza­
sem za postulatami „socja.listy-

Aktualne kierownictwo par-
. tyjno.:paiistwowe jest - według 

jednego nurtu poglądów 
zdolne do kompromisów. prag­
matyczne i dąży do zmniejs?:e­
nia 7.akresu konfliktów. Jest o­
twarte na cudze opinie. a n :t­
wet na krytykę. Czuje się za­
pewne często dotknięte, Ż:! j.~ 
niesprawiedliwie oceniają nie­
które środowiska. Obok tego 

województw: katowickiego, leszczyńskiego i wał­
brzyskiego, a najniższy: warszawskiego, łomżyń­
skiego i zamojskiego. W końcu 1984 roku człon­
kowie i kandydaci PZPR mieli następującą 
strukturę wykształcenia: wyższe - 17,4 prJc„ 
niepełne wyższe - 2.5 proc„ średnie zawodowe 
- 23,5 proc., średnie ogólnokształcące - 10.7 
proc., niepełne średnie - 3,6 proc„ zasadnicze 
zawodowe - 15,4 proc., podstawowe - 24,0 
proc., niepełne podstawowe - 2,9 procent. Jak 
Iż tego wynika, przeszło polowa partyjnych le­
gitymuje się co najmniej maturą. Co druga oso­
ba należąca do PZPR posiada pochodzenie ro­
botnicze, co trzecia chłopskie i tylko co dziesiąta 
inteligenckie. 
Według „Statutu PZPR", najwyższą władzą 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest 
Zj<lzd zwoływany co 5 lat przez Komitet Cen­
tralny. Delegatem może być wybrany każd)' 
członek z co najmniej pięcioletnim stażen1 par­
tyjnym. Zjazd m.in. „określa linię politycznq i 
uchwala 11rogram partii" oraz wybiera w taj­
nym głosowaniu Komitet Centralny, który z 
kolei wylania ze swego grona Biuro Polityczne 
i sekretarzy KC. W okresie między zjazdami 
najwyż.sz<1 władzą partii jest Komitet Centralny, 
R między posiedzeniami plenarnymi KC kieruje 
pracą partyjną i nadzoruje działalność sekreta­
rzy Biuro Polityczne. 

Z podanych wyżej względów statutowych oraz 
z racji kierowniczej roli partii każdy Zjazd 
PZPR był najważniejszym wydarzeniem polity­
cznym roku. A szczególne znaczenie obecn!!go 
dodatkowo bierze się stąd, że ma wytyczyć za.;. 
dania perspektywiczne na 15 do 20 lat i spowo­
dować konieczne p r zys pi e s z e n ie rozwo­
ju naszego społeczeilstwa. 

W referacie KC na X Zjazd podkreśla się: 
,,Musimy iść szybciej naprzócI! PrzyspieszeniP. 
jest historyczną lconiecznościq. Stanowi my~l 
przewodnią projektu Programu partii, jego strC'­
tegiczne zalożenie. Jest ono obecnie konkretyzo­
wane w planie perspektywicznym, którego pro­
jekt rząd skieruje do społecznej konsuitacji". 

A nieco dalej znalazło się istotne wyjaśnienie: 
„Konieczność przej.kia od metod ekstensywnych 
clo intensywnych jest prawidłowością obecnego 
etapu budowy socjalizmtt. W przeszlości również 
niejednokrotnie taką wolę deklarowano. Jednak­
że przy ówczesnym przyroście zatrudnienia, su­
rowców i materiałów wzrost dochodu narodo­
wego oraz poziomu życia byl możliwy, chociaż 
poprawa efektywności następowała bardzo po­
woli. Dzisiaj, gdy kurczą się zasoby, pracujemy 
krócej, spłacamy zadłużenie - efektywność to 
nasze ekonomiczne «być albo nie być» - pod­
stawowy warunek, by lepiej źyć jako naród". 

W kwestii reformy ekonomicznej ltwierdzo­
no, że obowiązujące obecnie regulacje prawne 
są już wystarczające. Teraz, chodzi o to, 1:eby' 
szybciej doprowadzić przyjęte zasady do brygad 
i stanowisk pracy oraz upowszechnić doświad­
czenia najlepszych przedsiębiorstw. A przede 
wszystkim należy bardziej konsek.wentnia egze­
kwować efektywność. 

O ile IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zainicjo­
wał reformę gospodarczą, to X Zjazd ma za 
proponować generalny przegląd struktur organt­
zacyJnych i stanowisk w całym państwie, aby od­
blokować wszelkie hamulce rozwoju. W gzcze­
gólności powinno się dokończyć reformi: cen­
trum i zakoi1czyć ją przyjęciem ustawy o Ra­
dzie Ministrów. Następnie, trzeba podjąć zadania 
optymalizacji rozwiązań organizacyjnych i ra­
cjonalizacji zatrudnienia. 
Według oceny Komitetu Centralnego PZPR 

dojrzały warunki do zmian w sferze nadbudowy 
politycznej. Można by rozszerzyć demokratyzm 
prawa wyborczego, stworzyć instytucję społ!• 
cznych rzeczników praw obywatelskich, powo­
lsć przy wojewódzkich radach narodowych og­
ni wa analogiczne do Rady Społeczno-Gospodar­
czej przy Sejmie PRL. Ponadto · powstaje moż­
liwość nowelizacji Konstytucji PRL, co warto 
byłoby dokonać w 200 rocznicę historycznej 
Konstytucji 3 Maja. 

W realizacji wielkich .zadar'l., które czekają 
nasze społeczeństwo, jest miejsce dla wszys­
tkich Polaków: partyjnych i bezpartyjnych wie­
rzących i niewierzących. Polsce potrzebn~ jest 
konstruktywna współpraca państwa z Kościo­
łem. Razem moźna działać na rzecz pokoju 
troszczyć się o środowisko naturalne 'ochraniać 
zabytki, zwalczać patologię, umacni~ć zdrowie 
moralne narodu. 

Pod koniec obszernego referatu v.rprowadzają­
cego KC Wojciech Jaruzelski stwierdził: 
,.Wspólne w dyskusji przedzjazdow.ej bylo oczP.­
kiwanie prawdy i nadziei. Prawdy o stanie 
społeczeństwa, państwa i gospodarki. Nadziei na 
przezwyciężenie trudności, szybszy ruch do przo­
du. Tym oczekiwaniom · musimy sprostać". 

E. L. 

• 
wśród zpołeczeństwa różne od­
powiedzi. Daleko idąca zbiez­
ność poglądów występuje w śro­
dowiskach opiniotwórczych 'w 
takich sprawach jak: · 

1. Podział społecze11stwa na 
rządzących i rządmnych jest w 
gruncie rzeczy sprawą natural­
ną. Ważne jest jedynie. aby 
sposób sprawowania władey był 
wiązany z odczuciami, pogląda­
mi i interesami mas pracują­
cych, aby rządzono ze społe­
czeństwem, a nie obok lub 
wbrew niemu. 

mo wszystko adekwatne do sta­
nu społeczeństwa. Co znajdu 1e 
dobitny wyraz w hasłach: „spo­
leczeństwo ma taki rząd. na fo­
ki 30bte zaslużyfo". „rząd jest 
taki, jakie spoleczeństwo", 
„dzialania i zaniechania władzy 
muszą być odpowiednie do sta­
nu świadomości !polecznej". 

rządu - 12.9 proc. badanych; 
odnośnie PZPR - 18,3 pro=.; 
ZSL - 11 proc.; SD - 13.1 
proc. Pozostali respondenci w 
omawianych tu badaniach niz 
umieli się wypowiedzieć. 

DOKON,4jNIA 
E~IPV RZĄDZĄCEJ 

2. Znajdujemy się wciąż jesz.­
cze w takim poniekąd błędny1:1 
kole: duże kręgi społeczne s l 
niezadowolone i sfrustrowane. 
obwiniają rząd za wszelkie nie­
powodzenia; ekipa. :...12rzywódcz:i 
proponuje to. co moniwe: poli-

Drugi nurt poglądów ocenia 
sposób sprawowania władzy a­
kurat odwrotnie. Przemilczanie 
tego nurtu ocen byłoby ch1J­
waniem głowy w piasek i źb 
wróżyłoby na przyszłość. Warw 
więc przytoczyć koronne argu­
menty tej szkoły myślenia l 
porównać je z odczuciami, oce­
nami i opiniami „szarych oby­
wateli". 

Oto argumenty krytyków ak­
tualnych sposobów sprawowa­
nia władzy wywodzących się ze 
środowisk intelektualnych: 

W kwestii dokonai1 obecnej 
ekipy rządzącej poglądy są 
niesłychanie zróżnicowane w 
środowiskach opiniotwórczych. 
Kiedy jednak na potrzeby ni­
niejszego artykułu dokonałeri1 
klasyfikacji' zebranych w osta~­
nich czterech latach różnych c­
pinii, nieoczekiwanie wyłonił się 
dość spójny obraz sukcesów 1 
niepowodzeń ekipy rządzącej. 
Odtworzę go wprawdzie w kil­
ku zdaniach, ale za to ważkich 
w swojej wymowie. Politycy o chiopskim rodowo­

dzie skażeni są jednak wewn·:­
trzną niepewnością. Zewnętrzne 
zdecydowanie maskuje czasem 
niepewność podtrzymywaną tak­
że stosunkiem społeczeństwa 
polskiego do ekipy rządzącej i 
butą niektórych · przedstawicieli 
Kościoła. 

Kto • D&Dll \ rządzi? 

1. Społeczeństwo oczekuje li. 
beralizacj.i, a władza zaostrz.a 
represje, czego dowodem rna 
być wycofanie si~ z ustawy z 
4 maja 1982 r. o szkolnictw~e 
wyższym oraz zaostrzenie odpo­
\viedzialności karnej. 

2. Władza wciąż dąży do ko!'l­
troli wszystkiego i wszystkich, 
stawia nadal na „twardy kurs". 
a potrzeby takiej nie ma: nikt 
tak nie rządzi w podobnycn wa­
runkach, to wbrew logice. 

Do sukcesów polskiej ekii•Y 
przywódczej dość powszechnie 
zalicza s ię: uchroniono krnj 
przed wojną domową; ograni­
czono mimo wszystko repres ie 
przeciwko opozycji politycznej; 
utrzymano poprawne stosunl{.i 
z Kościołem; podjęto dzieio 
przebudowy systemu organiza­
cji i zarządzania gospodar};ą 
oraz systemu cen. Wprawd7.ie 
ceny reformuje się .. mimo wo­
li''. ale przekonano spolecz0n­
st\\·o clo tej konieczności i ł. o 
jest sukces. który nie udał -;ię 
żadnej popr zedniej ekip:€; po­
szerzono pole działan!a d)a ~a-

Stosunek społeczei1stwa d ·J 
rządu to jeszcze wciąż miesz·i-
11ina żalów. ura1.ów, a nawet nie­
chęci. Te zjawiska wyjaśnia się 
na różne sposoby. Osobiście 
przychylam się do nurtu gloszi­
cego, że rozczarowanie wobec 
poprzednich ekip, ci!:żkie d:J­
świadczenia, szok „stanu ico­
jennego, upadek •. So!idarnoścz" 
i obni?enie stopy życiowej w­
chwialy wszetkimi autoryteta­
mi i równowagą psychicznq 
większości spoleczeiistwa. W t a­
kich warunkach spolecze?lstwo 
nie zawsze kieruje się chłodny­
mi racjami, ale raczej emocja­
mi i trudno mu koncentrować 
się na szarej, codziennej praci1. 
Gardłuje za demokracja. Nie 
umie jednak z nią żyć". Sw­
ka kozła ofiarnego i sprawc:v 
niepowodzeń. W polu widze:i 1a 
wszystkich jest grupa przywód­
cza Stąd utrwala się stereotyp 
iwalania win na nią. Stąd p'.)­
dejrzliwość i n ieufność wobec 
decyzji płynących z góry. 

CECHY PSYCHICZNE 
.EKIPY RZĄDZĄCEJ 

Cechy psychic1.11P.. men aln'olć: 
- jak to się często nazywa , !'­

k ipy rządzącej blldz.i żywe ~-l ­
interesowanie środowisk opi­
niotwórczych. Wypowiadane s,1 
również różne sprzeczne opin ie. 

nurtu ocen występuje i inny, 
który polemizuje z tymi sądarni. 
Jego racje i argumenty przyto­
czę niżej. 

Tragizm ,,polskiej zapaści" P·)­
lega na tym, że grupa przy­
wódcza nie może wcią.ż dotrZl'ć 
do najsz€rszych kręgów spote­
czeflstwa. Stąd musi kalkulować 
szanse i środki, działać niezwv­
kle ostrożnie. nawet chwiejnie, 
„od ściany do ściany", co nie­
wielu zadowala, a wielu irytu­
je. 
Ekipę przywódczą opinia spole­

czna personifikuje często z c­
sobą gen. w. Jaruzelskiego, t:­
nika się jednak na ogół cha­
rakteryzowania wprost osobo­
wości głowy państwa i przy­
wód{;y partii. Pośrednio pol­
skiego przywódcę postrzega się 
jako pragmatyka zmierzającego 
do łagodzenia konfliktów, o­
twartego na innowacje i kryty­
kę swojej osoby, jako typ k! :;­
ro•vnika i organizatora. nie lrn­
rzystającego jednak z osobisbj 
charyzmy. Wartu tu podkreślić, 
że tego typu opinie dominuj'! 
również w środowiskach nie­
chętnych obecnej rzeczywi;;tości 
społeczno-politycznej. 
Tęsknota za charyzmatycz.n1 

władzą. jaJ-o rzec:r.ą potrz„br"1 
w obecnych \\·arunkach pojaw'" 
s ię coraz częściej w wypowia­
dany.eh opin iach obok p0;;tul '1 -
tów 'pogłębiania procesów u-
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cznego absolutyzmu oświecenio­
wego", a kiedy indziej za fa­
scynacją osobowością Michaiła 
Gorbaczowa i wielkim dziełem 
reform podjętym na • XXVII 
Zjeździe KPZR. W kwestii u­
rzędu prezydenckiego naleiy 
mocno podkreślić, że w stawia­
nych postulatach ujawniają s i~ 
równocześnie różne nadzieje i 
oczekiwania z tym związane. 
Zwolennicy utworzenia urzęd:.i 
prezydenckiego, uważający się 
za marksistów, widzą w tym u­
rz:ędzie środek umocnienia cen­
tralnej władzy wykonawczej i 
tamę przeciw partykularyzmowi 
resortów. Nosiciele innych nur­
tów politycznych lokują w urz~­
dzie prezydenckim głównie na­
dzieje na ograniczenie „samo­
woli aparatów''. Ale i jedni, i 
drudzy na plan pierwszy wy­
suwają szanse na integra-:;n 
wciaż podzielonego społeczei1-
stwa wokół Prezydenta Rzeczy­
pospo.litej. 

OCENY S.POSOBOW 
SPRĄWOWĄ_NIA WŁ.APZV 

<Tak polska ekipa przywódcza 
spr;n.vuje władzę - adekwatn ie 
czv nieadekwatnie do warun­
ków społeczno-psychologi cznych 
w których przyszło jej działa" ? 
Na t1J pytanie można zebnć 

tykę wzrostu wydajności i za­
ciskania pasa; znaczna część 
społeczeństwa tego nie przyj­
muje do wiadomości i niezadJ­
wolenie kumuluje się w posta­
ci apat-i1, bierności i postaw 
roszczeniowych. 

3. Kanały społecznej komuni­
kacji funkcjonują wciąż jeszcze 
nieprawidłowo. W okresie sta­
bilizacji informacja 'w postaci 
wytycznych dyrektyw i zalece:'i 
spływa z góry: kanał inform•J­
cyjny z dołu do góry jest za­
blokowany. W okresach kryzy­
sów z dołu do góry płynie IJ.a­
,„ina żalów. pretensji i postu­
latów: odbiór informacji z gó­
ry zost.aje jednak zablokowa:Jy: 
znaczne kręgi społeczeństwa n·e 
przyjmują do wiadomości racj i 
i argumentów kierownictwa par_ 
tyjno-państwowego. 

Takie i podobnego typu 
konstatacje wyrażają · względnq 
zgodność środowisk opiniotwór­
czych. Spo.ry i polemiki pr1.:y­
bierają na Sile przy mechan;­
zmach rządzenia. 

Z punktu widzenia oceny spo­
sobów sprawowania władzy po­
dzieliłbym środowiska opinin­
t'j'lórcze na dwie grupy. Przyna­
leżność partyjna, orientaeje 
polityczne i światopoglądo"v" 
mają tu mniejsze znaczenie. Je­
dni twierdzą. przy różnych zre­
s ztą za<;trzeżen iach. że sposo­
by sprawowania władzy są mi-

Dane empiryczne z badań 
na ogólnopolskich próbach rep­
rezentatywnych, prowadzonych 
przez CBOS, informują o czymś 
zgoła przeciwnym. Badani nie 
tylko przyzwalają na zaostrze- . 
nie odpowiedzialności karnej_ 
ale wręcz domagają się je ,z­
cze większej surowości w zw::il­
czaniu patologii społecznych. Zas 
o ogólnej ocenie sposobil'v 
sprawowania wladzy mogą p0-
średnio poinformować odpowie­
dzi na pytania postawiane w 
badaniach ankietowych na pró­
bie liczącej 2300 osób, repre­
zentatywne.i ·r11a wyborców do 
Sejmu w 1985 r. Na pytani'): 
„Czy Pana(i) zdaniem dzialal­
no.ść wymienionych niżej orga-
1iizacji i instytucji dobrze sl:L­
.i:y społeczeństwu i jest zgodna 
z ,?ego interesami?" uzyskano 
odpowiedzj: 75 ,5 proc. badanyci1 
uważało, że działalność rządu 
zdecydowanie tak i raczej t;il~ 
służy społeczeństwu i jest zgod­
na z jego interesami; 66,2 proc. 
badanych taki sam sąd wypo­
wiedziało o PZPR; 62.4 proc. o 
ZSL, 55.6 proc. o SD. 

Tak więc krytycy aktualnych 
~posobów sprawowania wł;i­
dzy nie mogą powoływać !'. i ę 
na spoleczeł1stwo. Ich stanowis­
ko pośrednio podziela, jak wy­
kazały równocześnie badan:a 
reprezentatywne dla wyborcow 
do Sejmu w 1985 r.: odnośn: e 

morządów prc1_cO\'mirzych. t ~-
rytorialnych i lokaln,•ch: 
stwor7ono podstawy ~lowzj 
polityki k<>drowej. 

Ek•pa przywódcza nie onnrns-
la jednak prz€konywających 
sukcesów na polu poprawy 
efektywności gospodarowani;i, 
kryzyso~enne ~truktur:' g.)s-
poda rcze nie zostaiy do końca 
prznwyciężrm ':'! . grozi to prz.2-
niesieniem kryzysu w czasie i 
ponownym wzrostem społeczne­
go niezadowolen ia. Stąd ogrom­
ne oczekiwan i ~ wiązane z X 
Zjazdem PZPR. .. IX Nadzwt;­
czajny Zjazrl PZPH. - napisa­
tio w ·jednej 7.e znanych :ni 
Pkspcrtyz - s ~orm.ułował pro-
1Jram reform . W tamtym cza sie 
nie byio dogodnych warunków 
.~poleczno-polit1,czn1w• rln 7° -

00 11ełnej realiz11cji, Szansą X 
Zjazdu .iest u;ykazanie de ts-· ­
minacji i dan ie nowi1ch inipv.l­
sów do j ego wdrożenia". .Je ~li 
ta k ~ię stan ;e możem:v z ·1-
miarkowan vm nptymizmf' m pa­
trzyć w przy szlość . 

EDWARD K. NOWAK • 
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Z 
jnd „SolldamoAcl" s-fadat "9~ 
dzo wiele upektów 1odn7ch odno• 
towania. , 

- Od których ,;acmlemy! 
Od charakterystyki delegatów. W 

zjeździe udział wzięło 894 delega-
tów reprezentujących 42 regiony według klucza 
wyborczego: 1 delegat na 10.000 członków. Naj­
~ięcej delegatów reprezentowały takie regi<>n:1', 
Jak: śląsko-dąbrowski (106), mazowiecki (89), 
dolnośląski (89), wielkopolski (66), gdański (53), 
Ziemi Łódzkiej (49), Pomorza Zachodniego (33) 
i środk<>wo-wschodni (30). W skład delegatów 
wch<>dziło 339 robotnikóvł (37,9 proc.) I 555 in­
teligentów (62,1 proc.). Dele~atów w wieku do 
lat 35 było 438. Spośród 555 inteligentów, 261 
osób wywodziło się z inteligencji technicznej 
{29 proc.), a 294 :z: i1I1 teligencji humanistycznej, 
W delegacji Mazowsza 71 proc. delegatów le­
gitymowało się wyższym wykształceniem. a w 
delegacji Małopolski - 61 proc. Warto odnoto­
wać, że w delegacji gdańskiej jedynie 38 proc. 
delegatów Posiadało wyższe wykształcenie. Co 
oznaczały te liczby? Nie tylko to, że Warszawa 
1 Kraków stanowiły zaplecze intelektualne 
Związku, lecz także i to, że najbardziej robot­
niczy charakter miała gdańska „Solidarność". 
Na 894 delegatów bylo 53 członków PZPR (5.9 
proc.) - przypominam, że na IX Zjeździe 
PZPR 20 proc. delegatów stanowili członkowie 
„Solidarności" - 10 członków SD (1,1 proc.), 6 
członków ZSL (0,7 proc.) i 825 bezpartyjnych 
(92,3 proc.). Srednia wieku delegatów wynosiła 
ok. 37-38 lat. Najstarszą reprezentację miał 
Gdailsk, gdzie średnia wieku wynosiła 39 lat; 
najmłodszą Region Sląsko-Dąbrowski - 34 lata, 
Służbę Zdrowia re.prezootowa!o 45 osób, w 
tym 34 lekarzy i 11 osób nitszego personelu, 
oświatę i szkolnictwo wyższe 100 osób, w tym: 
411 nauczycieli akademickich. Spcśród nich 26 o­
sób posiadało stopnie naukowe (dr hab. i dr.), 
środowisko naukowe reprezentowały 32 osoby 
(dr hab. - 8, dr - 10). Wśród delegatów było 
pięciu dziennikarzy i sześć osób ze środowiska 
aktorskiego, 150 delegatów określiło się jako 
członkowie i sympatycy KOR, zaś 75 jak człon­
kowie i sympatycy KPN, 109 delegatów podało, 
że są powiązani z klerem i organizaCiami ka­
tolickimi. Sądzę, ze każda z tych !iczlJ zasłu­
guje 111a komentarz, i to nie zdawkowy. Zwróć­
my np. uwagę na wiek delegatów. Potwierdza 
on, żtt w „Solidarności" główną siłę stanowili 
młodzi robotnicy. Kto o tym zapomina w rro­
jektowaniu rozwoju Polski tak w <>hecnej jak 
i w przyszłej dekadzie, ten popełnia wielki błąd. 

A teraz spójrzmy na listę zaproszonych gości. 
Z kraju zaproszono 24 osoby duchoW111e, w tym 
Prymasa Polski Józefa Glempa, kardynała 
Franciszka Macharskiego, arcybiskupów Henry­
ka Gulbinowicza i Jerzego Strobę, biskupów: 
Bolesława Pylaka, Bronisława Dąbrowskiego, 
Ignacego Tokarczuka, Lecha Kaczmarka, Cze­
sława Domina i Józefa Rozwadowskiego oraz 
księży Alojzego Orszulika i Józefa Tischnera. 
Lista <>sób świeckich liczyła 154 osoby. Byli 
wśród nich: Ainna Walentynowicz, Alina Pień­
kowska, Bogdan Borusewicz, Joanna Duda­
-Gwiazda, Edmund Bałuka, Stanisław Matyja, 
prof. Edward Lipii'lsk}, Józef Rybicki, Aniela 
Steinbergowa, prof Jan Kielanowski, Adam 
Michnik, Andrzej Kijowski, Wojciech Ziembiń-
1kl, Stefan Patkowski, Ryszard Reiff, pro!. 
Stanisław Stomma, Jeny Turowicz, Stefan 
Kisielewski, Jerzy Andrzejewski, Kazimierz 
Brandys, Marian Brandys, Kazimierz Dejmek, 
Aindrzej Wajda, Krystyna Zachwatowicz-Waj­
dowa, Wiktor Woroszylski, Tadeusz Konwicki, 
Jan Józef Szczepański, A111drzej Drawicz, Jacek 
Fedorowicz, Daniel Olbrychski, prof. Aleksan~ 
der Gieysztor, prof. Henryk Samsonowicz, 
Władysław Bieńkowski, Klemens Szaniawski, 
Jacek Taylor, Lech Bądkowski, Halina Winiar­
ska, gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz, kpt. 
Antoni Heda - „Szary", doc. dr Wiesław 
Chrzanowski, prof. dr Paweł Czartoryski, dr 
Waldemar Kuczyński, Jacek Kuroń, doc. dr 
Stefa.n Kurowski, Antoni Macierewicz, mec. 
Siła-Nowicki, Jan Olszewski, dr Jan Strzelec­
ki, prof. dr Andrzej Stelmachowski, prof. dr 
Andrzej Tymowski, Andrzej Wielowieyski, Jan 
Cywiński i Wi·told Trzeciakowski. Co się tyczy 
władz, to Zarząd Regionu Gdańskiego, a nie 
Prezydium KKP, zaprosił ·ówczesnego woje­
wodę gdańskiego Jerzego Kołodziejskiego i Ta­
deusza Fisz:bacha, ówczesnego I Sekretarza 
KW w Gdailsku, którego przedstawiono Zjaz­
dowi jako przewodniczącego Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. 
Wśród gości zagranicznych obecni byli przed­

stawiciele wszyst.kich najpoważniejszych naro­
dowych central', zwiąikowych Europy Zachod­
niej, USA i Azji, z których większość posiada 
orientację prawicową, podobnie jak Międzyna­
rodowa Koi:n:federacja Związków Zawodowych i 
Swiaiowa Konfederacja Pracy, lclórej reprezen­
tanci również byli obecni na zjeździe. Nie było 
natomiast nikogo ze Swiatowej Federacji 
Związków Zawodowych, która skuipia 57 cen­
tral krajowych, w tym wszystkie z krajów 
socjalistycznych. Z krajów socjalistycznych nie 
było ani jednego · przedstawiciela. Wałęsa 
stwierdził, że wysłano zaproszenia do central 
- ,';,'' n -· · krajow :ocj<:>listycznych, ale nikt 
n·1 .1:e • ' , , :"~ \"• :: ·al. 

Sprawa ta wymaga wyjaśnienia. Otóż wiado­
mo nam było, że kierownictwo „Solidarności" 
w fazie przygotowań do zjazdu dalekie było 
od myśli zapr<>szenia przedstawicieli Z1Wiązikow­
ców z krajów socjalistycznych. W związku z 
tym, Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze­
kazało kierownictwu Związku oświadczenie, w 
którym zajęło stamowisko wobec tego faktu. W 
rezultacie tej interwencji, kierownictwo Związ­
ku podjęło decyzję o wysłaniu w przeddzień 
zjazdu zaproszeń dalek<>pisowych do organiza­
cji związkowych niektórych krajów socjalisty­
cznych. Tak np. do centrali radzieckich związ­
ków zawodowych z.aproszenie dotarło wieczo­
rem 3 września. 

Skoro już mówimy o delegacjach zagranicz­
nych, to warto dodać, że z pozdrowieniami 
występowali głównie przedstawiciele central 
z.wiązkowych o profilu chrześ'cijańs).rn-demo-
kratycznym i socjaldemokratycznym. Były to 
nie tyle pczdrowienia, co przemówienia in-
struktaż<>we. Zawierały pouczenia dla „Solidar­
ności", jak powinna walczyć z reżimem. Nie­
które z nich nie były niczym innym jak o­
twartym mieszaniem się w wewnętrzne sprawy 
Polski. W związku z tym, nasze władze odmó­
wiły n iektórym z tych- panów wiz wjazdo­
wych na drugą turę Żjazdu, co spowodowało 
uchwalenie przez zjazd protestu. Protest nie zo­
stał uwzględniony. Aby dać próbkę tych wy· 
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~ prąłoczils ałekt6re myłlt W'Yf'OW1edz!ll• 
ne przez przedstawiciela DGB, kleri>wnlka Wy­
działu Zagranicznego tej centrali, Kristoffer­
sena, który stwi.erdził, :ie jego m-ganizacja nie 
pozostanie obojętna wobec jakichkolwiek prób, 
które przeszkodziłyb)· w rozwoju „Solidarnoś­
ci". Stwierdził .też. że zdan iem DGB w Polsce 
dąży się do „zgaszenia ruchu związkowego". W 
kontaktach między DGB a „Solldarnością" u­
patrywał otwarcie nowego rozdziału w stosun­
k::ich ' pomiędzy PRL a RFN. Nicmi!'c znad Re­
nu wyraził przekonanie, że „Solidarność" opowie 
się za nowym, wolnym państwem niemieckim. 
Oto co marzyło się Kristoffersenowi, który w 
następnych latach~ jednoznact:nie zaangażował 
się w prparcie Biura Zagranicznego „Solidar­
ności", klerowanego przez wspomnianeg.,o już 
Milewskiego. Nie ukrywał t:ikże swego powią­
za!1ia z podziemną strukturą „Solidarności". 

- Zjazd rozpoczął s i ę 5 września, a więc w 
p ięć dni po upływie pierwszej rocznicy pod­
pisania porozum ień w Szczecinie i w Gdai1sku. 
Por,ozumienia podpisywano na terenie Stocz.ni, 
zjazd obradował w hali „Ol;vii". Czy dostrze­
gasz: w tym coś szczególnego? 

Nie b~·łem w Gdańsku podczas podpisywania 
porozumienia, ani też w trakcie trwania zjaz-

'(Jf1 bĄd! teł uchwały, nferaz w~ciekłym afa­
kowaniem przedstawicieli władz Itp. Na tle 
tego co działo się w „Olivii", wzruszone I peł­
ne powagi twarze stoczniowcow przyglądają­
cych si-ę podpisywaniu poro1.umienia wydawały 
się czymś tak odległym jak dzień, w którym 
podpisywano Unię Lubelską. 

- Na l!ście zaproszonych gości widniało 
sporo nazwisk hiskl1pów i księży. Czy rząd był 
b·m zaskocz,onv? 
· Raczej nie. Kościół, o czym już mówiłem, 
zajmował bardzo ważną pozycję w życiu „So­
liarności". Na zjeździe fakt ten został ponow­
nie potwierdzony. Prawdą jest, że w hali „O­
livii" nie było oficjalnego przedstawiciela „E­
piskopatu", chociaż kierownictwu „Solidarności" 
ze zrozumiałych względów bardzo na tym zale­
żało, ale trzeoa jednocześnie przypomnieć, że 
obrady zjazdu zostały poprzedzone mszą w ka­
·tedrze oliw,-k·ej. Celebrował ją Prymas Polski, 
arcybiskup Józef Glemp. W mszy uczest.niczyla 
większość delegatów. Dodać też trzeba, że każdy 
dzie1i zjazdu rozpoczynał się od odprawienia 
mszy w hali „Olivii". Wokół wniosku o cele­
browanie m.;;zy rozgorzała awantura. Wniosek, 
podobn ie jak wszystkie inne, poddano pod glo­
sowanie. 222 delegatów gl<>sowało przeciwko 

Czasy nadziei i rozczarowań (7) .... *RAif' „„, Bil*' i ćffF a 

I na sali obrad panowała 
anarchia 
MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 
du „Solidarności'', ale myślę, że na niektóre o­
koliczności zewnętrzne towarzys7,ące jedn!'rnll i · 
drugiemu zdarzeniu warto zwrócić uwagę. Pod­
pisanie porozumienia gda1'lskiego odbyło się w 
atmosferze powagi. Przypomi•nam sobie uchwy­
cone tego d.nia przez kamerę telewizyjną twa­
rze stoczniowców. \Vidać było na nich uczu­
cle ulgi, że wreszcie skończ)·ły się dni napię­

ci.a i 111iepewności, że będą mogli powrócić do 
pracy. W tym dniu w Stoczni i jej okolicach 
nie dostrzegało się śladu jarmarc1.ncgo wrzas­
ku. Stoczniowcy z robotniczą godnością witali 
nowy rozdział w dziejach Polski Ludowej. C­
ważali że byli jego głównymi autorami. Sądzę, 
ze pamięć o tym dniu stała się jedną z przy­
l:zyn, dla których wielu stoczniowców do dz.iś 
nie może się pogodzić z tym, co stało s i ę w 
grudniu 1981 roku oraz z „Solidarnością". To 
właśnie wówczas, w sierpniu 1980 roku - jak 
mi się wydaje - w ich sercach i umysłarh 
rodził się bezkrytyczny stosunek do ruchu, któ­
ry w następnych tygodniach nazwał się „So­
lidamcścią". Byli bezkrytyczni, ponieważ ich 
intencje były czyste. Nie mogli uwierzyć, że 
ruch przez nich zapoczątkowany stal się groź­
n~· zarówno dla nich jak i dla całej Polski. 
\V rok później, wokół „Olivii" i na sali obrad 
rue było już śladu po nastroju powag[ i poczu­
cia, że powstaje coś wielki.ego. Wokół budynku 
rozsiedli się sprzedawcy specyficżnej literatu­
ry„ Handlowano publiikacjami o jechnoznacznej 
wymowie pclitycznej. Wśród publikacji wyróż­
niało się pisemko rzeszo.wskiej „Solidarności" 
pt. „W Ryj". Na <>kładce umieszczono m. in. 
tytuły: - „Kiedy Lenin płakał .. .'', „Tajemnica 
Breżniewa i kremlowskich kurantów". Był 
także duży wybór plakatów o treści równie 
jednoznacimej jak wspomniane pisemka. Moż:la 
tez było nabyć różnego rodzaju znacz.ki: „je­
~tem bezpartyjny'', „pełzający manipule" itd. 
itp. Przy stoiskach z propagandową bibułą 
kłębiły się tłumy. Panował nastrój jak na ba-
z arze. -

Obrady zj-udu toczyły się w dwóch miejs-
cach, w kuluarach i na sali. W kuluarach ko­
mentowano wystąpienie delegatów, werbowano 
głosy dla jednych i organi1,owano bl<>ki prze-
ciwko innym, zwoleooicy Gwiazdy kpili z 
Wałęsy, a jego wyznawcy oburzali się na 
krecią robotę tych pierwszych. Rozprawiano 
także o taktyce i strategii Związku, w niewy­
bredinych sł<>wach krytykowano władze itp. Na 
sali obrad panował rozgardiasz, co chwila wy­
buchały jakieś niepcrozumienia, z trybuny 
zjazdu padały nie tylko dosadne słowa, lecz 
wręcz kretyńskie. Tak np. Anna Walentyno­
wicz; oświadczyła, źe podczaa pcbytu w Anglii 
została przyjęta w Izbie Lordów, gdzie powie­
dziano jej, że Rakowski prosił Ainglików, aby 
nie popierali „Soli<:larności", bo to sprowadzi 
interwencję Rosjan. WalentyU'lowicz tak si ę 
przywiązała do tej gigantycznej bzdury, że 
powtarzała ją Po zjeźdtie na rótnych spotka­
niach. 

Anarchia panująca na sali obrad spowodowa­
ła, że zjazd, którego pierwsza faza miała trwać 
od 5 do 7 września. został prz.edłuźony o trzy 
dni. Notorycznie nie przestrzegano regulaminu 
obrad, z reguły około 40 proc. delegatów było 
nieobecnych na sali. były przypadill:i, że w 
głosowaniach liczbę głosów za i przeciw obli­
czaino ,,!Ila oko", a zdarzyło się nawet, że pod­
czas jednego z głos0iwail ktoś wstał i oświad­
czył, źe delegaci nie wiedzą, na co głosują. 
Jeden ze współpracowników Cioska dzieląc się 
wrażeniami ze zjazdu mówił mi, że to, czego 
doświadczył przez pięć dni w „Olivii", nie da 
się wiprost opisać. Jego zdaniem ta'k: chybJl mu­
siały wyglądać sejmiki szlacheckie. Obrońcy 
bazarowego nastroju, jaki panował w „Olivii", 
mogą oczywiście powiedzieć, ż:e czepiam się 
spraw drugorzędnych, bo przecież: byli tam lu­
.cizie bez doświadczenia. Nie przyjmuję takiego 
tłumaczenia. Po pierwsze, delegaci byli doro­
slymi ludźmi i dobrze m.ali zasady ładu i 
porządku, jakie powinny panować na tego ro­
dzaju zgromadzeniach, i po drugie, było tam 
wielu delegatów, którzy mieli już poza sobą 
niezły trening w działalności publicznej. To, 
co działo się w kuluarach „Olivii" i na sali, 
nie było wynikiem braku doświadczenia, lecz 
uwieńczell'liem choroby, która niemal od chwili 
powstania „Soli<larności", a na pewno od wios­
ny 1981 rO<'ku jak rak toczyła organizm tej or­
ganizacji„ Nazwa tej choroby niestety 
brzmiała: anarchia, a objawiała się w łamaniu 
podstawowych zasad dyscypliny pracy, lekce­
ważeniu przepisów wynikających :z; danej usta-

wnioskowi, 206 za. Prawdopodobnie tylu dele­
gatów było akurat na sali, co oznaczało, że 
ponad połowa była nieobecna. Karczem:na a­
wantura polegała na tym, że zwolennicy msz.y 
mimo że byli w mniejszości, usił<>wali prze­
krzyczeć resztę, Przewodniczący Prezydium za­
rządził wyłączenie mikrofonów. 

Wygłoszona przez Prymasa w katedrze oliw­
skiej homilia nacechowana była ostrożnością; 
nie wychwalała „Solidarno:lci"„ i w specyficz­
nym języku używanym przez Ojców Kościoła u­
dz ielała wielu rozsądkiem nacechowanych rad 
Związkowi. Nie stały się one natchnieniem dla 
delegatów i nie miały żadnego wpływu na prze­
bieg obrad. Nie ]est wykluczooe, że myśli za­
warte w homilii do tego stopnia nie dogadzały 
przywódcom „Solidarności", iz nie umieścili jej 
w oficjaLnych dokumentach zjazdu. Znalazły 
się za to w nich dwa kazania wygłoszone 
przez ks. Józefa Tischnera oraz homilia pt. 
„Czas zakorzenienia" tegoż autora. Nie były to 
jedyne altcenty religijne, które znalazły się w 
cfokumentacji zjazdu. 7 września zjazd uchwa­
lił pismo dziękczynne na adres Jana Pawła II. 
Delegaci zapewniali papieża, że pragną solidar­
ne 'ci pomiędzy wszystkimi ludźmi, „zrealizo­
wanej w m,vśl gloszonej przez Ko~ciól i przez 
Ciebie. Ojcze, nauki o prawdzie, wolności, 
sprawied·liwości i miłości pomiędzy ludźmi 
wszystkich wyznań i prze-1!ona11". 

Ksiądz Tischner był zafascynowany „Soli-
darnością". Nie przypuszczam, abym się pomy­
lił stwierdzając, że doszedł on do wniosku, ii: 
powstała historyczna szansa osłabienia Wzgięd­
nie nawet niemal pełnego wyeliminowania 
wpływów marksizmu w klasie r<>bofuticzej i za­
stąpienia go doktryną chrześcijańską. Gdyby 
nie konieczność samoograniczania się, to chęt­
nie poświęciłbym księdzu Tischnerowi nie dwie 
lub pięć stron, a znacznie więcej. Już pod ko­
niec 1980 roku ksiądz przystąpił do pubHkowa­
nia w „Tygodniku Powszechnym" cyklu swoich 
rozważań pt. „Etyka solidarności". Siedemnasty 
odcinek cyklu opatrzył tytułem „Przeciwnik". 
Przyrównując „Solidarność" do lasu, Tischner 
pisał: „ Wiemy, że i lasy mają swoich przeciw­
ników. yv jaki sposób las zwalcz.a przeciwni­
ka? Lasf zwalcza przeciwnika w ten sposób, ż& 
1·ośnie, a więc tyun bardziej staje się lasem. 
Solidarność sumień zwalcza przeciw.nika stając 
się tym bardziej sunueniem i tym bardziej so­
hdarnością. Wszystko inne jest drugorzędnoś­
cią". Las to ,,Solidarność", przeciwnik lasu to 
my - PZPR, rząd,. Jak należy zwalczać tego 
przeciwnika? Otóż bierze się lustro i podsta­
wia przeciwnikowi pod twarz aby sam zoba­
czył, jaki jest. „Mówiłeś, że chcesz rządzić, a 
naprawdę okradałeś las". Jeśli wtiąć pod uwa­
gę, że już od pierwszych miesięcy · istnienia 
ZwiąZ'ku wielu aktywistów „Solidamości" wbi­
jało ludziom do głowy, że cała kadra to zło­
dzieje, to można jedynie wyrazić z<iziwienie, 
że iksią.dz dostarczał „etyc:mego" uzasadnienia 
dla szalejącej demagogii, która moralnie, a i 
fizyczńie, zniszczyła niejednego uczciwego czło-
wieka. · 

Ale to jeszcze ll'lie wszystko. K11. Tischner w 
swych i·ozważaniach 1I1ad „e.tyką Solidarności", 
sporo uwagi poświęcił strajkom. I to nie tyle 
uzasadnieniom prawa do strajku, co jego apote­
ozie. Tak się jakoś stało, że apoteoza uka· 
zala się w przeddzień zapowiedzianego przez 
„Solidarność" strajku generalnego. Prżyipadek? 
Być może, chociaż wolno założyć, źe tekst za­
planowano do druku już w okre~ie, gdy 111a­
pięcie wywołane wydarzeniami bydgoskimi 
osiągało swój szc~yt. Dla ks. Tischnera „strajk 
ma tutaj sens szczególny, inny niż pcza gra­
nicami naszego kraju". A więc i w s-tTajkowa­
niu różnimy się od innych narodów. Jeszcze 
tylko kroczek i już jesteśmy blisko przeświad-

. czenia, ze jesteśmy narodem wybranym. No, 
ale na czym miałby polegać zdaniem autora 
tych rozważań szczególny cha:r:akter strajku w 
Polsce? Ujął go w trzech punktach. W punk­
cie pierwszym głosił, że straik jest protestem 
przeciwko „moralnemu wyzyskowi pracy". 
Swi~domość ta osiąga szczyt w momencie, gdy 
ludzie pracy odkrywają, że „pracują bez sen­
su". W takiej sytuacji ,,strajk okazuje się jedy­
ną czynnością pełną sensu". Tak pisał ks. 
Tischner w dniach, gdy miał jeszcze skutko­
wać apel premiera o 90 spokojnych dni. Pu­
blikował swoje myśli w okresie, gdy wiadomo 
było, że każdy strajk, przyczynia się do pogor­
szenia sytuacji gospcdarczej, a więc tym sa­
mym materialnego położenia :nilionów Judll 

pracy. W tym punkcie jego rbzwatan!a przy­
pominały instruktaż. Protest, pisał, wybucha 
wtedy, gdy zdarzy się coś szczególnego, co 
wzburzy ludzi. „Na przykład władza zadecy­
duje o drastycznej zmianie cen. Wtedy odezwie 
się głos głodnych: matek, żon, dzieci. Ludzie 
p"(acy stojący przy warsztatach nie mogą poi:o­
stać głuchymi na to wołanie. Każdy wie: 
„„.teraz trzeba coś zrobić. Jest io chwalebna 
postawa bowiem człowiek dorastając do straj­
ku, dor~sta do własnego człowieczeństwa". 
Ksiądz uznał, :te „udział w takim strajku sta­
je się aktem moralnym, dyktowanym .nakazam~ 
etyki pracy. Człowiek podnosi się z upadku 1 

odzyskuje ludzki horyzont i ludzką godność". 
Byłoby interesujące uzyskać odpowiedź na py­
tanie czy ci którzy w sierpniu organi:towal! 
mars~e głodo'we, a także ci, co wspierali je 
strajkami protestacyjnymi, czytali rozważania 
ks. Tischnera. Kolejna definicja strajku 
brzmiała a1astępująco: „Istotna moc strajku nie 
polega na tym, że siq staje w opozycji do ko­
goś, ale 111a tym, że strajk okazuje się. działa­
niem z sensem w świecie, który utracił sens". 
Być może, że moi.na by machnąć ręką na roz­
ważania księdza, gdyby pojawiły się w cza­
sach normalnych, ale przecież daleko było nam 
do nirh wiosną 1981 roku. W warunkach po­
garszającej się sytuacji gospodarczej oraz przy­
swaja.nia sobie przez wielu działaczy „Solidar­
ności" strajku jako sposobu bycia, miały one 
jednoznacznie negatywny skutek. Ks. Tischner 
autory•tetem katolickiego duch<>w.nego WEpie-
1·ał ten nurt w „Solidarności'', który wiódł na­
szą już i tak kryzysową gospodarkę do kata­
strofy. Kiedy czytałem rozważania ks. Tischne­
ra, pc>myślałem sobie: ech, księże, na pewno 
jesteś wybitnym intelektuahistą wśród kapła­
nów, ale dlaczego - na m1ł<>ść Bes.ką - mie­
szasz ludzi<>m w głowie? Czy nie dostTzegasz, 
człowieku, źe jest to w istocie rzeczy naduży­
wanie zaufania słuchaczy do sługi bożego? 

• 
„Czgoł pod<>boogo jeszcze u nas nie było", 

tak rozpoc!:ął ks. Tischlner swoje kazanie wy­
gieszo.ne na mszy dla delegatów w dniu IJ 
września. „Dotychczas, dowodził w tym sa­
mym kazaniu, najczęściej uwagę Polaków 
'przykuwało pytanie: co robić? Co robić, aby 
Polska była krajem niepodległym? Dziś aytua­
cia jest inna„ na pierwszym pranie jest: jak 
robić? Nan:ym problemem 1tała się jakość 
pracy". Słusm.a uwaga, ale w tym samym ka­
zaniu wywiódł ksiądz myśl, że ,,111aszą troską 
jest niepodległość polskiej pracy", i te 3est ona 
„mimo wszystkiego niepodległa". A owocem 
polskiej pracy niepodległej były dzieła poetów 
romantycznych: Mickie·wicza, Słowackiego, 
Norwida, Krasir'J.skiego. „Owocem polskiej pra­
cy niepodległej, kontynuował, jest dziele> będą­
ce również dziełem euro·pejskiego humanizmu 
- dzieło Jana Pawła II „Redemptor hominis". 
Owocem takim jest dzieło Czesława Miłosza. 
Jest nim także społeczny ruch „Solidarności"„.". 
Jak należało to rozumieć? Myślę, że odpowiedi 
na to pytanie podsunął ks. Tischner, gdy w 
następnym zdaniu powiedział, że „kluczem do 
n:epodległości Polski jest dziś niepodległość 
pracy". A kto ją reprezentuje, to ksiądz wy­
raźnie określił. Z takiego wywodu nasuwał 
się wniosek, że bez papieża, Milosza i „Soli­
damości" nie ma niepodległości Polski. Fak­
tyczn:e wszystkie L!!ne siły społeczne i polity­
czne ustawił na pozycji antyiniepodleglościo-wej. 
Ni.e lestem <ic"Z.ywi.scie w l>~anie 'OIOWied1},eć, 
na ile jego idee i' koncepcje trafiały do dele­
gatów. W kolej1nym kazaniu i homilii ks. Tis­
chner owijając swoje myśli w frazeologiczną 
watę, podważał celowość uspołecznienia środ­
ków produkcji, a także m;polecznienia pracy. 
No, ale dość o księdzu, którego z całą pew­
nością można uznać za jednego z ideologów 
„Solidarności". 

- Pozostańmy jeszcze r)rzez chwilę przy 
sprawach związanych z Kościołem. Powiedzia­
łeś, że Prymas w swej homilii udzielił „rozsąd­
kiem nacechowanych rad Związkowi", Zakła­
damy, że nie sformułowałeś takiej oceny ot, 
tak sobie. Kaidy choć trochę rozgarnięty czło­
wiek, odczyta ją jako pochwałę Prymasa. 
My te:i tak ją od:czytf;ujemy, ale chcemy ją u­
mieścić w nieco szerszym kontek.kie. Wiadomi>, 
że wszystko to, co dzieje się na linii państwo 
- Kościół, a także postawy kleru, istniejące w 
jego szeregach orientacje, sympatie i antypa­
tie itp., od lat poz.ostaje w kręgu Twoich za­
interesow11ń. Wpowiadałeś się w tych spra­
wach także publicMie. W obozie katolickim 
spctY'kały się one· z różnymi komentarzami. 
Zarejestrowaliśmy np. taki pogląd, że walczysz 
z Kościołem, w domyśle z religią, że jesteś w 
swoim stosutn.ku d·o :niego przewrotny, perfid-
ny ii'P. · 

Odnoszę wrażet!lie, źe oczekujecie <>de mni'E! 
czegoś w rodzaju, wyznania wiary". Przede 
wszystkim powi-nienem wyjaśnić przyczynę te­
go zainteresowania. Wynika dh.a z mojej wie­
dzy o roli Kościoła rzymskokatolickiego w hi­
storii Polski i w życiu narodu, a także zaan­
gawwall'lia się kleru, chyba jednak nie całego, 
ora-z wielu świeckich d7.iałaczy katolickich po 
stro.nie „Solidarności". W związku z tym jest 
rzeczą aj: nadto zrozumiałą, źe pełniąc funkcję 
wlceipremiera „od nadbudowy", nie mogłem nie 
interesować się tym, co dziaro się w Kościele. 
Myślę, że pozostanę uważnym obserwatorem 
wszystkich tych spraw, o których mówicie, 
również w bliższej i dalszej przyszłości. Opi­
nie, jakie wygłaszają o mnie niektórzy przed­
stawiciele kleru, a są nawet tacy, którzy mó­
wią o mnie per „Rakower'', są mi oczywiście 
znane. Nie spodziewacie się chyba, że pądejmę 
próbę „oczyszczenia" się z zarzutu, iż jestem 
religiożercą. To byłoby poniżej mojej godnoś­
ci. Co się zaś tyczy rzekomej przewrotności, to 
chcę przyipomnieć, że .swoje 'poglądy <> Koście­
le głoszę publicznie i wyraźnie je artykułuję. 

Stwierdzenie, że to, co powiedziałem o ho­
milii Prymasa, zabrzmiało jak pochwała, za­
chęca mnie do Wkroczenia w te sprawy doty­
czące Kościoła. Przede wszystkim uważnie re­
jestruję wszystko, co wiąże się z przystoso­
wywainiem się Kościo-ła rzymskokatolickiego 
do ustroju socjalistycznego. Wiadomo, że jest 
to proces, który realizuje się .na przestrzeni 
dziesiątików lat. 
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ak ~Idem sfęgnąć - wszędzie stl?­
Teotypy, czyli „ut.rwalone układu 
reakcji na bodźce mające wla.k i ­
wość łatwego uruchamiania się" -
czytamy w Słowniku Języka Pol­
skiego prof. Witolda Doroszewskie-

Nie brak też stereotypowych sądów na tem:it 
„poprawczaków"' 

STEREOTYP PIERWSZY. 

~.POPRA w_<;ZAK',' 

I oto w wyobraźni pojawia się 
ponure gmaszysko z zakratov,;anymi 
oknami, otoczone wysokim murem uwieńczonym 
kolczastym drutem, wewnątrz prawie że wię­
zienne cele, ot, ~ilka pryczy, stolik, kulawe 
krzesło. Tymczasem wizyta w III Państwowym 
Młodzieżowym Ośrodku Wychowawczym dl.1 
dziewcząt przy ul. Drewnowskiej w Łod zi 
wprawiła mnie w pewne zakłopotanie. No bn 
jak napisać - nie narażając sję na podejrzli­
wość czytelników - że nie przekracza:jąc runi.:. '. 
konu drutów kolczastych, wszedłem do budy·:i­
ku, którego wygląd można porównać ze zvn­
czajną szkołą i nie natknąłem się ani na kraty, 
ani nawet na strażnika, który by mnie wyle~!­
tymował. Drzwi otworzyła młoda dziewczyna, 
zapewne „pensjonariuszka", o ile słowo to je>t 
odpowiednie, i zaprowadziła do dyrekcji. Dlci 
ścisłości dodam, że moja przewodniczka nie no­
siła ani „pasiaka", ani skórzanej kurtki nabijanej 
pinezkami, ~e miała tatuażu, am ... - i tak d'l­
lej. Po prostu niczym nie wyróżniająca 3ic 
szesnastolatka. 

W drodze do gabinetu dyrekcji rozglądam się 
po korytarzu, dostrzegam (iyplomy na ścianach, 
gablotkę z pucharami i medalami, lśniące czys­
tością ściany (tak, tak, bez więziennej wilgaciJ, 
donice z kwiatami. I znów. nasuwa mi się po­
równanie ze szkolą, a n1czej z typową szkal'1ą 
bursą. Niedaleka przyszłość pokazała jednak, ~n 
moje porównania okazały się niesłus zne. All' 
o tym później. 

STEREOTYP DRUGI. 

ACH, Cóż TO SIE DZIEJE 
.i ~ - l - - • - „ 

w „poprawczakach"! Przed kil1rnma laty prasa pi­
sata o dyrektorze i pracownikach pewnego zakładu 
poprawczego. Przebywający tam chłopcy mieli się 
poprawić, ale jako przestępcy, o co dbał perso­
nel z dyrektorem na czele (nawiasem mówiąc -
swój chłop, pijał wódkę z dzie~iakami, wyraż1ł 
gię jak należy: „cho no. tu, ku„ .. ", a w szczękę 
dać umiał jak rodowity bokser). W zakładzie 
panował terror, lała się wódka, a i wychowan­
kowie lali się lub dostawali lanie od wychowa­
wców; w dwóch słowach: Sodoma i Gomora. 

I nie da się ukryć, że taki obraz najczęściej 
przystaje do stereotypowych opinii na temat 
tego, co dzieje się w tego typu placówkach. 
A tymczasem „poprawczaki" bywają różne, ni!! 
tylko męskie i żeńskie, ale i będące w gestii 
dwóch różnych ministerstw: Ministerstwa Spra­
wiedliwości (i wtedy placówki noszą nazwę za­
kładów poprawczych) i Ministerstwa Oświaty 
(wtedy są to ośrodki wychowawcze). Z pew­
nością w placówkach pod kuratelą Mir.istershn 
Oświaty podopieczni mają większe przywileje 
i swobodę, ale znów bez przesady, przecież aby 
trafić do ośrodka wychowawczego czy do zakła­
du poprawczego trzeba - niestety - nie być 
aniołem. Do obu rodzajów placówek kieruw 
przecież sąd! Ale po cóż rozróżniać - głosi 
stereotyp - tu i tam trafia określony element, 
który i tak wkrótce pójdzie do więzienia, a ·.v 
„poprawczaku" tylko jeszcze bardziej zdem?n­
lizuje się, bo przecież dzieją się tam dantcisk1e 
sceny. 

Co na te stereotypy dyrekcja ! wychowaw:cy? 

Dyrektor, 
przyznaje: 

ZBIGNIEW GABERKIEWICZ, 

- Dziewczyna, która znalazla się w ośrodku 
przy ui. Drewnowskiej musi mieć co~ 11.11 su­
mieniu: uchylanie się od nauki, przestępstwa. 
lub jedno i drugie. Łącznie znajduje się tu 60 
podopiecznych, które pobieTajq '11,aukę - tym ra­
zem bezapelacyjnie - bądź w szkole p~dstawo-. 
wej, bądź w szkole ponadpodstawowe3, ale 3uz 
u:mwodowionej, czy też WTeszcie w krawieckiej 
„zawodówce". Kradzieże, picie 11lkoholu, wącha­
nie oduTzających specyfików? Zdarzają się ta­
kie wypadki, choć wcale nie tak często. Bywo., 
że podobne histoTie dzieją się co kilka dni, a 
czasem spokój panuje nawet pTzez parę miesię­
cy. Ale trzeba pamiętać o specyfice tej pla­
cówki, to nie jest taka sobie zwykla szkola, to 
ośTodek wychowawczy, w któTym przebywają 
dzieci niedostosowane społecznie. 

- A kwestia otwartych drzwi? - pytam. -
To przecież niemal prowokuje do ucieczek. 

- Drzwi bywają otwarte, bywają zam:knięte, 
ale przecież działalność oŚTodka nie polega na 
założeniu solidnego zamka. Ucieczki, owszem, 
zdarzają się, ale Taczej sporadycznie, nie są to 
zTesztą typowe ucieczki, a Taczej samowoll~e 
przedłużanie przepustek. Opracowaliśmy - za­
nim powstawać zaczęly odgórne przepis11 -
wlasny, oryginalny system wychowawczy. Pr:;;P.­
de wszystkim staramy się naszym wycho1van­
kom · zastąpić dom, umożliwić nabTanie chęci do 
nauki, wpoić system wartości, kt6Tym kierować 
się będą w późniejszym życiu, nauczyć nit? tyl­
ko matematyki i zawodu, ale także kultuTY oso­
bistej. Oj, nie ma pan pojęcia, jak trudno pne­
konać niektóre nowo przybyłe dziewczęta, że 
jeść można nie tylko łyżką lub że m11ć s i~ 
tTzeba codziennie, nie zaś raz na miesiąc, że do 
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k ina chodzi się n!e tylko z chlopakiem, ale I na 
film, że oprócz kina istnieją także teatT, m•i­
:::eum, wystawy. Próbujemy też zachęcić do roz­
w i jania zainteresowań nie tylko biernego, a!P. 
także czynnego uc;:estn~ctwa w kulturze. 

Poza tym są to pTzecież ko
0

biety, przyszle o­
piekunki domowych ognisl: i musimy o tym pa­
mirjtdć, ucząc je wszystkich cech, kt6:ymi po­
winna odznaczać się pani domu, a więc gospo­
darności, zaradności itd. Na dobrą sprawę 
dziewczęta ra::em z nami wspólgospodarzą w 
ośrodku, same sprzątają, odnawiają ściany, dba­
ją o lad i estety/;ę, a nawet u;ylrnnują bardz·iej 
s pccjaiist11c:::ne prace, oczywiście na miarę swo­
ich sit i· umiejętności, ba, nawet samodzielnie 
projektują wnętrza swych pokojów i świetlic. 

W tym miejscu ogarnęły mnie wątpll\vości: 
jak można projektować wrn:trza w „poprawcza­
ku", które - zgodnie ze stereotypem - b~r­
dziej przypominają cele niż pokoje? Dyrektor 
proponuje więc, bym przekonał się, że stereoty­
py to stereotypy, a fakty są faktami. 

Potężna dawka zaskoczenia. Na początku wi-

JACEK GŁĘB'SKł 

jest materla?~m na dobrą ~onę. Każd11 zresztq 
marzy o mężu, ale uważam, . że musi to l:Jyc 
człowiek, który nie dalby jej szans na zejście z 
uczciwej dTogi i na powrót do dawnych na­
wyków. Tak więc jeśli syn przyjaciela spełniłby 
powyższe warunki, pozostaloby mi tylko po­
blogoslawić taki związek. ' 

STEREOTYP CZWARTY. 

DZIEWCZĘTA TĘSKNIĄ ZA DOMEM, 

pobyt w „poprawczaku" to dla nich największe 
nieszczęście. Tylko dlaczego w takim razie nie chcą 
ucieka(:? Z pewnością dlatego, że boją s i ę 
straszliwych kar. 

- Z tymi karami, to już chyba T1ajwięk s:::a 
przesada - dyr. Zbigniew Gaberkiewicz rzuc:1 

·· Stereotypy -do „poprawezaka"! 
zyty chciałem porównać ten „poprawczak" r 
przeciętną szkolną bursą. Niesłusznie. Orientu­
jąc się w dość skromnym wyposażeniu pokoi­
ków w internatach, wystrój wnętrz tego ośrod­
ka wprawił mnie w zdumienie. Oglądając posz­
czególne pokoje (dla przykładu, pierwszy: boa­
zerie na ścianach, czerwone obicia, koce, orygi · 
nalnie upięte story w tym samym kolorze, ta­
lcież obrusy, toczone meble a la Cepelia, ·aba­
żury a la Rzemieślniczy Dom Towarowy, drugi 
pokój: Niebieska Komnata - tak go w duchu 
określiłem - znów boazerie, ca~y wystrój w 
błękicie, gustowne meble z jasnego drewna, ład 
i ~m;ik, a wszystko tonie w morzu zieleni itp., 
itd.). Również świetlice prezentują się znako'l1i­
cic, choć małe (ale przecież jedna świetlica 
przeznaczona jest tylko dla jednej dwunasto-
05o bowej „rodziny", z parą wychowawców, „ma­
ma" i „tatą", prawie jak w domu, takim praw­
dzi\'1;·ym, bez wódki, awantur i... kochanków, '.o 
jednak i ładne, i zadbane, i funkcjonalne, kolo­
rowe telewizory, komfort, wygoda. I tu podo­
bnie jak w pokojach, dziewczęta same pomagały • 
projektować wnętrza i same dbały o wyposaże­
nie. Krótko mówiąc - dziewczyny z internatów 
mogą ty)ko pomarzyć o takich warunkach. A l 
chyba 11ie tylko dziewczyny z internatów ... 

STEREOTYP TRZECI. 

A Cóż · z NICH WYROśN~Ef 

Ano margines, szkoda :z:.achodu. One są straco­
ne. 

Nigdy się z cz11mś takim nie zgodzę! 
oburza się dyrektor. - Ocz11wiście Tesocjaliza­
cja, jeżeli już używam11 tego slowa, nigdy nie 
j est stupTocentowa i nigdy efektów wychowaw~ 
czych nie da się zmierzyć matematycznymi 
wskaźnikami, ale taki deteTminizm to absurd. 
Dlaczego resocjalizacja nie jest stuprocentowa? 
Bp dziewczyn11 - zgodnie z pTzepisami - po­
winny przebywać i być kieTowane do naszego 
ośrodka do 18 Toku życia, a czasem zdarza się, 
że przychodzi do nas osoba w wieku. 17,5 roku. 
I co my przez te kilka miesięc11 możemy osią;,­
nąć? z pewnością coś, ale chyba zbyt . mało. 
Inaczej jest, gdy dziewczyna przebywa u nas 
dłużej, Tok, dwa, trzy. TTzeba też pamiętać o 
tym, że gdy wychowanka opuszcza nasz ośTodek, 
wraca najczęściej tam, skąd przyszla, do domn, 
do dawnego środowiska. I albo ma silny c'ia­
rakteT i odpowiadają jej zaszczepione u nas 
wzorce, albo ... Niemniej tym, któTe nie powinny 
wracać do domów, staramy się załatwiać pracę, 
a nawet mieszkanie. To nie są dziewczyny z' 
gruntu złe, trzeba tylko umiejętnie nimi pokie­
rować. 

- Nasz ośrodek ma by~ siedliskiem zła? Zu­
pelnie blędny stereotyp - mówi wychowawca, 
JERZY KUCZA. - Być może twaTze naszych 
wychowanek, ich sposób poruszania się, szcze- 1 

gólnie w obecności chlopców, mogą się trochę 
róźnić ale to tylko kwestia kulturalnego szlifu. 
Nie chcę poTównywać, ale skoTo slonia można 
nauczyć tańca ... Dziewczyny są zaTadne, gospo­
darne wTażliwe na ludzką niedolę, chętnie vo­
magafą w domach dziecka, szpitalach, ich wraż­
liwość ujawnia się także w odbiorze sztuki, 11 
nawet w samodzielnych próbach-- literackic11 czy 
plastycznych. One wcale nie są takie złe, jak to 
się niektórym wydaje. Np. jedna z dziewcząt 
mimo że przyszła do nas jako złodziejka, a i 
nam często dawala się we znaki, traftla na stu­
dia plastyczne i całkowicie zerwała z przeszlo-~­
cią . A więc mit o straconych dziewczynac!i 
pryska. 

- A gdyby, załóżm;y-, miał pan serdecmeg1J 
przyjaciela, którego dwudziestoletni syn chciał­
by poślubić dziewczynę z tego „poprawczaka". 
Przyjaciel prosi pana o radę. I co pan na to? 

- Nie wyTazilbym zgody.„ 

- A widzi pan! 

- .„pToszę nie przeTywać. Nie wyTazi1bym1 
zgody, dopóki nie poznalbym bliżej syna tegrf 
przyjaciela i nie bylbym pewny, że jest to 
chlopak waTtościowy, o silnym charakteTZe. spo­
kojny, zaTadny, prawy, mogący zapewnić cl::iew­
czynie godziwe źycie. Przede wszystkim nie dał­
bym dziewc::yny na zmarnowani e. Bo trzeba p'l­
nu wiedzieć, że prawiP każda z tych dziewcząt 

wyzwanie kolejnemu stereotypowi. - W tym 
ośrodku najsuTowszą karą jest wstrzyma'l1i<? 
przez jakiś cza~ prawa do odwiedzin. Inne ka­
ry to wstrzymanie przepustek czy zakaz uc:::e.~­
tnictwa w jakiejś wycieczce. A czy dziewc~ętn 
tęsknią za domem? Pewnie, tęsknią. Ale pyra­
nie: za jakim domem? Za tym, który opuścity! 

Próbki wzięte z konkursów literackich orga;1i · 
zowanych w ośrodku . Wypowiedzi na temat 
domu, tęsknoty za ... no właśnie za czym? 

„Dom to piękne slowo, Tadzina - jeszcze p;ę­
kniejsze, wiele dzieci ma wspaniałą rodzinę, 
dom, lecz na świecie jest setki milionów dzieci, 
które czekają na tę jedną chwilę - kiedy ktoś 
otoczy ich ciepłem rodzinnym. Niespełna świa­
dome matki nie zdją sobie sprawy, że zadają 
tym malum ludziom ból i cierpienie. W ich 
sercach bi je smutek i nadzi eja, że w przysz!o ·i· 
ci będq m iały swoje czteTy ściany, któTe są a.la 
nich c:::qstką życia". 

„Tak, ja wiem, że wy myślicie 
że mi wystarczy powiedzieć 
chcemy, żebyś była z nami i 
cóTka skacze do nieba i 
jest szczęśliwa 

Ale to nie tak, ja już wiem 
że w domu jestem niepToszonym 
gościem, wiem, że nie mogę 
przyjeżdżać na długo bo nudz~ 

Zastanawia mnie tylko jedno 
dlaczego mnie oklamujecte 
choć tak pięknie o prawdzie 
mówicie 

Chcialabyrn choć raz uslyszeć 
od was kochani Todzice prawdę 
Dlaczego jej się boicie? 
Teraz już wiem. 

Tal~, zostaję tutaj, bo 
tu jest mi dobrze, nikt n ikogo 
nigdy nie aklamuje„!'. 

R.Z. 

E.G 

Zdaję sobie sprawę z istnienia licznych błę­
dów stylistycznych, a i dziwnej niekiedy inter­
punkcji, ale nie o to przecież chodzi, prawda? 

- Czy dziewczyny tęsknią za domem? - zas­
tanawia się wychowawca, Jerzy Kucza. - Na 
pewno. Ale większość chyba maTzy o innym do­
mu niż ten, który opuścily i szukają dTogi dn 
takiego celu. A droga to najczęiciej pTzyszl11 
mąż. Tylko że tu pojawia się klopot. Dziew-
czyny zdają sobie sprawę z tego, na jakim 
świecie żyją i co społeczeństwo o nich myśli. 
Tak więc w ich pozycji spolecznej liczy się 
każdy chłopak. Jeśli ktoś je podTywa, najczęś­
ciej tego nie odrzucają, może co najwyżej póź-. 
niej, ale z reguly to wlaśnie one są porzuca"1.e, 
to cena, jaką trzeba zapłacić za zbyt gorączko­
we poszukiwanie partnera. Oczywiście staTamv 
się wpoić im jakieś kTyteria doboru., ale różnie 
z tym bywa. Trudno pogodzi~ budzącą się w 
nich kobiecość z Tozsądkiem, a dręczącą wciąż 
samotność i potTzebę miłości z poczuciem wlll­
sn ej wartości, a nawet niekiedy godno.fri. Alt? 
z drugiej stroT!y dziewczęta wiedzą, jakie są w 
oczach ludzi z zewnątrz. Błędne koło„. 

STEREOTYP PIĄTY. 

OCH, BIEDNE DZIEWCZĘTA, 

taki los je spotkał, biedactwa z „poprawczaka". A 
może pomóc nieszczęśnicy i poślubić taką? - za­
stanawia się np, litościwy chłopak, który od pew­
nego czasu często widuje się ze swą dziewczy­
ną właśnie z „poprawczaka". 

Wybiegnijmy w przyszłość. Blask obrączek 
przygasiła patyna, minął dawno miodowy mie­
siąc. Codzienność I teraz zdarzyło się te 
dziewczyna popełniła jakiś błąd, zdradził~. do­
konała kradzieży, źle wyprała mężowską kos:m­
le czy choćby przypaliła kartofle. Nietrudno 
przewidzieć reakcję partnera. 

„To ja cię wyrwałem z tego bagna, dałem r:i 
~zansę, a ty co? Tak mi odpłacasz?! Nie ma si•~ 
czemu dziwić, głupi bylem, że wziąłem za żon~ 
taką ; poprawczaka, ·co to kradła, włóczyla s i'; 
po melinach.„". A rodzice podjudzają syna: „A 
widzisz, mówiliśmy, ostrzegaliśmy, co ci strzdib 

do głowy, żeby brar. taką 7.a tonę' Wiedzieli~· 
my, że to s i ę tak skoóczy, wyjdzie szydło z wo• 
ra !". 

Zresztą by zai s tniała taka sytuacja, błę::ła 
wcale nie musi popełniać żona, ten sam efekt 
spowoduje także zachowanie męża, np. to, Żf! 
znudził się małżeństwem i szuka pretekstu do 
odejścia, to, że miał niepowodzenie w pracy (a 
na kim się wyzyć, jak nie na spowszedniałej 
ż :mie?) itp., itd. 

Jrdnym słowem obserwując życie 
śmiem twierdzić, że nasza litość i dobre serce, 
a także tolerancja na kruchych noga.eh stoją. 
żeby nie ograniczać się tylko do „poprawcza­
ków" - podobnie jest z' byłymi narkomanami, 
nawróconymi przestępcami, dziećmi z domów 
dziecka, ba, nawet z inwalidami. Brak toleran­
cji dla wyróżniających się 4,ldzi jest specyficzntł 
cechą naszego społeczeństwa. Po prostu uznaje­
my „środek", bo osoby wyróżniające się (obo­
jętnie czy „in plus", czy „in minus" - tak sa­
mo nie kochamy geniuszów, którym zazdrości­
my sukcesów, jak i upośledzonych, którzy tyl­
ko przeszkadwją lub zmuszają do litości) znaj­
dują się poza nawiasem społeczetistwa. A litość 
jest chyba gorsza od jawnej nienawiści. Obe­
cny podczas rozmowy wizytator z kuratorium, 
BOGUMIŁ DUNICA, potwierdza moje zdani!, 
dając przejaskrawiony, choć ' trafny przykład: 

- Cechuje nas „zamęczanie dobTocią" tych 
„goTSzych" członków społeczności. Jeśli jaka~ 
staTsza pani da dziecku z domu. dziecka cukie­
rek, to oczekuje, że obdarowany będzie lizał' jq 
po Tękach, a jeśli uszyje sukienkę - oczekuje 
dozgonnej wdzięczności. Zresztą z tą dobTocią 
też bywa Tóżnie. Na przyklad w ośrodku. ado~ 
pcyjnym przyszli opiekunowie nie czekają na 
dziecko. Czekają na blondyneczkę z niebieskimi 
oczkami. A jeśli zaproponuje im się dziecko 
kalekie? Wtedy awanturn: my chcemy cl obr e 
d : iecko!". 

Myślę, że mogę o tym pi sa ć. Ostatnio poja­
wiające się w Tv reklamy. by wpłacać na kra­
jowy fundusz pomocy dlu dzieci skłoniły mnie, 
by wplacić na to konto pewną sumę. 1 nie żą­
dam, by ktoś lizał mnie za to po rękach. A gdy­
by tak :36 milionów Polaków wpłaciło, nie żą­
dając wdzięczności? I kiedy wreszcie ta okrly­
czana polska tolerancja stanie się faktem, kiedy 
przestaniemy zamęczać ociemniałych, przepro­
wadzając ich w kółko po tym samym skrzyżo­
waniu, żądając dozgonnej wdzięczności, kie9y 
przestaniemy traktować si eroty i dzieciaki z 
„poprawczaka" jako g~ne litości, a czasem bu­
dzące sensację zjawisk\i? I kiedy wreszciP, 
dziewczyna z „poprawczaka" czy były narko­
man przestaną być dyskryminowani w pracy, w 
otoczeniu, za bląd lub bl ęcly. które kiedyś po­
pełnili, a które do koflca teraz piętnują ich ży­
cie, bo przecież ciekawość ludzka nie zna gra­
nic? Oj, dużo wody upłynie w Łódce ... 

ZAMIAST STEREOTYPU SZÓSTEGO. 

WIZYTA W „POPRAWCZAKU" 

przy ul. Drewnowskiej pozbawiła mnie złudzeń: 
sensacji nie było, ekscesów nie zanotowałem, może 
tylko „elem~nt" - użyję tego brzydkiego słowa -
różni się w naszych pojęciach od pensjonariu­
szek internatów, ale też bez przesady, skoro z 
notorycznej złodziejki można zrobić szanowaną 
i prawą panią magister sztuki, a z krnąbrnego 
nieuka - panią technik. Wszystko zależy od 
dobrej woli i fachowych umiejętności wycho-

- wawców. Bo - jak podkreśla dyrektor - żadn:i. 
z nich nie urodziła się zła. A że wbrew po­
\vszechnej stagnacji i przy trudnościach obie­
ktywnych można coś zdziałać - niech świadczy 
o tym przykład III Państwo'wego Młodzieżoweg0 
Ośrodka Wychowawczego. Tera z tylko pytanie: 
czy wszystkie tego typu placówki mają . takie 
osiągnięcia? Jeś li tak, to stereotypy o wszelkiej 
maści „poprawczakach" muszą trafić do.„ „po­
prawczaka". 

I na zakończenie wiersz jP.dnej z wychowa­
nek. 

„Chłopcze, dlaczego się sm11cisz? 
Podnieś twarz, niech rozja .~ni ją 
uśmiech. 
Boisz się? Podaj mi rękę 
Poprowadzę cię przez życie 
Przecież ty potrzebujesz m11ie 
Tak, jak ja ciebie 
Uśmiechnąłeś się, teraz claj mi rękę 
Chodź. Dalej pójdziemy tazem": 

E.G. 

Dobrze byłoby, gdyby odszukać w tym wier­
szu, nieporadnym jeszcze, ale mimo to godnym 
;iwagi, metaforę. A gdyby tak ;łowo „chłopcze" 
zastąpić słowem „ludzie"? Materiał do pri~~­
myślenia. 

P.S. 

14 czerwca 1986 r. odbyła s ię uroczystość na­
dania tej placówce imienia Marii Grzegorze­
wskiej w uznaniu dwudziestoletnich zasług oś· 
rodka. Z tej okazji warto złożyć gratulacj~ ki ~­
rownictwu i 11·ych owawcom, bez których zaan­
~ażowania oś rnd e k niP PP"~ntowałby s ię tak, 
fok m i ał"m oka zję mba czyć. 

(J. G.) 
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·na akcja. Oraiiśmy przy nim od siódmej WITOLD WERNER 

ze str. 1 

płynąć w stronę miejsca, z któ­
rego prawdopodobnie wystrze­
lono rakietę dotąd, dopóki nie 
znajdą tego, który potrzebuje 
pomocy. Albo będą krążyć tak 
długo, aż w ich świadomości 
zrodzi się przeświadczenie, że 
nikogo już znaleźć się nie da. 
Trwa to czasem dzień, czasem 
dwa, czasem jeszcze dłużej. Bo 
czerwonej rakiety nie wolno 
im zlekceważyć. Nawet, gdyby 
był to fałszywy alarm. 

- „Pulaski", ,,Pulaski", wzy­
wam Kapitanat Portu Gdynia' 

- Kapitanat Gdynia, Kapita­
nat Gdynia do „Pulaskiego". 
Prze.chodzę na kanal 10. Jak 
mnie zrozumialeś? Odbiór ... 

- „Pula:iki", Pulaski" do Ka­
pitanat Gdynia. z„ozumialem. 
Przechodzę na kanal 10. Koniec. 

I cisza Na kanale wywoła­
nia nie wolno prowadzić roz­
mów. Wolno wywołać· Gdynia -
Radio czy kapitanat. Nic wię­
cej. Bo ktoś może zawołać o 
pomoc. Zawołać słabym głosem 
jeden, jedyny raz i zamilkmić. 
Ale wtedy gdy wskazówka ze­
gara mija „pełną" godzinę, ni!~t 
w eter nie wyśle „ ... wzywam.„", 
nawet gdyby bardzo chciał. że­
lazne, rygorystycznie przestrze-

gane prawo morza tego zabra­
nia; nikt nie odważy się gJ 
złamać. Trzy minuty ciszy -
dwanaście minut rozmów. I ta~ 
cztery razy w ciągu godziny, 
dziewięćdziesiąt sześć razy w 
ciągu doby. Wsłuchują się w 
każdy dźwięk dochodzący z 
głośnika ukaefki. Mo±e znów 
usłyszą mayday„. Jak wtedv, 
gdy w sierpniu osiemdziesiąte­
go trzeciego rozgrywano regaty 
o mistrzostwo Polski w klasie 
QT, C-24 i „Nefryt". Poszli 
wtedy szukać człowieka. Małe­
go Człowieka na wielkfm Mo­
rzu. I choć szukali wiele, wiele· 
godzin, żeglarza z „Szalonego 
Konia II" nie znaleźli nigdy. 
Jeszcze jedna ofiara okrutnego 
morza„ .. 

- A znacie to? Przychodzi 
baba do lekarza„. 

Znają. Ale posłuchają jeszcze 
raz. I jeszcze dziesięć razy. Al­
bo nawet i sto, byleby tylko 
stać w porcie, byleby nie wy­
chodzić w morze, byleby nikt 
nie w;ywał pomocy. Ale to 
przecież niemożliwe. Więc cze­
kają. Na czerwoną rakietę, na 
głos ukaefki, na telefon. Jak 
wtedy, gdy zaalarmowano ich, 
że na lodowej krze dryfują 

- !{aro. rano do pólnocy! 
- Dwa piki. - Dziś prawie nie wteje. 
- Pas. Znowu będziemy pewnie mu-
Karty straciły już swój pier- sieti plynąć do rybaków, którym 

wotny wygląd. Cóż, tyle gier, sieć wkręci się w śrubę. ZnóJJJ 
tyle partii, tyle robrów„. Wsta- będzie trzeba schodzić pod wo-
i.ą od stołu. Ileż można grać -.v dę, żeby ją wyplątać„. 
brydża?! Czekają. I cieszą się z każdej 

- A może by odmalować sta- spokojnej godziny, każdej sp.•-
tek? kojnej minuty. Cieszą się, gr:ly 

Biorą \Vięc farbę; pędzle i nie muszą prezentować swych 
malują nieskazitelną biel burt i umiejętności w schodzeniu pod 
nadbudówki na biel jeszcze wodę, w gaszeniu pożarów cz.1 
bardziej nieskazitelną. Czekaj.i. dochodzeniu do człowieka w 

- A pamiętacie „Mefista"? wodzie. 
Dwieście metrów od glÓWP.'<- Ale nie tylko z: morzem przy-
poTtu wpadl im za burtę II ofi- chodzi im walczyć. Czasem mu-
cer. Poszedł do nawigacyjnej szą wal.czyć z człowiekiem w 
przygotowae -dokumenty do od. obronie morza. Jak kilka tygo-
prawy i jak wychodził, bom dni temu, gdy awarii uległ ru-
uderzył go w glowę. Co z tego, rociąg z ropą. Wiele ton ropy 
że ·ktoś z załogi od razu rzucił wypłynęło i gdyby nie oni -
hoło i zaczął świecić latarką. „Perkun" i „Pasat" - znów na 
Ich latarka dawała tyle światia, plażach w zatoce leżałyby mar-
eo kocie oczy. A ten co wyp!idl, twe węgorze. Ale czy Bałtyk to 
musiał już w tym momencie zrozumie? 
być nieprzytomny. Kolo 1tiewie- Chyba nie. Bo Bałtyk nie jest 
le mogło mu pomóc„. Gdyby ani przyjazny, ani wrogi. Jest 

· choć był przy.wiązany do jach- po prnstu bezlitośnie bezwglę-
. tu Iihkq asekuracyjn(b to by nie po prostu bezlitośnie · bezwzglę-

.· b'ylo sprawy. A tak.„ Sz:ukaU- .... dny. Lkażdy bl.ąd, kai_dl\ ludz-
śmy go calą dobę. Morze do ką chwilę nieuwagi czy siaboś-
te; pory nie oddala jego ciala... ci potrafi z:amienić w dramat. 
Podaj jeszcze jedną puszkę far- Biada tym, którzy nie szanują 
by! Bałtyku; będzie próbował T.e-

Kutry rybackie powoli wy- mścić się srogo. I właśnie po to, 
kręcają ciasne kółka w porto- by ratować innych przed gnie-
wym basenie i wypływają na wem Władcy Mórz, są oni -
zalany słol'lcem Bałtyk. Na po- ludzie spod znaku maltańskiego 
kładzie puste beczki, puste krzyta. 
skrzynie. Idą na łowisko. 

- żeby tylko uważali i nie 
poclplywali zbyt blisko brzegu. 
Jak ten, co w ubiegłym mie­
siącu, kolo Jastarni, wpakował 
się na mieliznę. Woda wyrzuci-

WITOLD 
WERNER • 

Musi być gorzej, żeby bylo lepiej 
kierownika Wydziału Ekonomi­
cznego KC PZPR, Marka Hoł­
dakowskiego, możną. sobie wy­
bbrazić i spotkać w rzeczywis­
tości trzy różne reakcje: pierw~ 
sza - to „siąść t płakać"; dru­
ga - to likwidować niedobór 
zatrudnienia poprzez „wyści(J 
plac'', który pobudza przecież 
inflację; a trzecia - jedynie 
słuszna i konieczna - to „pójść 
drogą racjonalizacji, intensyfi­
kacji, wykorzystania tych zaso­
bów produkcyjni1ch, które już 
są w naszej dyspozvcji". że 
jest to droga możliwa pokazu­
ją doświadc:ienia NRD i Cze­
chosłowacji oraz takich ro.in. 
przedsiębiorstw polskich jak ra-

Z 
acznę od przypom-
nienia ponurego 
dowcipu, które~o 
autorem jest :inany 
socjolog, prof. Jan 
Szczepański. W 1981 

roku wskazał on dwa możliwe 
rozwiązania problemów ekorto­
micznych Polski: naturalne 
bądź cudowne. Pierwsze, n a­
t u r a 1 n e rozwiązanie jest ta­
kie, że przybędzie z nieba ar­
chanioł Gabriel z hufcem aniel~ 
skim i zorganizuje nam gospo­
darkę. Aniołowie przez trzy la­
ta będą pracować w Polsce po 
12 godzin dziennie i 7 dni w 
tygodniu. Natomiast rozwiąza­
nie cud o w n e - czyli mało 
prawdopodobne - polega na 
tym, że nie aniołowie, lecz my 
sami będziemy tak ciężko pra­
cować. 
Przypomniał mi się ten do­

wcip, kiedy czytałem wypo­
wiedź Eugeniusza Roszkowskie­
go z Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych podczas narady par­
tyjno-gospodarczej w Radomiu 
na temat racjonalizacji zatrud­
nienia. Mówił on: 

„W ciągu 42-godzinnego tygo­
dnia pracy pracownicy przeby­
wają w przedsiębiorstwie 34 
godziny. Reszta - z r6żnvch 
przyczyn - to ttbsenc;a. Z tych 
34 godzin tyiko 28 godzin przC?­
znacza się rzeczywiście na pra­
cę, w prymitywnych zresztq 
warunkach organizacyjnych. 
Pozostale 6 godzin to cza{ nie 
przepracowany z powodu póź­
niejszego rozpoczynania i wcze~­
niejszego kończenia pracy. (.„) 
Owych 28 godzin p1'acy rów­
nież w pelni się nie wykorzys­
tuje. Przy zaloźeniu, że stano­
wią one 100 vroc„ czas efektyw­
nej pracy 'tatystycznie nie 
przekracza 60 proc., czyli oko~o 
17 godzin. Resztę czasu pracy 
przeznacza się ng. czynności po­
mocnicze, po„ządk.owe, przygo­
towawczo-zakończeniowe i intte 
nieproduktywne". 

Eugeniusz Roszkowski podał 
znamienny przykład. Na tych 
samych maszynach i według tej 
samej techńologii produkują 
tarcze ścierne do samochodów 
polski „Ponar" oraz zachodnio­
niemiecki „Textar". I co się o­
kazuje? Otóż w Republice Fe­
deralnej Niemiec wydajność 
pracy jest aż o 40 proc. wyższa 
niż w Polsce. Autor wypowiedzi 
zwrócił słusznie uwagę, że ma­
my :źle zorganizowaną pracę ni~ 
tylko w przedsiębiorstwach, 
lecz również w innych dziedzi­
nach - w tym i w administra­
cji państwowej - co zwrotnit! 
dezorganizuje pracę w gospo· 
darce. 

Jak ogromi:ie są jeszcze w 
Polsce proste rezerwy 1hviadczy 

6 ODGŁOSY 

przykład Zakładów Przemyslu Jeśli ktoś spotyka się :i do-
Pończoszniczego „Feniks" w Ło· brze wykonaną pracą w 
dzi. Mistrzowie i brygadziśri granicach normalnych obowiąz- · 
zósta!i tarn zobowiązani Jo ków - to często zaskoczony i 
twardego egzekwowania ośrqio- uszczęśliwiony spieszy z jakimś 
godzinnego dnia pracy. Każdy prezentem lub czuje się zobli-
musi zaczynać I kończyć pracę gowany do okazania szczegól-
ściśle o wyznaczonej porze. nej wdzięczności. Skąd to się 
„Rozpoczęto także - mówił na bierze? Otóż zaniżanie wyd:.ij-
wspomnianej wyżej naradzie ności i oszczędzanie się w miej-
dyrektor Marian Kwiecień scu pracy wynika z trzech 
pelne egzekwowanie dyspozy- względów: po pierwsze, jest b 
cyjności pracowniktI.!.-~ftaC?Y tg„, ·.-~k.\ltę.k_..neltWIDL i:;;itrndrti~nią ___ 'i 
że mechanik, jeżeli nie ma co dużego popytu na siłę roboc!ą 
w dągu ośmiu godzin robić ja- (inflacja miejsc pracy powoduie 
ko mechanik, będzie robotni- ich dewaluację); po drugie, zna-
kiem magazynowym, a w skraj- cznie wyżej opłacane są r6żne-
nym przypadku będzie sprzątal. go rodzaju dodatkowe zatruJ-
Ma bowiem obowiązek świad- nienia (w godzinp.ch ponadwy-
czenia pracy przez 8 podzin na miarowych, w wolne soboty, pra-
rzecz przedsiębiorstwa". ce prywatne); po trzecie, ludzie 
Udało się podnieść w „Fen!- wiedzą o wyższych płacach na 

ksie" normy obsługi podstawo- Zachodzie i tam są gotowi do-
wych maszyn. Teraz dziewiarz brze pracować. 
obsługuje od 33 do 48 maszyn, 
a przedtem norma wynosiła tyl­
ko 22 maszyny. Czy jest to nad­
mierna eksploatacja pracowni­
ków? Trudno powiedzieć, skoro 
w krajach wysoko rozwiniętych 
jeden robotnik obsługuje ?.6 
identycznych maszyn. 

Powie ktoś na to, że na Za­
chodzie ludzie pracują wydaj­
niej, ponieważ mają lepsze za­
robki. Popularna w Polsce teza 
głosi: jaka płaca taka praca -
państwo udaje, że nam płaci, 11 
my udajemy, że pracujemy. 
Formuła ta jest jednak fałszy­
wa 'logicznie, ekonomicznie i 
psychologicznie, choć powtarza­
ją ją bezmyślnie niektórzy e­
konomiści. W istocie przecież 
praca jest pierwotna i od jej 
ilości oraz jakości musi zależeć 
wysokość płacy. „Nie można 
pracować jak Pers, a zarabiać 
jak Amerykanin" - stwierdził 
obrazowo w Radomiu honorowy_ 
prezes NOT, pro!. Janusz Ty­
mowski.. 
Można dziś sformułować nas­

tępujący paradoks: musi być w 
Polsce gorzej, żeby ._byto ~ lepiej. _ 
W tym celu należy krytycznie 
ocenić pracę na każdym stano­
wisku i ustalić właściwe nor­
my. W ogóle mamy niski w po­
równaniu z 'innymi krajami 
stopiel'l znormowania robót. U­
kształtowała się nawet obycza­
jowa norma zmniejszania wy­
dajności pracy. Ludzie sklonni 
są lepiej pracować - czyli d'J­
brze, jak powinno być normal­
nie - dopiero za nadzwyczaj­
nym wynagrodzeniem. Zwykłą 
płacę traktuje się jako w pełni 
usprawiedliwiającą partactwo i 
lenistwo. Natomiast przyzwoi­
cie pracuje się dopiero za do­
datkowo otrzymane nagrody, 
napiwki, prezenty, łapówki, 11-

slugi. Nawet premie traktowa­
ne są jako bezwzględnie nale­
żne składniki pensji. 

Należy podkreślić, że w po­
równaniu z ustrojem kapitalis­
tycznym, system socjalistyczny 
stawia raczej małe wymagani.i 
jednostce. W socjalizmie jed · 
nnstki i roclzinv k0rzv shj<J /. 
silnie rozwiniętych funkcji o­
piekuńczych państwa, a nie­
rzadko otrzymując niemal bez­
warunkowe zabezpieczenie bytu. 
Nawet w przypadku jawnie 
złej pracy i braku dyscypliny 
nie grozi bezrobocie i dostaje 
się wynagrodzenie umożliwia· 
jące względnie znośną egzys­
tencję. Przez to jednak kraj nie 
rozwija się na miarę możliwo­
ści, ludzi zaś deprawują niedos­
tateczne rygory. Wiosną 1977 
roku na spotkaniu z przesied­
le11cami z Polski ówczesny kan­
clerz RFN, Helmut Schmidt, 
wypowiedział charakterystyczne 
zdanie: „Teraz musicie sami za­
jąć się sobą; tam w Polsce zaj­
mowal siit wami rzqd". 
Jednakże nie proponuję jako 

remedium na nasze trudności 
wprowadzenia bezrobocia i 0-

-· gr.aniczenia. konsumpcji ,,.z.bioro­
wej, gdyż środki te uważam za 
nie do pogodzenia z Ideałami 
socjalizmu. Uważam, że wystar­
czy ostre zróżnicowanie płac 
według zasady ilości i jakoki 
pracy. Albowiem sądzę, że is­
tniejące płace nie dlatego słabo 
motywują, iż są zbyt niskie, 
lecz głównie z powodu niespra­
wiedliwego rozdziału i nieprze­
strzegania powyższej zasady 
wynagrodzeń. 

W bieżącym pięcioleciu czeka 
nas drastyczne pogorszenie bi­
lansu :i:asobów pracy. Przyrost 
ludności w wieku produkcyj­
nym (ok. 340 tys. osób) będzie 
czterokrotnie niższy niż w po­
przednich pięciolatkach, a rów­
nocześnie nastąpi duży wzrost 
ludności nieprodukcyjnej. Co w 
tej sytuacji robić? Zdaniem 

domski „Radoskór" i łódzki 
„Feniks". „ 

.resrr na:Pra·wm:-·e:ncem:i' -\-ii)i'Hc· · · -~ · ~­
z kryzysu i żyć na poziomie 
zbliżonym do krajów wysoJ{o 
rozwiniętych, to musimy rady­
kalnie zmienić system pracy: 
organizację, normy, dyscypline, 
jakość, wydajność. Tę oczywistą 
myśl aż do znudzenia powtarza­

. ją politycy, działacze gospodar­
czy, naukowcy. Nie ma chyba 
drugiego kraju na świecie, 'N 

którym tyle by się mówiło o 
konieczności lepszej pracy. Ni!!­
wiele jednak z tego wynika. 
Poza pewnymi wyjątkami, 
wszystko kończy się na dysku­
sji, postulatach, uchwałach, ak­
cjach. 

Najlepszy opis zjawiska dał 
kilka lat temu Antoni Kępil1-
ski: „Na ogól umieją oni za­
biegać o własne interesy, nie 
dają się latwo skrzywdzić, częs­
to preejawiają wyraźny egoizm, 
nie lubią zbytnio się przemę­
czać, wolą innym 1'ozkazywać, 
wolą też mówić o swej pracy 
niż pracować. Nieraz są już tak 
zmęczeni mówieniem, że n11 
pracę sil im nie staje. Chcą 
tanimi sposobami, bez większe­
go wysilktt zdobyć poklask oto­
czenia. Piękne slowa, piękne 
stroje, piękne formy, a pod 
spodem często pustka. Pracują 
zrywami, po krótkim zapale 
(przyslowiowy polski slomiany 
zapal) z powrotem ogarnia ich 
lenistwo". 
Może się mylę, ale mam 

wrażenie, że opis ten przede 
wszystkim odnosi się do naszej 
inteligencji, a w mniejszym 
stopniu do robotników, chłopów 
i drobnomieszczaństwa. W każ­
dym razie jedno nie ulega 
wątpliwości, ±e przykłady złyci1 
wzorów często idą z góry; że 
tam . - na górze - mu$i naj­
pierw nastąpić odmiana, żeby 
coś się zmieniło na dole. 

STAN11stAW 
KAWCZYŃSKI 
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W 
dniach 9-10 czerwca 1986 roku od­
było się w Łodzi VI Polskie Sym­
pozjum poświęcone zagadnieniom 
migreny i pokrewnych bólów gło­
wy. Wzięli w nim udział wybitni 
znawcy tematu. Sympozjum miało 

wprawdzie charakter naukowy, jednak poprosi­
liśmy kilku z uczestników Sympozjum o po­
dzielenie się swoimi uwagami, które mogą być 
interesujące dla każdego, kto zetknął s ię bądź 
cierpi na migrenę. 

~07.MOWA PIERWSZA 

Dr. l\1. WILKINSON jest zci łożycie!em i wie­
loletnim dyrektorem Kl1nik1 Migrenowej dzh­
łającej pod patronatem ksiQżniczki Małgorza­
t y, a obecnie honorowym dyrektorem Miejskiej 
Kliniki Migrenowej w . Londynie. Dr lVI. Wi1-
kinson pełni funkcję prezesa Międzynarodowe­
go Towarzystwa Bada6. Bólów Glowy. 

- Czy można. mówić o migrenie jako o cho­
robie St>ołecznej'l 

- Na pewno tak. Około 10 proc. populacji 
na świecie cierpi na m:grenQ i róznego rodz:,iJU 
bóle głowy. W '.Cjednoczon ~ m Królestwie jest 
to także poważny problem. Wprawdzie życiu 
chorego nie zagraża bezpośrednie niebezpie­
czei1stwo, to jednak jest to choroba uporczy­
wa, wyczerpująca i powodująca poważne zabu~ 
rzenia w życiu codziennym człowieka. Jeżeli 
przyjmiemy, że chory cierpi na ataki migreny 
raz na miesiąc, a są to ataki oceniane przez 
nas jako ataki częste, to daje to w ciągu roku 
12 a w ciągu 10 lat 120 dni nieznośnego cier­
pi~nia. A proszę sobie wyobrazić sytuację czło­
wieka mającego napady raz na tydzień! 

- Czy można mówić o geografii migreny 
bólów głowy? 

- Migrena W) stępuje pod każdą szerokością 
geograficzną. Są oczywiście miejsca, w których 
nasilenie przypadków choroby jest większe, a 
są też miejsca.· gdzie liczba chorych jest poni­
żej średniej liczby zachorowań na świecie. Jed­
nak trzeba podkreślić, że migrena występuje 
niezależnie od koloru skóry, rasy, ~ochodzenia 
społecznego czy miejsca zamieszkania. 

- Wspomniała. pani o różnicowaniu migreny 
w zależności od częstotliwości napadów. 

- Jeżeli chory miewa jeden napad na ty- . 
dzień, czy jeden na miesiąc, to jest to mi­
grena częsta, ale zdarza się, że chory miewa 
napad raz' na rok. 

- W przypadku na.padów częstych, mamy do 
czynienia. z istotnie chorym człowiekiem. W .ia­
ki sposób oddzla.lywuje choroba na jego 'liacho­
wa.nie i czy stan psychologic'linY może spnyjać 
powstawaniu migreny? 

- To jest dobre pytanie, · ale bardzo trudno 
na nie odpowiedzieć. No bo oczywiscić, że za­
chowanie się człowieka, jego tryb życia mogą 
sprzyjać powstawaniu bólu głowy. Proszę sobie 
wyobrazić, że jedzie pan samochodem, na wa­
kacje, do miejscowości położonej o setki kilo­
metrów od pai1s'l?'iego dą_mu. Sło6.ce świeci in­
tensywnie. Przy drodze drzewa rosną riędami. 
Migające snopy światła słonecznego, przebijają­
ce się do wnętrza samochodu przez szybę mogą 
wywołać migrenę z towarzyszącymi jej wymio­
tami, zaburzeniami wzrokowymi i tak dalej. 
A samo przygotowanie się do wakacji. O 
wszystkim trzeba pamiętać, wszystko zapako­
wać. To też może prZYI!rawić o ból głowy. Jed­
nak myślę, że w większości takich przypadków 
można z powodzeniem stosować domowe środ­
ki. Na przykład aspirynę. 

-? 
- Tak, tak. To stary-, wypróbowany środek i 

założę się, że w apteczce w pana domu znajdu­
je się aspiryna. Z drugiej strony, niewątpliwie 
migrena lub inny ból głowy wpływają na za­
chowanie nimi dotkniętego człowieka. Jest ~o 
cierpienie, chory jest często rozdrażniony, nie­
cierpliwy, egoistyczny, a to nie zawsze znajdu­
je zrozumienie ze strony otoczenia. 

ROZMOWA DRUGA 

Profesor E. CSANDA, dyrektor Kliniki Ne­
urolugicznej w Budapeszcie, przewodniczący 
Węgierskiego Towarzystwa Neurologicźnego i 
Psychiatrycznego, wiceprzewodniczący Swiato­
wej Federacji Neurologii. 

- J st pan twórcą ośrodka leczenia. bólu 
głowy w Budapeszcie. 

- Tak. Utworzyliśmy taki ośrodek czerpiąc 
z doświadczeń łódzkiego ośrodka. Jest on wzo­
rowany na szkole profesora Prusińskiego. 

- Leczycie bóle głowy i migrenę. 

- Ból bólowi nierówny. Istnieją bóle głowy 
jako choroby samoistne, do nich należy migre­
na i różnego rodzaju nerwobóle, no I bóle gło­
wy jako objawy choroby układu nerwowego, 
narządów twarzowej części czaszki, bóle spo­
wodowane zatruciami organizmu. My zajmuje­
my się bólami głow:{ jako chorobą samoistną. 

- Jakie są perspektywy ba.dań? 

- Obecnie niesiemy pomoc już cierpiącym 
na bóle głowy, ale myślę, że w niedalekiej 
przyszłości będziemy wiedzieli więcej o przy­
czynach migreny, a co za tym idzie, będziemy 
w stanie skuteczniej zapobiegać chorobie i le­
piej pomagać chorym. 

- A w czym upa.truje pan przyczyny bólu 
rłowy i migreny? 

- Migrena jest chorobą dziedziczną. Nie zna­
czy to oczywiście, że jeżeli pańska matka i 
ojciec cierpią na migrenę, to i pan będzie na 
nią chorował, ale z dużym prawdopo:'.obień­
stwem możemy stwierdzić, że ma pan większe 
szanse, żeby· zachorować. Dziedziczone są pre­
dyspozycje, które w sprzyjających warunkach 
mogą się rozwinąć w chorobę. 

- A sprzyjającym warunkiem jest mic:dzy 
Innymi tempo życia? 

- Wydaje mi się, że migrena jest pochodną 
cywilizacji. Wprawdzie jest to choroba bardzo 
stara, ale szybkie tempo życia, ciągły pośpiech 
1 gonitwa za realnymi czy wyimaginowanymi 
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wartościami, życie w sytuacji nie kończącego .>ię 
stresu, stwarzają doskonałe warunki dla cier­
pienia na bóle głowy. 

- A zatrucie środowiska.? 

- Z jednej strony migrena jako choroba 
niegroźna dla :życia jest często lekceważona, a 
z drugiej lekceważymy i rujnujemy środowisko, 
w którym żyjemy. Zanieczyszczenie środowiska 
stwarza korzystne warunki, aby cierpieć na 
chorobę, której niewiele się niestety miejsca 
poświęca w prasie naukowej czy na studiach 
medycznych. Dlatego takie sympozjum jak to, 
na którym się dzisiaj spotykamy, ma znaczenie 
nie t~'lko dla naukowców, ale i przede wszyst­
kim dla tych, którzy cierpią. 

- Inne przyczyny migreny. 

- Oprócz dymiących autobusów 1 kominów, 
stresu, takie alkohol i palenie papierosów, a 
wlaściwie dym papierosowy, są czynnikami 
sprzyjającymi nasilaniu się choroby. Jest nie 
t ylko wyrazem braku kultury, ale i braku tros­
k i o zdrowie drugiego człowieka, jeżeli pali się 
papierosy w pomieszczeniach, w których opró.:z 
palaczy przehvwają także niępalący. 

- Czy każdy rodza.i alkoholu .it:'st cr.ynnl­
ltiem sprz~·jajacym migrenie? 

- Przede wszystkim czerwone, wytrawne 
wina. 

Dlaezego holi 
Sześć rozmów z leka1lzami 

- Słyszałem kiedyś opinię WYPOwiedzianą 
przez lekarza. pracującego we wszystkich nie­
malże krajach Europy. Podobno, w Pa.la.tyna.­
cie i we Francji, które są centrami uprawy wi­
norośli, lt>karze radzą u:iikać wina, natomiast 
1>oleca.ją kieliszek koniaku lub czystej wódki. 
W Anglii, odradzają piwo, natomiast może ich 
zdaniem pomóc kieliszek szkockiej, w Polsce, 
gdzie spożywa się głównie mocne alkohole od­
radza się wódkę, a poleca czerwone wino. 
Czy nie jest podobnie na Węgrzech, że skoro 
Węgry slyuą z wina i dużo się go tam spo­
żywa, to trzeba wino odradzić? 

- U nas spożycie wysokoprocentowych alko­
holi jest bardzo duże, zna pan zresztą ten 
problem z Polski, ale to nie ze względów zwy­
czajowych odradzam pacjentom picie czerwone­
go wina. Ono naprawdę sprzyja migrenie. 

- A tokaj? 

- O, proszę pana! Tokaj 1;11e stanowi . żadne-
go zagrożenia. Częściej go można _kupić poza 
granicami kraju niż na samych Węgrzech. 

ROZMOWA TRZECIA 

·Profesor A. PRADALIER, wybitny francuski 
znawca migre11y, internista ze szpitala im. 
Rotschilda w Paryżu. 

- Historia migreny Jest stara Jak Awlat. 

- O tak. Znamy pierwsze doniesienia z cza-
sów sumeryjskich. Otóż pewien poeta cierpiał 
na tak silny ból głowy, :!e aż zaślepł na jakiś 
czas. 

- Chwiło\ve zabttrzenia. wzroku są jednym 1 
ohjawów migreny, a jak.ie są inne? 

- Zaburzenia wzroku w postaci migocącego 
mroczka albo nawet częściowego ograniczenia 
pola widzenia występują w migrenie ocznej. O­
prócz tych sensacji wzrokowych, w migrenie 
występują wymioty i silne bóle jednej połowy 
czaszki. 

- Ja.kle czynniki sprzyjają powstawaniu bó­
lów głowy i migrenie? 

- Różne w zależności od płci. Kobiety zde­
cydowanie częściej cierpią na migren~ i we­
dług mnie przyczynę choroby, a właściwie 
czynnik sprzyjający jej nasileniu, można upa­
trywać w życiu codziennym kobiet, w ich kło­
potach rodzinnych i małżeńskich. Migrena sta­
je się produktem, kwintesencją nie rozwiąza­
nych kłopotów, kumulowanego napięcia, obcią­
żenia i przeciążenia obowiązkami. Mężczyźni 
częściej cierpią na bóle głowy typu niemigre­
nowego i oyślę, że czynnikiem powodującym 
dolegliwości jest współzawodnictwo. Kobieta 
walczy o swój dom i rodzinę, mężczyzna wal­
czy o pozycję, To business, życie w ciągłym 
napięciu spowodowanym konkurencją, koniecz­
nością utrzYmYWania swojego stanu psychicz­
nego w ciągłym alercie, stanie gotowości do 
działania efektywnego, dającego szansę na 
zwyciężenie konkurenta jest w przypadku męż­
czyzn czynnikiem sprzyjającym nasileniu choro­
b.v. Tak jest przynajmniej na Zachodzie. Nie 
wiem, czy to samo można powiedzieć o krajo­
jach Europy Wschodniej. 

- Więc ciągły stre1. 

- I tak, i nie. Najczęściej stres jest rzeczy-
wistą przyczyną, ale nie jest to regułą. Zda­
rza się też, że sytuacja postresowa jest sytua­
cją wyzwalającą ból głowy. W chwili, gdy czło­
wiek przez niekorzystne okoliczności jest zmu­
szony do działania, nie zastanawia się często 
nad swoim stanem psychicznym i fizycznym. 
'Dopiero, gdy minie bezpośrednie zagrożenie, 
wtedy pojawiają się dolegliwości typu bólów 
głowy i migreny. Miałem pacjentkę, której 
mąż był pilotem wojskowym. Latał na szyb­
kich samolotach. Pewnego dnia uległ wypad­
kowi. Samolot został zniszczony, a pilot w 
stanie ciężkim znalazł się w szpitalu. Zona o­
piekowała s ię nim troskliwie, odwiedzała go 
codzienn ie. W chwili, gdy jego życiu nie zagra­
żalo już niehezpieczeństwo, nadszedł dla n iej 

kryzys. Załamała się i została przyjęta do mo­
Je.i kliniki. Powodem były intensywne bóle 
;;!owy. 

ROZMOWA CZWARTA 

Profesor A. M. YEIN, kierownik Kliniki Ne­
urologicznej I Instytutu Medycyny w Moskwie. 
Wybitny znawca problemów patologii układu 

"Wegetatywnego. 

- Pana. udział w s~·mpozjum poza celem 
naukowym ma jeszcze inny kontekst. 

- Jestem bardzo zainteresowany pracami i 
organizacją łódzkiego ośrodka, gdyż chciałbym 
abyśmy podobny otworzyli w Moskwie. Profe­
sor Prusi11ski jest postacią bardzo znaną w 
kręgach lekarzy-neurologów radzieckich. Przed 
kilku laty została przetłumaczona na język ro­
syjski książka profesora Prusińskiego o migre­
nje. 

- Jaki h::"·lby kierunek badań ! ośrodka mos­
kiewskiego? 

- Sątlz~. że należałoby oprócz czynników 
biologicznych uwzględmc. także aspekt psycho­
logiczny. Jeżeli przychodzi cio mnie pacjentka z 
bólem głowy, to natychmiast pytam ją - Jak 
tam pani sprawy domowe? Kłopoty z mężem? 

nas głowa? 

Jak dzieci? I tak dalej. Lekarz musi być po 
trosze i psychologiem. Samo patrzenie w re­
cepty i w wyniki badań pomocniczych niewiele 
pomoże pacjentom. 

- Czy przywiązuje pa.n większe znaczenie do 
poszukiwań terapeutycznych czy do dociekań 
naukowych nad pochodzeniem migreny? 

- Jedne nie istnieją bez drugich i w jakimś 
lam miejscu spotykają się uzupełniając się 
wzajemnie. Naturalnie dużą wagę przywiązuję 
do oddziaływania terapeutycznego: i farmako­
logicznego i psychofogicznego. W przypadku mi­
greny, podobnię jak w padaczce, chory czuje 
nadejście nap_adów. Staje się dokuczliwy, nie­
cierpliwy, apatyczny, zna już „swój" indywidu­
alny sposób rozwijania się choroby. Można pa­
cjenta przygotować na napad. Powinno się tak­
że w odpowiedni sposób przygotować otoczenie 
pacjenta. Należy mu sfę w takich chwilach 
większa troskliwość' i zrozumienie. Migrena to 
poważna choroba. · · 

- Pnewa.gę wśród pańskich pacjentów sta­
nowią kobiety czy mężczyźni? 

- Zdecydowanie kobiety. 

ROZMOWA PIĄTA 

Profesor O. SJAASTAD, kierownik Kliniki 
Neurologicznej w Trondheim (Norwegia), re­
daktor naczelny czasopisma „Cephallagia" or­
ganu Międzynarodowego Towarzystwa Badania 
Bólów Głowy. 

- Norwegia. to kraj o krystalicznie czystym 
powietrzu. Czy zatem ze względu na. nieskażo­
ne środowisko naturalne liczba chorych na. 
migrenę jest w Norwegii niższa nlź w innych 
krajach świata.? 

- Notujemy bardzo wysoki procent zachoro­
~ań na migrenę. W moim odczuciu nie czynni­
ki z~wnętrzne, lecz ściśle biologiczne, mają de­
cyduJący wpływ na patogenezę choroby i co 
za tym idzie determinują leczenie chorych. 

- Na jakim etapie są badania nad biologicz-
nymi mechanizmami bólu głon'Y? · 

- Nie chciałbym wdawać s-ię w dywagacje 
na.d szczegółami, które mogą zainteresować wą­
skie gronp fachowców. To, co może mieć zna­
czenie dla każdego cierpiącego na ból głowy to 
fakt, że poddawane są badaniu ciągle n~we 
g~upy lekó""'.· Stan terapii .migreny jest wciąż 
mezadowalaJący. Oczywiście, w niektórych 
przypadkach mogą przynieść doraźną pomoc 
leki najbardziej popularne, ale w przypadku 
migreny częstej, konieczny jest stały kontakt z 
ośrodkami leczenia bólu głowy i terapia lekami 
jak chociażby „Sandomigran" szwajcarskiej fir­
my Sandoza. (W Polsce dysponujemy odpowied­
nikiem tego leku pod nazwą „Polomigran"). 

ROZMOWA SZÓSTA 

Profesor A. PRUSIŃSKI, kierownik Kliniki 
Neurologicznej Akademii Medycznej w Łodzi 
założyciel i długoletni przewodniczący Sekcjl 
Badań nad Migreną Polskiego Towarzystwa Ne­
urologicznego, twórca Ośrodka Bólu Głowy w 
Lodzi, przewodniczący komitetu organizacyjne­
go VI Polskiego Sympozjum poświęconego mi­
grenie i pokrewnym bólom głowy. 

- Jest to już VI 1ympozjum. 

- Co pewien czas spotykamy się, aby wy-
mienić poglądy i podzielić się informacjami ~a 
temat stanu badań nad migreną i bólami gło­
wy. Sympozja migrenowe urządzane są od 1966 
roku przez Migraine Trust w Londynie. Łódz­
kie spotkania datują się od 1975 roku. Niedaw­
no powołano Międzynarodowe Towarzystwo Ba-

dania Bólów Głowy, które zajmuje się wymia­
ną doświadczeń różnych ośrodków. Istnieją to­
warzystwa mi~renowe między Innymi brytyj­
skie, amerykańskie, skandynawskie. Wydawa­
ne są czasopisma, takie jak .,Headache" czy 
„Cephallagia". Jak pan widz!, świat jest bar­
dzo zainteresowany i to nie tylko wymianą 
doświadczeń, ale przede wszystkim niesieniem 
pomocy cierpiącym na migrenę. 

- Czy moina mówić o „szkołach" w studiach 
nad migreną? 

- Istnieje szkoła florencka, amerykańska. 
Bardzo znanym ośrodkiem jest centrum lon­
dyńskie, którego liderami są dr Marcia Wilkin­
son i dr Clifford Rose. Znana jest w świecie 
szkoła australijska, która przed kilkunastu la­
t:·, za sprawą odkrywczych prac profesora Ja­
mesa W. Lanca, ·z impetem weszła na arenę 
światową. Aby w nauce móc mówić o szkole, 
musi powstać ośrodek, skoncentrowany wokół 
twórczej osobowości, która nadaje ton i swois­
ty kierunek badaniom nad danym problemem. 
No i muszą być zdolni i aktywni uczniowie, 
kontynuatorzy dzieła. Łódzki ośrodek jest osa­
dzony w tradycjach dra E. · Flataua, który na­
leży do europejskich klasyków badań nad mi­
greną. Jego uczniem był profesor E. Herman, 
twórca łódzkiej Kliniki Neurologicznej. Ten os­
tatni był z kolei moim nauczycielem. Teraz w 
łódzkim ośrodku udało nam się zebrać grupę 
młodych, bardzo zdolnych ludzi, którzy, jestem 
pewien, mogą wnieść znaczący wkład w naukę 
światową. · 

- W wypowiedziach gości sympozjum prze­
wijały się dwa. czynniki determinujące powsta­
wanie bądź nasilenie się migreny - czynniki 
biologiczne i psychologiczno-społeczne. W czym 
pan upatru~e przyczyn migreny? 

- Jak zwykle prawda leży pośrodku. Podło­
ze choroby ma zdecydowanie biologiczny cha­
rakter. Natomiast co do czynników· psychologi­
czno-społecznych, to myślę, że należą one do 
dużej grupy czynników prowokujących napady 
migreny. · 

- Profesor Csanda wspominał o czerwonym 
winie. 

- Oczywiście. Alkohol jest jednym z takich 
czynników, czerwone winQ, wysokiego gatunku 
przede wszystkim. Naturalnie czerwone wina i 
inne wymienione czynniki nie są przyczynami 
choroby, ale prowokują natężenie napadów u 
osób dotkniętych migreną. Poza tym stres, a 
także okres po stresgi, gdy następuje odpręże­
nie emocjonalne, miesiączka, niewłaściwy re­
lim snu, a więc zbyt krótki albo zbyt długi 
sen. Widzi pan, wszędzie należy stosować zloty 
srodek Umiaru. Także jeżeli chodzi o sen. 

- A zmiany pogody? 

- Może nie t_yle same zmiany co fronty at-
mosferyczne. Moi pacjenci często odczuwają 
zbliżające się napady, mimo że barometr jesz­
cze nie wykazuje żadnych zmian pogody. Do 
pewnego stopnia ludzie cierpiący na migrenę 
mogą te zmiany przewidywać. Obecnie zajmu­
jemy się współzależnością między warunkami 
atmosferycznymi a występowaniem migreny. 
Kilkanaście naszych pacjentek prowadzi bardzo 
szczegółowe, codzienne . zapisy dotyczące ich 
stanu zdrowia i sc;1mopoczucia. Jednocześnie 
prowadZOt\e -' są zapis.y danych meteorologicz­
nych. Wydaje mi siei, że uzyskane rezultaty mo­
gą być interesujące nie tylko z naukowego, ale 
przede wszystkim z terapeutycznego punktu wi­
dzenia. 

- A Inne czynniki pr(łwokujące napady? 

- Wiatr halny, a z nieatmosferycznych to 
pozostawanie na czczo, zaparcia, niektóre leki 
w tym także antykoncepcyjne, przykre zapa~ 
chy, a także podróże. Nie tylko ze względu na 
„gorączkę przed wyjazdem", ale także na samo 
przemieszczanie się z miejsca na miejsce. Czę­
sto chorzy na- migrenę uwielbiają podróże, ale 
niestety, muszą z nich zter:ygnować. Przypusz­
czam także, źe w czasie Mundialu może docho­
dzić do częstego bólu głowy, nie tylko ze wzglę­
du na grę polskiej drużyny, ale przede wszyst­
kim dlatego, że oglądanie telewizji, zwłaszcza 
obrazów, na których jest dużo ruchu i szybka 
akcja, jest czynnikiem prowokującym napady 
migrenowe. 

- Ile czynników tyle rodzajów migreny? 

- Nie ma istotnegq związku między czynni-
kami prowokującymi napady i rodzajami mi­
greny, ale rzeczywiście istnieje wiele typów 
migreny. Migrena zwykła, oczna, której towa­
rzyszą ubytki w polu widzenia, zniekształce­
nia wrażeń wzrokowych, omamy, Istnieje mi­
grena miesiączkowa, okoporaźna, której może 
towarz;?szyć przemijający zez. Migrena brzusz­
na występuje najczęściej u dzieci. 

- Czy rodząj wykonywanej pracy może mieć 
wpływ na występowanie napadów migreno­
wych? 

- Wyróżniamy tak zwaną migrenę wysiłko­
wą spowodowaną przez wysiłek fizyczny. Także 
praca, która odbywa się w niesprzyjających 
dla organizmu warunkach. w hałasie, w inten­
sywnym świetle cz:v to słoneczn_,·m. czy sztucz­
nym, może sprzyjać występowaniu tYPowego 
napadu migrenowego. 

- Skąd chory może czcrl)&ć informacje fa· 
chowe o swojej dolegliwości? 

- Oczywiście nasz ośrodek leczenia migreny 
zawsze służy pomocą. Mamy wprawdzie skrom­
ne pomieszczenie, które jest zbyt małe jak na 
nasze potrzeby, ale udzielamy konsultacji i o­
piekujemy się ponad sześcioma tysiącami pa­
cjentów. W Anglii wydawane jest czasopismo 
przeznaczone dla chorych - „Migraine News" 
w którym cierpiący znajdują nie tylko porady 
faehowe, ale także informacje o najnowszych 
lekach przeciwmigrenowych, tendencjach w ba­
daniach nad tym problemem. r:zy informacje o 
możliwościach aktywnego życia dla ludzi cier­
piących na częste, cotygodniowe narady. 
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Marek Czuku 

List eklektyczny 
Pa~u Prof. Zdzisławowi Rydzyńśkiemu 

tibi et igni 
bo pociągi się mijają 
bo spadł ostatni pyłek w klepsydrze 
bo zmarło ostatnio parn ludzi 
(wśród nich Jaroslav Seifert) 
bo umarł motyw śmierci 
·na mojej papierowej sztaluclze 

doś6 

o snach chcę pisa6 
o albańskim księciu 
odważnym chłopcu 
który jak u Elitisa 
„nocą w objęciach pomarańczowych dziewcząt 
plamił wielkie stroje gwiazd" 
o białym zegarze 
jego secesyjnych wskazówkach 
i chorym człowieku 
wpatrującym się 
w biel zbrukaną sieną winy 

o nocy chcę 1>isa6 
in ataiu nascendi 
o księżycu - szarlatanie 
którego j:iż dawno nie widziałem 
o ~:lenie Traherne'a 
pierwotno;ci Adamowej 
szczęsliwej mądrej nieświadomości rzeczy 
jadllc radości brudzie pięknie 
iądle wężowym bcłu świetle 

o sobie nie chcę- pisa6 
o poezji _ 
o obieraniu kamieni jak kartofli 
o kamiennych gastarbeiterach epoki 
o architekturze silnych ludzi 
o szukaniu matki 
nie chcę 

o chaosie i mękach Andricia chcę pisali 
o kobiecie Imieniem „Niezmącona Radość 

• Zycia" 
czekaniu na nią 
radosnym cierpliwym 
niespokojnym trudnym 
o jej niewierności 
o tym jak sprawia jej rozkosz; cudze cierpienie 

o oknie Kafki chcę pisa6 
które zastąpiło mu „dowolne Jakieś ramię 
na którym mógłby się wesprzeć" 
o gwarze i zamęcie ulicznym 
przenoszącym, go do ludzkiej społeczności 

o pomarańczy chcę pisać 
którą chciałem podzielić się z tobą 
chyba trzy lata temu 
I o soku który z niej popłynął 
potoku zawiści pożądliwości bezwzględności 

zła wszelkiego 
nle ma tam miłości 
miłość jest tylko w Bożej definicji 

iegnaj murami otoczon& 

Trzy obrazy 
I. Paolo Ucello - ,Bitwa pod San Romano" 

gęstwa Jane 
utrzymuje walczących 
\V symetrycznym porządku 
krople krwi 
wsiąknęły w czerń nieba 
masakrę zastąpiły: 
błysk zębów czarnego konia 
geometria 
I wspaniała naiwność dziecka 

II. Claude Monet - „Katedra w ROUEN" 

rozpływające się kontury katedry 
w niespokojnej wizji nieba 
burzą hierarchię 
waloru 
banvy 
patosu 
dajcie ml światło 
a poruszę powietrze 

III. Pablo Picasso - „Sfinks" 

kwadrat do prostokąta 
falujące ·zielenią i szarością 
wyznaczają punkty widzenia 
wszechwidzące oczy 
demon kobiecości 
I zakrzywienie grawitacyjne Einsteina 

IV. 

dodajmy geometrię 
światło 
I grawitację 
otrzymamy 
zgarbionego starca nad płótnem 

Zona poety 
łona poety 
nosi w sobie wiersz 
rośnie on wraz z oddechem 
dziecka nie narodzonego 
dojrzewa w ruchu rfiki 
ukazującym błękity 

żona poety 
kreślona szarościami 
wymyka się antologiom 
zanika 
wraz z blednącym obliczem 
nieskot_iczonej miłości 

żona poety 
podróżuje między kartką a sklepem 
śni o różu drzew 
i czeka. 
a czekaniu ,jej ..• 

8 ODGŁOSY 
• 

Jerzy P trame 
(14 XI 1910 - 2·3 VI 1986) 

W \'Varszawie zmarł w wie­
ku 75 lat Jerzy Putrament, wy­
bitny pisarz., prawdziwie ak­
tywny działa.cz polityczny l 
społeczny, czołowy animator 
życia literackiego i kulturalne­
go w całej powojennej historii 
Polski. Te trzy zakresy dzialal­
ności: literatura, polityka i kul­
tura tworzą w biografii Putra­
menta wy.lątkowo n1erozerwal­
ną całość. Z doświadczeń poli­
tyl.<a wywodziły się ideowe in­
tencje literatury uporczywie 
propagowane we własnej twór­
czości i na lamach redagowa­
nych przez niego czasopism. 

Urodził się w Mińsku na Bia­
łorusi. W latach 1930 - 1934 
studiował filologię polską na 
Uniwersytecie Stefana Batore­
go w Wilnie. W tamtym okre­
sie właśnie kształtują się pod­
stawy światopoglądowe przy­
szłego pisarza. Putrament obok 
Teodora Bujnickiego, Czesława 
Miłosza, Jerzego Zagórskiego, 
Henryka Dembińskiego, Józefa 
Maślińskiego i Stefana Jędry­
cho'!Skiego należy do głównych 
wspóRwórc6w ·grupy literac­
kiej, skupionej wokół wileń· 
skiego pisma „Zagary". W ge· 
ografii ówczesnego życia lite· 
racklego grupa ta wnóżniała 
się azczególnym pow~zaniem 
celólv arfystycznych i ideo­
wych, Na łamach „Zagarów'' 
toczyły się znaczące dyskusje 
na temat społecznych ról sztu· 
ki jako istotnego instrumentu 
oddziałyWaó etycznych, morał· 
nych i politycznych. Zarówno 
publicystyka .fak i twórczoś6 
żagarystó\.v odpowiedzialnie po­
dejmowała, z krytycznym i le­
wicowym nastawieniem, naJ· 
ważniejsze problemy ówczesnej 
rzeczywistości. 

W tym czasie Jerzy Putra­
ment należał także do niele­
galnego Związku Lewicy Aka· 
demlckiej ,,Front„ powstałego 
z inicjatywy KPP. Następnie 
był jednym ze współredakto­
rów czasopism, „Poprostu" ~ 
„Karta", a w roku 1937 został 
oskarżony i sądzony w głośnym 
wówczas procestil grupy Dem­
bińskiego o uprawianie propa­
gandy komunistycznej. 

Po wybuchu wojny w roku 
1939 przebywał początkowo we 
Lwowie a od roku 1941 w Mos­
kwie. Tam Jest jednym ze 

współtwórców Związku Patrio­
tów Polskich i I Armii Polskiej. 
W I Dywizji im. T. Kościus7ki 
pełni funkcję oficera oświato­
wo-politycznego. Po wyzwole­
niu podejmuje pracę organlza­
torsko·redakt()rską w tworze­
niu prasy m. in. „Rzeczypost>o­
lit('j" w Lublinie i „Dziennika 
Polskiego" w Krakowie. ·w la­
tach 1945~1950 pracuje \V służ­
bie dyplomatycznej: jako p1,1seł 
PRL w Szwajcarii, ambasador 
we Francji, przedstawiciel w 
ONZ. Od roku 1949 Ji;t aktyw­
nym działaczem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej (za­
stępoa członka KC, a w latach 
1964 - 1981 członek KC). W 
latach 1950 - 1956 pełni funk­
cję sekretarza generalnego a 
następnie wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZLP. Od roku 1966 
Po dni ostatnie kierował redak­
cjami czołowych czasopism, 
najpierw „l\:liesięcznika Literac­
kiego'' a potem „Literatury", 

To najważnle.losze obowiązki, 
Jakie w swojej niezwykle bo­
gatej i aktywnej biografii WY-­
konywał Jerzy Putrament 
dział.acE i polityk, A przecieł 
można powiedzieć, że w całym 
powojennym czterdziestoleciu 
nie było żadnego istotnego wy­
darzenia, żadnej ważnej inicja­
tnVY, w których Putrament by 
nie uczestniczył bezpośrednio 
bądź pośrednio Jako publicysta 
i dyskuta.nt. Rekapltulująp i 
za.mykająo dzisiaj tę niezwY­
C11ajną biografię nie sposób o­
przeć się pytaniy kiedy po,wita­
wały jego liczne powieści, to­
my wspomnień, setki felietonów 
i tekstów polemicznych, kiedy 
znajdował czas pośród tylu 
licznych obowiązkblv m twór­
czość zadziwiająco płodną, po­
czytną ·1 artystycznie wartoś­
clow1? 

W ciągu przeszło półwiecza 
(Put:mmcmt debiutował w ro­
ku 1932) do rąk czytelników 
trafiły cztery tomy poezji, o­
siemnaście tomów powieści .l 
opowiadań, siedem tomów pu· 
blłcystyki, trzy tomy reporta­
ży z zagranicy, Pięć tomów li· 
teracklch fascynacji autora źy· 
ciem przyrody. (pasje wędkia.r­
skie!), osiem tomów wspom­
nień z cyklu „Pól wieku", a 
dorzucić by trzeba do tych WY· 
liczeń Jeszce znakomite stu· 

Foto: Wlodzimierz Parys 

Jium o strukturze nowel Pru­
sa oraz powieść kryminalną. 

Rzecz zresztą nie w Ilości. 
Jerzy Putrament przez cały o­
k~s swojej twóretLoścł miał 
swoich zagorzałych zwolenni­
ków i równie bezkompromiso­
wych krytyków. Nigdy jednak 
nie odstępowali go czytelnicy 
co poświadcxały liczne wzno­
wlenta jego powieści, ekrani• 
zacje filmowe i adaptacje te­
atralne. Zadna z Jego książek 
nie bywała przemilczana bo 
też żadna nie odwracała slę od 
aktualnej rzeCZY\vistoścl. Czy 
„\Vrzesień" (1950), czy „Rzeczy­
wistość" (1947), „Rozstaje" (1954), 
„Pasierbowie" (1963). „Mało­
wierni" (1967), czy wres'Lcie 
„Boldyn" (1969) podejmowały 
problemy żywe, niełatwe dla 
literackiej syntezy, politycznie 
skomplikowane a jednocześnie 
waźne i - powJedziaJbym -
konieczne w kształtowaniu ide­
ologicznej świa.dom9ści współ-

' czesnych pokoleń. I nie była 
to twórczość - Jak chcieliby ją 
oceniać niektórzy krytycy 
koniunkturalna czy doraźnie 
propagandowa. Tłumaczy się 
ona konsekwentnie 1 prostoli· 
nłjnle (jakby pomimo politycz· 
nych meandrów naszej powo­
jennej hłstorli) przez cały jed· 
nollty wymiar biografii Jerze· 
go Putramenta, czy był to jej 
.czas wileńskich studiów, powo­
jennych wyborów, czy też czas 
lat plę6dziesiątych, potem po· 
październikowej odnowy czy 
wreszcie ostatniego pięciolecia. 

Na koniec łege pośpiesznego 
i na gorąco pisanego tekstu 
nie mogę nie powiedzieć Jesz­
cze jednego: Jerzy Putrament 
juł za iycla stał się legendą 
naszej powojennej kultury. Je· 
go pasje, ostrość polemik l 
dyskusji, blograflcmy ·ekshibi· 
cJonkm w, na bieżąoo pisanych, 
pamiętnikach, nawet zrzędliwy 
ton felieti>nów były nieodłącz· 
nlł przyprawą decydu.tl\Clł o 
swoistości smaku łycia literac­
kiego przez całe dzieslęctole­
eia. Smierć Jerzego Putra.men· 
ta tworzY puste miejsce, które 
niełatwo będzie zając komukol­
wiek l kiedykolwiek. 

(G·RZG) • 

29 czerwca, w BWA przy ul. Wólczcntsll'iej 31 otwarto wystau.:ę będącą dorobkiem twórczym 
dzieci i mlod:::ieży z lódzki.fh szkól i domów ku ltury. Będzie ona czynna jeszcze do 6 lipca. Na 
zdjęciu: franment ekspo;;;ycji. Foto: Witold Werner 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko ~ obyczajowa 
NIEWYPAŁ 

Dom Stanisława Sołtyka, w którym Osiński 
bywał, a szczególnie żona jego, już poważna 
matrona a wielka adoratorka sztuk teatralnych 
przez Osir'lskiego tłumaczonych, zapragnęła wy. 
stawić jedną z tych sztuk przez amatorów, na 
dochód ubogich na teatrze warszawskim, wy­
brano więc „Horacjuszów", rozdano role. Stary 
Bogusławski przyjął na siebie rolę starego Ho­
racjusza, pani eks-podstolina koronna Stanisła­
wowa Sołtykowa zażądała I wybrała sobie rolę 
Kamilii, a naturalnie Osińskiemu, jako tłuma­
czowi i najlepiej czującemu i deklamującemu, 
przypadła rola młodego Kurjacjusza. Osiński za­
jął się nauką i deklamacją Innych aktorów i -r 
\\·ielką wystai.vą przedstawiano sztukę wobe:: 
tłumnie zebranych w lożach i parterze widzów. 
Gra udała się wybornie i z uniesieniem klaska­
no, lecz deklamacja tragiczna nie okryła komi­
czności osób grających, Sołtykowa komicznie 
wystawiała postać Kamili!, młodej, pięknej, w 
której się kochał taki atleta, jakim był Korne­
lowski Kurjacjusz. Matrona już dobrxe podżyła, 
otyła, choć wzrostu wysokiego, psuła wra:tenie 
i odjęła całą iluzję miłosną; Ku11jacjusi polski, 
to jest Osiński, mały, pękaty, choć, jak to try­
wialnie mówią, czupurny, choć cudownie wymó­
wił: „A ja ciebie znam jeszcze", choć zbroją 1 
kaskiem starożytnym się nadstawiał, całą posta­
cią swoją także nie sprawił iluzji. Nazajutrz w 
pismach publicznych wyszły zdania o grze ak­
torów. Godebskiego artykuł był nieco uszczyp­
liwy dla osób i obraził. Osiński na niego odpi­
sał. Godebski skwapliwy do satyry, napisał ją 
a w niej tymi dwoma w!eraz:amt dotknął Oaiń~ 
skiego: 

Nie wsz11scy wiz111tko możem, tyl był 
wczoraj Awiadek, 

Febus ci twarz paka.tai, Melpomena - zadek. 

Tyle Kajetan Kotmian w „Pamiętnikach" (Kra­
ków 1865), do którego wspomniel'l. dodać warto 
kilka słów komentarza. Karolina z Sapiehów 
Sołtykowa zdecydowała się na wystawienie cor­
neille'owskiego dramatu 28 kwietnia 1802 r. ale 
już następnego dnia oprócz: złośliwych rec~nzji 
pojawiła się w Warszawie :!'raszka, która osta­
tecznie przypieczętowała dalszy los !ztuki: 

Jak piękne sentymenty! jak wielki Horacy! 
Z uniesie1.iem powszechnym walali Polacy. 
Co za dzielo! wynioslość! jak wyborne rnyś!i! 
Klaskali.„ ale przecie drugi raz nie przyszii. 

A nie przyszll zapewne na skutek wykpienia 
sztuki przez towarzystwo z pałacu Pod Blachą, 
które nadal pozostało wierne cudzoziemszczyź. 
nie. Fraszkę anonimowego autora odnotował w 
„Epigramatach bezimiennych pisarzów naszych'' 
Ignacy Piotr Legatowicx.(Wilno 1864). 

ZAGRANICZNI 

Niektórzy się z tego szczycą, 
Ze bywali za granicą. 
Lecz nieszczęsna. dola bywa: 
Cielę wyszlo, wól przybywa, 
Bo m.6wiq, że i w Paryżu 
Trudno zrobić z owsa ryżu.. 

Mozaika. Epigramaty albo fraszki (ucinki) 
ułożył i napisał oryginalnie F. Swierczyński 
(rękopis). 

NAJLEPIEJ BYĆ NAUCZYCIELEM 

Za prefektostwa Jarkowskiego jeden z nau­
czycieli domowych, Filip Spendowski, nie wzwy­
czajony jeszcze do tego mozolnego powołama 
i niecierpliwiąc się, przyszedł do prefekta Jar. 
kowskiego radzić się, co ma z sobą począć że 
nie widzi celu żadnego na przyszłość w nau~zy­
cie~stwie domowym i że wolałby pojechać do 
uruwersytetu dla wykształcenia 'Się na lekarza 
lub prawnika, a następnie prosi o rasję, czy ma 
zostać lekarzem, czy prawnikiem. Na co mu 
stary prefekt Jarkowski miał odpowiedzieć: 

~obrze być lekarzem, bo ludzie często 
choru3ą, dobrze być i prawnikiem, bo ludzie 
ciągle się kłócą, ale najlepiej być belfrem bo 
Ludzie nigdy nie przestaną dzieci plodzić. ' 

Aleksander Kozieradzki: Wspomnienia z lat 
szkolnych 1820-1831. Wrocław 1962. 

O KORNUTACH ZA ŻONAMI 

Często niewinne żon11 matfonkowte winią, 
Iże im rogi na łbie jnk satyrom czynią. 
Lec.z każdy niech swej spyta; wiem, tak mu 

odpowie: 
„Niech będzie róg, gdzie trzeba, nie będzie 11a 

glowi~:". 
Wespazjan Kochowski (1633-1700). 

MARK TWAIN O KORZYSTAN·IU 
Z KSIĄG 
c 9## '" 4444# lkl 

Mark Twain, zapytany kiedyś przez pewnegu 
nudnego reportera o pożytek, jaki przynoszą 
książki, odpowiedział: 

- Wartość książek jest rozmaita. Oorawione 
tv skórę, mogą służyć, jako rzemie1i do ostr:'e­
nia b„:::ytwu. Cirmki1' bros:::11ry z powocl:::P•iicm 
można podklallCtć pod nogi c:hwiejqcego się 810-

hi Gr11he nwrq clo1;konale służyć w razie r.'l­
padu do obrony. 

„Kurier Liter:1cko-Naukowy·• 1931 nr 38. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

• 
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Zanotowane na marginesach 

Nieeierpliwość 
Memu ośmioletniemu synowi 

bardzo spodobała się okładka 
tej książki: kawałek jasnozie­
]Qnej z. wierzchu darniny, wy­
cięty w kształcie Polski. z we­
tkniętym w środek i lekko 
skrzywionym ·znakiem dro"o­
wym „dwa niebezpieczne za­
kręty - pierwszy w prawo". 
Mnie też się spodobała ta o­
kła dka książki Karo·la Stryj­
skiego "Czas przeszły niedosko­
nały" - ten podrdzewiały znak, 
~vmbolizujący niewątpliwie na ­
sze zakręty i kryzysy, sterczą­
cy akurat gdzieś między 7.g:e­
n.em a Kutnem. między Łowi-
1'"7.em a Łęczycą czyli w stro­
nach, które zn.am dohr~..e nie 
tylko z mapy, w kraiu mojego 
d zieciństwa i dziennikarsk'ego 
term inowania, przemier:wnym 
po wielekroć autobusami, „o­
kazjami", furmanka mi i na 
piechotę . 

Ta Z'Upelnie przypadkowa 
!.bież.ność pomysłu grafika z 

' bliskim mi rzeczywistym „środ­
kiem Polski" skJ.oniła mnie do 
przeczytania książki Stryjsk ie­
go z. punktu widzenia centrum 
- nie politycznego, a właśnie 

geogra!iczne.e:o i może nieco 
socjalnego. Mam tu na m~·śli 
średniactwo, !JWą „milczącą 
większość" - zrodzoną w typo­
wych warunkach ,.ni wyżyny, 
ni niziny - -0t. takiej gm:ny'', 
mającą się średni.o i myślącą 
z przeciętną intensywnośc:ą o­
raz tak~mźe napięciem intelek­
tualnym. 

Karol Stryj•ski jest nauczy­
cielem akademickim w wielce 
delikatnej dziedzinie na·uk po­
litycZITTych. Wykłada je studen­
tom różnych kierunków, na o­
~ół inżynierskich Ci młodz.i lu­
dzie, nafaszernwani mitami, u­
p!·zedzeniami i uproszczen:ami, 
któr~·ch nie niwecz~' szkoła 
średnia, ucząc h istorii metodą 
zapamiętywan:.a dat, przeważ­
nie są skłonni do protekcjonal­
nego tra•ktowarnia tego do·dat­
kowego, choć z !orm.ailnych 
wz.ględów ważnego, przedmi.o.., 
tu edukacji. W studenckim po­
dejściu do kwestii nauk poli­
tycznych dominuje oportunizm., 
wywoływany niewąt.pliwie przez 
system dyscypJi,ny studiów i 
koniecmość „zaliczenia". Spro­
wadza się to do wyuczenia i 

O młodej · poezji 
hez entuzjazmu 

Wydaje się, że bezpowrotnie 
minęły czasy, ki.edy poeci kro­
czyli dumnie w p;erwszym sze­
regu awangardy aut}·stycznej, 
burzyli gmachy sJarych poetyk 
i z dnia na dzień bud<Jwali no­
we, porywali do czynu i mocą 
swoi.eh słów i postaw wywie­
rali przemożny wpływ na sze­
roko pojętą kulturę kra•ju. Po­
ezja, niczym papierek lakmu­
ioowy, wy·rażała aktualne pe1-
trzeby i n::istroje, starała się 
dotrzymać kroku zmieniającej 
się rz.ecz.ywistości. wyrastała z: 
twórczego autentyzmu. akty­
wności - brała na siebie od­
powied.zialność i dlatego były 
jej obce wszelkie przejawy bez­
krytyczności. z.aśle-p!en:a czy 
koniunkturaliznrn. W zale7.no­
ści od zastanej sytuacji bywali 
poeci reprez.entantami grup 
społecznych, pokoleniowych, u­
grupowań literackich ! polity­
cznych, bywali senatorami i 
trybunami, ale 0 coś walczyli, 

cz.egoś pragnE}1i, c·oś "ich bolało, 
z. czymś nie mogli się pogodzić. 

Wzorce i autorytety są nie­
zbędne, choćby po to, aby mo­
żna było buntować slę prze­
ciwko nim. Sprzeciw był zaw­
sze nieodłącznym atrybutem 
młodości, w n:ekonwencjonalny 
sposób atakującej swych mi­
strzów i nauczycieli, a przecież 
zakorzenionej mimowolnie w 
bardzo konkretnej glebie kul­
turowej, stanowiącej podstawę 
twórczej egzystencji każde!(o 
artysty. Właśnie bunt był mo­
że nieco paradoksalnym, lecz. 
jakże płodnym nawiązaniem do 
tradycji, bez której nie mo.że 
być mowy o cel-Owości jakich­
kolwiek poczynań literackich. 
Stagnacja, bezruch, niemoc to 
śmierć literatury, śmierć poezji. 
Rozumieli to doskonale debiu­
tujący po woi.nle Bursa. Wo­
jaczek czy Stachura, legen­
darni już bardowie swoiego 
pokolenia, poeci odważni, bez­
kompromisowi, niepokorni. 

Teatry w Gorzowie 

Gorzowskie Spotk.ania Te-
atralne z.a.początk()wał teatr 
f(ospo<larzv prezentując ,.Ta­
merlana Wielkiego" Christophe­
ra Marlowe'a \V reżyserii Wie­
sława Górskiego. P<>lska pra­
.premiera tej sztuki odbyła się 
8 marca 1986 r. w G<>rz.owie. 
Spektakl przyjęto z i.a.intereso­
waniem. Jeżeli zaakceptować 
stylistykę teatralnej zabawy 
.z.aprop<mowanej prz.ez. reż.ysel!'a, 
to przedstawienie rzeczywiśde 
może si~ podobać. Opowiada o 
niepohamowanej żądzy władzy, 
.przesycone \\'SChodnim kolory­
tem., cz.asem moż<'! nazbyt 
.kpiarskie, a jednak efektowne 
w czym też ogromna zasługa 
gorzowskich aktorów: grające­
go główną rolę Mirosława Ga­
wlickiego oral Wojciecha De­
·neki, Zbigniewa Moskala„ Mar­
ka Czyże-wskiego, Wiesława So­
kołowskiego. Małgonaty Wo­
wer i innych 

Jako pierwsz;y z. t~atrów przy­
jezdnych wystą pil Teatr Naro­
dowy z. „Sonat~ Be-lzebuba" 
Stanislawa Ignacego Wi.tk>iewi­
eza w reżyserii Jerzego Kra­
sowskiego. W przedstawieniu 
tym, jak chciał Witkacy, dziw­
ność splata się z pospolitością. 
Tylko tej ostatniej t~ochę jak­
by za wiele. zdarza si~. że 
przechod:ui w tandetę. S.po!'o 
scen śmiesz.nych, ale nie w 
Sl'OSób witkacowski. Zabrakło 
też owej demoniczności, któr.ą 
w sz.tuce o wątku faustycznym 
winna być baidziej wyraz:sta. 
Ogromnie trudne z.adanie ak-

torsk·i.e miał Tomasz: Budyta 
grający Istvana, kompozytora 
:umaig.a.jącego się z życiem ! z 
formą. Zbudował postać kon­
sek\vent.ną, przekonywającą, 
pełną wahań. lęku, ale i na­
dziei na stworzenie czegoś 
wspan1aleg-o. W spektaklu war­
sza·wskim,. wzięło udział wielu 
znanych aktorów (Ewa Kr.a•srno­
dębska, Halina Kossobudzik:a, 
Józef Nalberczak, Bogusz: BiJe­
wski i inni) wśród nich szcze­
gólnie dała si~ jednak zauwa­
żyć Jadwiga Polanowska w ro­
li ciotki fatvana. Niezbyt to 
wielka rola. ale z.agralł8 dyna­
micznie, wyraziście, zlbawnie. 

Ze si'ltuką Witkacego przyj.e­
chał także teatir szczeciński. 
Przedstawił „Matlkę" w reży­
serii Rysz.arda Majora. „Mat­
kę" wystawiano już wielokrot­
nie. Major bardzo trafnie obsa­
dził główną rolę, powierzając 
ją Ewie Wrońskiej. która stwo­
rzyła pastać dwoistą, pełną mi­
łości i nienawiści do syna. Jest 
peł.na s.przecz:nośd, tak jak 
ś·wiat, w którym przy-szło jej 
żyć. A·le przy tym swoim po­
święceniu, będącym nałogiem, 
jak t<J pija'i1stwo, ·w które po­
padł.a, nie tak mowu zaślepio­
na bez granic, a przez to nam 
bliższa, bardziej przekonywa­
jąca. I jednak... witkacowska. 
Poradził sobie z rolą Jacek 
Piątkowski jako syn, ale już 
na pewno nie wolno nie wspo­
mnieć o wspaniałej Domcie 
Elżbiety Okupskiej. 

Nie zawiódł gorzowskiej pu-
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odklepani.a kilkudz.iesięciu for­
mułek. Do.pi.ero gdy okaże się, 
że taka postawa nie jest ko­
nieczna (a czasemi nawet. za­
leżnie od temperamentu wvkła ­
dowcy, może być szkodliwa), 
następuie pewna spec!ali 7 ac:a 
studenckiego środowiska. w:ęk­
szość popada w odrętwienie, 
wyłoniwszv spośród siebie de­
legatów. obarczonych misją 1.a­
absorbowania uwagi .,pana do­
ktora" W każdf'j grupie znai­
dz.ie się paru takich aktywnych 
specjalistów od zadawania tzw. 
trudnych pytań, wprawiania w 
zakłopotani.e. prowokowania 
dyskusji. Sądz~. że to dzięki 
nim powstała książ•ka Stryj­
skiego ... 

Jest to esej, 1.awierający „ba­
gaż własnych przemyśleń nad 
dziejami Polski Ludowej" 
jak ujawnia sam autor. Sądzę 
wszakże. że Karol Stryjski 
„spakowal się" ze swymi re­
fleksjami nie całkiem dobro­
wolnie - myślę. że to wlaśn'e 
trudne pytania. powtarzane po 
wielekroć przez kole!ne roczni­
ki studentów. zezłościły go w 
ko1icu, a jednocześnie doprowa­
dziły do jakiejś syntezy, do u­
kształtowanego dla własnego u­
żytku systemu interpretowania 
dz,iejów. 

„Czas przeszły niedoskonały" 
zrodził się z tej zlości, ze z,nie­
cierpliwienia koniecznością <Jd­
powiaodania na te same, od­
wieczne pytania Uz.bierane~o 
bagatu starczyło akurat na 
ks-iążkę, która nie mści sobie 

Tymczasem, jeżeli w młodej 
prozie polskiej dzieje się wiele 
!'liez.wyk:le cieka1wych i obiecu­
jących rz.eczy, to n'ajnowszą 
naszą poezję opanował jakiś 
z.dumiewający marazm, jakaś 
wszechogarniająca bezsilność, 
nie napawająca bynaimniej oP­
t~·mizmem, jeśli chodzi .·o pro ­
gnozy na najbliższe lata. 

Do sformułowani.a tej 11arści 
gorzkich refleks ii skłoniła 
mnie lektura dwóch tomików 
wi.erszy młodych poetów, pre­
zentujących swoje utwory w 
sygnowanej przez Wydawn:c­
two Łódzkie „Bibliotece Poety­
ckiej" (notabene interesującej, 
i co jest ostatnio rzadkością, 
starannie opraco·wanej graficz­
nie. Oceniając w miarę możli­
wości na zimno i bez emocji, 
na największą uwai:!ę zasługu_;e 
chyb.a „Pejzaż domowe~q ogni­
ska" Marka Gra,li, choć i je­
mu można by Zarzucić nad­
mierną miejscami płaczliwość, 
subiektywi,zm i defetyzm. Ma­
rek Gra1a jednak umiejętnie 
wykorzystuje swój najbard7iej 
błyskotliwy atut, jakim je<t 
n'.ezaprzeczalna pomysło·wość 
jego wierszy. Celne, nieraz 
dowcipne, czasem przekorne i 
zaskakujące puenty nadają u­
tworom Marka Grali nerszy, 
!ilozo!icz:ny wymiar, syntetyzu­
ją i uprawomocniają tę poezję, 
która dz.ięk.i temu daje się od-

bllcmości. gdański Teatr Wy­
brzeże, który prezentowa! „Wiś­
niowy sad" Antoniego Czecho­
rwa w reżyserii Krzys:utofa Ba­
bickieg-0. Spektakl znany, już 
.doceniony, w świetnej obsadzie 
aktorskiej - Halina Winiarska, 
J oanna Bogacka., Sławomka 
Koz.ieniec. Wanda Neumann, 
Elżbieta Gcetel oraz Henryk 
Bista, Stanisla.w Michalski, 
Stanisław Dąbrowski i inni. Pu­
bliczność z. ogromnym zaintere­
sowaniem obejrzała przedsta­
wienie, w którym właściwie 
nie ma intTygi, ale które, choć 
nie zagrane mtllodramatycznie, 
wzrusz.a. Przed widzami poja­
wiła się galeria ni.jakich posta­
ci., ale z.a to świetnie pokaza­
ny.eh aktorsko. 

Od czterech lat jut, to ma­
czy od chwili, kiedy Gorz.ow­
skJe Spof.kania Teatralne sta­
ły się imprez::ą og i lnopolską, 
Gorzów odwiedz.any jest prze.z 
Te.atr im .Stefana Jaracz.a. z 
Łodizi. W tym roku była to 
„Kreacja" Ireneusz.a Iredyi1skie­
go w reżyserii Feliksa Falka. 
I tu obecny jest motyw !au­
stycz:ny, mLstyc,zny. Obserwuje­
my narastanie buntu ctłowie­
ka, trochę szaileńca, na pewno 
alkoholika, ale teź na pewno 
artysty. Grający tę postać Ry­
szard Kotys nie popisuje się, 
buduje ją z drobnych gestów, 
mało wyrazistych, używa nie­
zbyt intensywnych środków 
aktorskich. Ale przy tym nie 
nieprawdz.iwy. Obok niego wy­
stą·pili Barba-ra Marszałek i 
:.\1aciej Małek. 

Po raz· pierwszy do Gorzowa 
zaproszono Teatr Sląski z Ka­
towic i teatr toruński. Pierw­
szy poka7ał „Wyszedł z domu" 
T.adeusza Różewicza w reży­
serii Jana Maciej~wskiego, o­
powieść o człowieku, który u-

pretensji do mia11a kompletne­
f!.:'l objaśnienia zawiłości naszej 
powojennej historii, ani nie 
jPst podręcznikiem a·ka·demic­
kim. Jest wyraźnie adrescn:a­
na do mbdych pytaczy, ale nie 
przez wykładowce; racz.ej przez 
starsze~o braita Pr•eto biada 
tf'mu . kb z tą książ.ką w ręku 
chciałby przygotować się do 
e~ząm:nu. Za duż.o w meJ 

_kwestii otwa·rtych. a za mało 
~ategDrycmych oopowiedz.i ... 
Rozważan:e szczegółowych 

kwest:i politycznych nagroma­
dz.onych przez autora nie jest 
moim zamiarem; nie chcę 
oceniać, czy sluszne są diagno­
zy Stryjskiego Większość z 
nich zgad2.;1 s'.ę z moimi pry­
watnymi przemyśleniami, prze­
to poszerza i wzbogaca argu­
mentację, którą sam zwykłem 
się posługiwać. 

Gdybym m:al jednak zak.wa­
lifikować ks!ążkę Stryjskiego ... 
Sądzę. że mieści się ona w 
tym nurcie intelektualnym in­
terpretacii d7.ieió\V nainow­
szych, który mo7.Ii::i by nazwać 
„os;ą Raportu K1b\aka'' - w 
od~óżnieniu od wektorów wy­
maczan~·ch przez spi.skową te­
orię historii czy przemyślenia 
r.ynicz.nych „ideaHstów" z. krę­
!!U „Tygodnika Powszechnego". 
Istota nurtu, w którym tkwi 
esej Karola Stryjskiego. s1pro­
wadza się do gromadzenia mo­
żliwie największej ilości rac!i0-
nalnych tłumaczeń i powodów 
„dziania się" historii. do upo:·­
czywej demi.tologizacji z.darz.eń, 

nieść do pewnego realnego sy­
stemu wartości, pri.estaje być 
poezją „próżniową", hennety­
cz:ną. Chw~lami „Pejzaż domo­
wego ogniska" przypomina nie ­
co twórczość poetów angiel­
skich ze słynnej grupy liver­
poolskiej. szczególnie Briana 
Pat>tena i Adriana Henri, pi­
szących często nie całkiem se­
rio. z przymrużeniem o.ka, ka­
baretowo, radośnie. Niestety, w 
przeważającej wiekszości swych 
wie0rszy a•utor z masochistyczną 
lub-0ścią oddaje się samobiczo­
waniu, zapominając jakby, ie 
nawet o cierpieniu prawdzi­
wym, nie wyima~inowanym, 
n'.e opowiada ~1ę jękami, które 
choć efekt,rnme, umotywowane 
są ;edynie bólem i nicz~·m wię­
cej. Wie·lka szkoda, ±c tak zna­
komity wiersz jak „Bajka", 
znamionujący naprawdę duże 
możJi.wości autora, niknie w 
otoczeniu' pesymizmu i bezrad­
ności, choć właśniP wymienio­
na już „Bajka" i kilka innych 
utworów pozwa.Ja sądzić, że 
.. Pejza.G do..rnowego ogni.ska" nie 
hęd7:e o>tatnim slo.wem Ma.rka 
Grali. 

Przykro o tym pisać. ale .. Na 
własn v rachunek" Czesława 
Mirosława Szczepaniaka jest 
pozycją chybioną - .. poezja o 
robieniu jajecznicy" sama w 
sobie nie jest jeszcze niczym 
nagannym, jeśli jednak <locho-

padł na ulicy potknąwszy się 
o skórkę banana i stra~ił pa­
mięć. Sytuacja t.a dJa niego 
jest darem losu, co z tego, sko­
ro jako anormalna nie może 
być z.aakceptowana przez. blis­
kich, przez otoczenie. Przed­
stawienie dobre aktorsko (Ber­
l!lard Krawczyk ja>k0 Henryk. 
Bogumiła Murzyńska-Głybin 
j1ako jego żona, Joan.na Bud­
niak-Machera jako ich cór­
lk.a, Wiesław Sławik - ich syn) 
w Katowicach grane na małej 
scenie, bo jaik tłumaczył reży­
fler, , nie można był<> na11 zbu­
dować dekoracji, która. otoczy­
łaby aktorów. Na to miejsce 
bowiem, gd.z.ie toczy &ię drama•t 
(fragment standardowego mies:z... 
kania), trzieb.a wchodzić z róż­
nych stron „i od razu· jesteśmy 
w świecie, w którym wszystko 
o siebie zahacza, przenika". 
Udało się to na. szcz.ęście u­
zyskać także w gorwws-kim te­
atrz.e, choć spektakl grano na 
dużej scenie. 

Teatr im. Wilama Horzycy 
.pokazał w Gorzowie „Ballady­
nę" Juliusza Słowackiego w re­
żyserii Krystyny Meissner. Nie­
porozumieniem było zaanonso­
wanie jej w lokalnej prasie 
jako spektaklu dla szkół. Jest 
to bowiem kolejna wersja 
,.Balladyny", ale odmienna, choć 
:zaipewne po insceni©acj.i Ada­
ma Hanuszkiewicza nie spodZJie­
wano się już m<>źe nowej wizji 
tej sztuki. W toruńskiej „Bal­
ladynie" wiele jest odniesień 
do współczesności; współcz.es­
ine kostiumy podkreślają, ż.e 
dziejące się na scenie sprawy 
choć ' kreowane przez Słowac~ 
kiego, nie są nam znowu tak 
odległe. Rzecz. prz.ecież nie w 
opowiadaniu fabuły. 

Oprócz „Tamerl·ana" Tea.fr 
im. Juliusza Osterwy w Go-

ludzkich postaw, gestów f pro­
gramów. Powstaje w ten spo­
sób zgrzebna wersja histori.i -
daleka od karmazynowych 
<'rupcji „idealistów" czy o•po-
1•1ia.skk w stylu Jamesa Bon­
da, wciskanych przez „spiskow­
ców". Ale tylko ona ma szan;;ę 
na dalszą metę. zwłaszczą, dla 
średniaków. Żywię bowiem naj­
głębsze przekonanie, że upor­
cz~·we niwelowanie nied-ostat­
ków hi1storycznej edukac.i: w 
św:adomości z.biorowej PiJla­
ków. w naszym życiu publicz­
nym, do-konywa,ne poprzez upo­
wszechnianie wyjaśnirli naj­
prostszych i logicznie spójnych, 
doprowadzi w koticu do odwró­
~~mia się obywa1eli PRL. {Id 
kontemplowania cudów i nie­
samowitości we własnych dzie­
j.ar.h. 

N.a karcie tytułowej .. Czasu 
przeszłego niedo>_konałego" wy­
p!.suie Stryjski maksymę dn 
C'Z\°telników: 

Jeże):j rozumiemy .,dziś", to 
możemy powiedzieć, ze znamy 
„"'cz.oraj',. 

Gotów jestem 7godz,ić się z: 
t~n'tl zdaniem, pod warunkiem. 
że Karol Stryjski zaakceptuje 
ta·ką oto sentencję: 

Jeżeli r ozumiemy „wczora.i", 
to możemy J>Owiedzieć, :ie wie­
my, co będzie „jutro". 

TOMASZ 
SAS 

• 
dz.i do t>egu miałkość myślo1Wa 
tekstów, banalnc>ść spostrzeżeń 
i wniosków, irytująca i naiw­
na pretensjonalność, to nieła­
two przejść nad tym zjawis­
kiem do porządku dziennego. 
Kogo mogą zainteresować in­
tymne z:wierzenia autora. któ­
re są dla niego celem samym 
w sobie, pozba•wionym jak•iego­
kolwiek kontekstu? Kogo 
wzruszy fakt, że za oknem sro­
ga zima, cierpiący na brak 
p!eniędzy autor bezskutecznie 
oczekuje na liston.Q_sza. ale nic 
poddaje fię i wielkim !!losem 
odkrywc7-0 wola: .. TRZEB'\ 
ZYC'."? Pisanie na sil<:, kiedy 
nie ma się n:c do powicd1c­
nia, przynosi opłakane rernlta­
tY. pod-0bnic :ak popadanie w 
neurastenicrne samouwi-elbie­
nie. wznoszące m:ędzy poe7.ją i 
czytelnikiem nieprzeni.k\iwą, 
bezsenąowną zaporc;. Poetów u 
nas dostatek . .ale tej bitwy mo­
żemy nie wvgrać - buntu na 
Campo di Fiori nie będzie. 

MACIEJ 
SWIERKOCKI 
Marek Grala - „Pejzaż domo­
we)?e ogniska", w~·d. Łódzkie, 
1986 nakład 1000+300 egz. 
Czesław "l\Iirosław Szcupaniak 
- ,.:'Ila własny rachunl.'k„. 
Wyd. Łódzkie, 1986, nakład 
1000+300 egz. • 

rzowie pokazał raz: jeszcze 
„Cud mniemany czyli Krako­
wiacy i Górale" Wojdecha Bo­
gusł.aiwsklego, widowiskowy 
spektakl prz.ygotowany pod ko­
niec zeszłego roku z okazji ju­
bileusz.u g9rzowskiej sceny, re­
żyserował go Antoni Baniukie­
·wicz. W tej samej reżyserii jest 
prez.entowaina „Spowiedź Stia­
wrogina" według „BiesóW'' Fio­
dora Dostojewskiego. Spektakl 
grany w hallu na piętrze, wśród 
w idzów, którzy siedzą naprze­
ciwkoo siebie n.a drewnianych 
ła.wkach. Ogromnie mało miej­
sca zostawiono aktorom (Wie­
sław Sokołowski w roli głów­
.nej i Beata Chorążykiewicz j·a­
ko M.atriosz.a), przy tym wszy­
stkim „scena" otocz.ona ić'st 
malowidłami i.kan. Cerkiewna 
muzyka, migotanie świec sb.'a­
~· z.ają atmosferę skupienia, c:­
szy. Sugestywna gra aktorów, 
bardzo .,zewnętrima", choć nie 
tylko. jeszcze to potęguje. 

Spotkania zakończono premje­
rą pr.asową .. Snu srebrnego Sa­
lomei" Jultusza Słowackiego w 
reżyserii Tadeusza Pliszkiewi­
cza. Przedstawienie to niezbvt 
udane, z.byt statyczne. zbyt r~­
cytatorskie i w tej konce·oci' 
nie przekonywające współczes­
nego widza Muszę jednak 
prz.yznać, że kilka pos·taci 1.:­

dało się wybronić dz.lęki akto­
rom, że wspomnę fu o Werny­
horze Marka Pudełko, Leonie 
Zbigniewa Moskala. · Semencc 
Andrzeja Bysia, Sawie Wiesła­
wa Sokolowqkiego czy Anu~' 
Aliny Horanin. 

•KRYSTYNA 
KUCZYŃSKA 

• 

Kronika 
kt1łt11ralna 

POD znakiem młodości 
upłynęły koncerty: piątkowy i 
sobotni w Filharmonii Łódzkiej. 
Występowali dyplomanci 
Akademii Muzycznej w Łodzi. 
A byli to: Janusz Bieżyt'l~ki 
(altówka), Rolf Bartkiewicz. 
(flet), Tomasz Guz (skrzypce), 
Grażyna Wendlend (skrzypce), 
Tomasz Sopur (róg), Cezary 
Sanec:ki <fortepian). 
'Wykonywali utwory F. 
Mendelssohna-Bartholdiego, R. 
Straussa, F. Liszta, K. 
Stemitvza, G. Reinecke i L. ,„ 
Beethovena. Solistom 
towarzyszyła · Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii 
Łódzkiej pod batutą Renarda 
Czajkowskiego. 

Mlodym dyplomantom 
życzymy wielu sukcesów. 

CHOCIAŻ lato w pełni i 
kanikuła już trwa, to galerie 
serwują pozostałym w mieście 
łodzianom i przybywającym do 
nas gościom, wciąż nowe 
interesujące wystawy, I tak: w 
Galerii Łódzkiej „Tendencje i 
osobowość w sztuce łódzlkiej", 

Salon Sztuki Współczesnej 
prezentuje fotografie Adama 
ldzińskiego. 

Natomiast w Ośrodku 
Propagandy Sztuki czynny jest 
„Łódzki S<ilon Wiosenny". 
I jeszcze w Galerii 
Sztuki BWA 1 lipca 
otwarta została wystawa 
malarstwa Mariusza 
Kowalskiego. 

BARDZO interesująco 
zapowiada się tegoroczne 
„Sopockie Lato 1986". Jedną z 
imprez wzbudwjącą ogromne 
emocje jest „Old rock meeting '. 
Będzie to koncert w którym 
wy~tąpią idole „muzy1ki 
młodzieżowej" !ut 60-tych. 
Wśród bohaterów imprezy 
zobaczymy i U'iłyszymy !Tl ir1. 

Bo2'uslawa Wyrobka, llelrn~ 
:\fajdan;~c. Wojl'iE'cha Kordc;, 
Adę Ru~owicz, Wo.iciecha 
Skmno11skiego. Halinę 
Frąckowiak, Wojciecha 
Gąssowskiego, Zesn6ł Breakov.ł 
i Czesława Niemena. 
Niewątpliwie największą 
sensacją będzie występ 
Michaja Burano dawnego 
solisty zespołu Rhvthm And 
Blues. od lat mieszkającego w 
Stanach Zjednoczonych i 
w~·stępującego obc>cnle na 
cC1lym świecie pod 
pseudonimem .Tohn l\like · 
Arlow. Ten jeden z 
naislvnniejszych w ostatnich 
latach piosenkarz. (-{ompozyto;-, 
autor tekstów, aranżer 
zdobywca wielu nagród i autor 
przebojów z radośch1 zgodził 
się wystąpić w Sopocie i 
przypomnieć swoje dawne 
przeboje. którymi debiutował, 
ale przedstawi także najnow;;z!! 
utwory. 

Kierownictwo muzvczne całej 
imprezy sprawują .T~nusz 
Popławski i Ryszard 
Poznakowski, obowiązki 
kierownika arty5tvcznego pełni 
Franciszek Walicki. Koncertv 
reżyseruje Andrzej lfossowski. 

W dniu ukarnnia się tego 
nu1:1eru „Odgtosów", a wi<:c 
2 lipca otwarta zostanie 
w Centralnym Muzeum 
Włókiennictwa wystawa 
pt.: „lwano~"·ska tkanina 
drukowana XVTJl-XIX w.". 
Wykorzystano zbiory 
Państwowei:(o Ziedr~oczonego 
M11zeum Histnryc„no­
-Rcwolucyjnego w IwanowiC' 

• 
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Trzydziesta roezniea śmierei Jana Leehonia (1899 ~ 1958) 

Ostatnie dni życia Jana Lechonia. Z licznych przekazów wie­
my, że od 2-3 miesięcy przed tragicznym końcem był w ciągłej 
depresji. Kazimierz Wicrzy11ski w tydzień po (15.VI) informował 
we wstrząsającym liście Miecz~slawa Grydzewskiego, że depr<'­
sja ta „nie była stała, ani wydawała się czymś nienowym, i to 
nas zwiodło". W „Dzienniku", do ktQ.rego poeta skrupulatnie od 
30 ~icrpnia 1949 ~V~>isywal codziennie jedną stronę, ostatni zapis 
nosi datę 30 rnaJa 1956. Zanotował: „Można zawsze znaleźć w 
swej inteligencji, woli, sercu coś co pomoże nam w walce z ży­
ciem, z ludźmi. Ale na walkę z sobą - jest tylko modlitwa". 
Przyszły biograf odtworzy ten czas kilku dni doklaclnicj, ja 
ograniczę się do niektórych tylko faktów na podstawie relacji 
przyjaciół poety. „Na tydzień przecl fatalnym piątkiem" .._ pisze 
\Vierzyński w cytowanym liście - czyli 1 czerwca. - „zatelefo­
nował do mnie Ratha.us i powiedział mi, że L(eszek) czuje się 
bardzo źle. boi się wracać do domu i sypia u znajomych. Zaraz 
po tej rozmowie zacząłem telefonować bez przerwy i w sobotę 
(2.VI) udało mi się go zastać. Umówiliśmy się na poniedziałek 
(4.VI), pojechaliśmy do N(owego) J(orku) i zaraz z dworca tele­
fonowałem znowu - bezskutecznie. Szukałem go w po11icdziałck 
do późnej nocy. Potem Jlrzez wtorek (5.VI) i spotkałem go clo 
piero tego dnia. po południu na audycji. Robił wrażenie zupeł­
nie roztrzęsionego, ale na audycji opanował się i nie zdradza.I 
rozstroju. Wyszliśmy razem, właściwie ucieliajac przed ludźmi 
.jak to on miał w zwyczaju - i mieliśmy razem ~pedzić wieczór, 
tymczasem na ulicy L(eszek) powiedział mi, że jest zajęty i że 
zadzwoni do mnie za godzinę. Czekałem na. ten telefon na próż-
110 cały wieczór. Wreszcie przyszeclłem do przekonania, że trze­
ba coś zrobić poza nim. Okazało się, że zajęli się nim inni". 
Wierzyński po raz ostatni rozmawiał z poetą w środę (6.YI). 

Tymczasem w przeddzień, we wtorek, miał być na. przedsta­
wieniu „Czeka.,jąc na Godota" S. Becketta z Marianem Hemarem 
który przyjechał z Londynu, i z jego znajomymi. Odmówii 
wspólnego 1>ójścia do teatru, tłumacząc, iż musi się skupić, bo 
nazajutrz, o 6 rano, będzie się spowiada!. W ten wtorek był jed­
nakże na seansie psychoanalitycznym u Gustawa. Byeltowskieiro 
- na umówione czwartkowe spotkanie już nie prz~·szcdl. W śro­
dę o godzinie 4 po południu, prowadził audycję radiową o te­
atrze polskim na emigracji, w dyskusji uczestniczyli Hemar, Zie­
mowit Karpiński i Józef Wittlin. W „Liście O Lechoniu", pisa­
nym 13 czerwca. w Mont:realu, Hemar oppwiada o nadzwyczaj 
serdecznym pożegnaniu, tuż po tej audycji. 

W czwartek, 7 czerwca, był umówiony z amerykańskim adwo­
katem na śniada.nie, przejął on przeciągającą się sprawę o na­
daniu obywatelstwa amerykańskiego. 

Pogrzeb odbył się we wtorek, 12 czerwca, ciało złożono n& 
Calvary Cementery. Cmentarz ten został zlikwidowany z po­
wodu budowy autostrady, prochy poety przeniesiono. Dokąd? 
!\ie wiem. 

• ~ * 
Autora ws11omnienia p ostatnim dniu Jana Lechonia. prezenlo­

\Valem przy okazji pnedruku jego wiersza „Dym" („Odgłosy" nr 
20 z ub.r.). Z cytowanego listu Wierzyńskiego dowiadujemy si~, 
że do pensjonatu „Patria", położonego w górach, który Lechoń 
nieraz odwiedzał, miała jechać Zofia Rejchman; przebywał z 
nią często. zwłaszcza w ostatnich dniach życia. „Bardzo starsza 
pani B." to chyba Cecylia Burr, mieszkająca w posiadłości Lo­
nest Yallcy - Lechoń był tu prawie stałym gościem. Sprosto­
wania domaga się następująca informacja W. Solskiego: to żona 
Juliusza Sakowskiego, Stefania, „znająca. jak mało kto pismo 
Lechonia" podjęła się niesłychanie trądncgo zadania odcyfrowa­
nia rękopisu „Dziennika". „W tej żm'udnej i chwilami zdawa.łn 
~i~ beznadziejnej pracy mógł jej nieraz służyć raclą mąż jej", 
J<lk pisze wydawca trzech tomów ,,Dziennika.", 1\1. Grydzewski w 
słowie wstępnym. 

Istotnie, o wielu pisarzach, acz nie o wszystkich, Lechoń wy­
powiedział się w „Dzienniku" bardzo krytycznie i - niesprawie­
dliwie. O Wacławie Solskim („ba.rdzo inteligentny i złośliwy") 
1 Jego twórczości odczytujemy sporo pochlebnych opinii, m. i11. 
pisze o „bardzo niezwykłej noweli" - nic podaje tytułu - opu­
blikowanej w londyńskich „Wiadomościach" (1951): :,Na pewno 
pisane jest to z doskonałą oszczędnością i trafnością słów" 
(22.YJ.51). W zapisie z 15.XIl.55, po przeczytaniu fragmentu po­
wieści: „Jakże chciałoby się, aby całość powieści była. tej samej 
klasy, co znaczyłoby, że będziemy mieli powieść całą gębą, ezyll 
raczr,i całą prozą". Niewykluczone, iz był to fragment powieści 
pt .. ,R)·sy twarzy", z którą zapoznał się Lechoń w maszynopisie. 
Pod ~a.tą. 27.IIT.56: „Przeczytałem tę powieść, nie odrywając !;Ję 
od -~1CJ 1 zaraz dzwoniłem do Solskiego, aby mu powim;zo­
n~a.c '. 

I ,jeszcze .. ieden zap~s: „Solski - coś bardzo podobnego do 
'.'rn~ka Wma~vera. Uswiadomilem to sobie, gdym się dowiedział. 
ze Jest szachistą. To prawie „trade mark" tego roclza.}u Judzl 
za.ciuch, h'!n;ianitarnych, dowcipnych, czasem na wet brutalnie, 
ale bez zlosc1. Ich kolebką b~'ły kawiarnie warszawskie, choć np, 
Solski pochodzi z Lodzi. Bardzo wzruszające I oby nic zanlkają-
cf:' t:vpy" (ll.Y.56), . 

Wspomnienie Wacława Solskiego wejclzie do przygotowanego 
cl() druku tomu pt. „Wspomnienia o Janie Lechoniu''. 

STANISŁAW KASZYŃSKI 

O ostatnim dniu życia poety - piątek, 8 czerwca - ściślej 
mówiąc - o tylko ju:i; pól dniu - relac,jonuje Wacław Solski. 
Wc~ług aktu zgonu spisan<'go prze'Z urząd nowojorski, Jan Le­
ch.on w:vskocz~·J lub w~·padł ok. ~oclz 1.35-1.45 po południu z 
12 ('?) t>iętra Hotelu Hmlson przy 37 Avenue: w różnych rela­
cjach_ poda.ie się różne piętra. Ze znanych mi natomiast \ "St>O­

m11ien o tej śmierci, jedynie Stanisława Nowicka, znana. z okresu 

mi<;rlzJwojcnnego pieśnlal'ka. u której bywał Lechoń i spędził 
w ,if'j domu ostatni weekend, twierdzi i:t nie popełnił on samo-
bójstwa, więc - wyparlL ' 

sta n d • ; z1en 
Jana Lechonia 
WACŁAW SOLSKI 

Jestem prawdopodobnie jedynym - albo w 
każdym razie jednym z bardzo niewielu bliskich 
Lechoniowi ludzi, którzy nie wiedzą, dlaczego 
Lechoń się zabił. Wszyscy inni mają ustalone 
teorie co do powodów tego tragicznego samo­
bójstwa. Znam owe teorie, wszystkie są oparte 
na mniej lub bardziej słusznych założeniach. 
ale żadna nie jest dla mnie przekonywająca. 
Dlatego czytelnik nie znajdzie w tym wspom­
nieniu źadnej z nich. 

O tym, że Lechoń nie żyje dowiedziałem sie 
w kilkanaście minut po jego śmierci. Kied" 
policja znalazła Lechonia z roztrzaskaną czas{­
ką, miał w kieszeni kartkę z nazwiskiem i nu­
merem telefonu naszego wspólnego znajomego. 
Tadeusza Bąkowskiego. Policja wezwała Bąk-o­
wskiego dla identyfikacji. Bakowski przyjech"lł 
natychmiast do hotelu Henry Hudson, z które,gn 
okna Lechoń wyskoczył, i zatelefonował do 
mnie. 

To było o jakiejś pierwszej po poludniu. 
O drugiej tego samego dnia mieliśmy jech'łć 
- Lechoń, ja i jeszcze dwie os.oby - do pol­
skiego pensjonatu „Patria'' w miejscowości 
High-Mount, trzy godziny od Nowego Jorku. 
i spędzić tam weekend. 

O siódmej rano w dzie11 śmierci Lechoń zn­
telefonował do mnie. Dzwonił czasami o tej po­
rze._ zwykle żeby mi opowiedzieć jakąś anegdo­
tę, co zwiastował, zanim jeszcze coś powiedział. 
.iego e:ardfowy, bardzo głośny śmiech. Myślałem, 
że i tym razem przypomniał sobie coś śmiesz­
nego i przywitałem go jakimś wesołym okrzy­
kiem. W odpowiedzi usłyszałem zdanie, które 
nie tylko z powodu treści, ale także ze \\·z.e:lędu 
na jego zmieniony głos, przeraziło mnie, i któr<:? 
na zawsze zapamiętałem. 

- Proszę mi powied?.ieć. czy pan wczoraj wi­
dział nad moją głową błękitny płomyk. 

Zastanowiłem się przez chwilę, jak m1,1 odpo­
wiedzieć . Wiedziałem - może lepiej powiedzieć, 
że przypuszczałem - iż depresja, na którą Lf'­
choń często cierpiał. przekraczała granice tegri, 
co 5ię zwykło uw<>.żać rn depresjQ normah') . 
ogarniającą czasami wielu ludzi. 

Postanowiłem obrócić \\'szystko w żart. P'">­
wiedzialem, że zobnczylcm nad jego głowa niP 
tylko błękitny płomyk. lecz równi-ei diabl::i. l{tń­
ry grai na m;indolinic. Lechonia tatwo hyl ,) 
rozśmieszy<", ale tym razem żart się nie udał. 
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- Pan wczoraj coś widzfał - powiedział. -
Pan mi dał do zrozumienia, że pan coś zoba­
czył. 

Odpowiedziałem mu, że poprzedniego dnia bar­
dzo źle wyglądał, źe od pewnego czasu źle wy­
gląda i źe powinien pójść do lekarza. Tylk.J 
to mu powiedziałem i nic więcej. I że gdybym 
zobaczył coś nienormalnego - to bym tego 
przed nim nie ukrył. 

- O to właśnie chodzi! - prawie krzyknał. 
- Pan jest moim przyjacielem, mam prawo 
domagać się od pana całkowitej szczerości. Je­
żeli mi pan nie chce powiedzieć, to trudno. 

Lechoń odłożył słuchawkę. Nakręciłem jego 
numer, telefon był zajęty. Zadzwoniłem d J 

Wierzyńskiego. Nie pamiętam dobrze, czy do 
niego, może do kogoś innego. Wierzyński, jeśl.i 
to był on, poradził mi, teby jechać z Lecho­
niem na wieś I nie wspominać sprawy z błęk.it­
nym płomieniem. 

Kilka minut później zadzwonił znowu Lechoń. 
Mówił jakimś dziwnym, jak oficjalnym ton~in. 

- Ja dzwonię, żeby się zapytać, o której je­
dziemy na wieś. 

Powiedziałem mu, że o drugiej i dodałem, 
żeby czekał o tej godzinie przed swoim domem, 
bo obiecałem, że zabiorę jeszcze dwie osqbv, 
które tez będą czekały na ulicy, więc nie che'; 
się spóźnić. 

- Ja pana nie zatrzymam - odrzekł. 
Właśnie dzwonię, żeby panu powiedzieć, że bq­
dę czekał punktualnie przed domem o drugiej. 
A jakby mnie o drugiej przed domem nie było, 
to proszę na mnie nie czekać, bo to będzi~ 
znaczyło, ze nie jadę. 

- No nie, panie Leszku - zaprotestowałem 
- Albo pan jedzie, ąlbo nie. Jak nie, to niech 
pan powie od razu. 

- Nie powiedzialem, że z panem nie jadę, 
tylko że może nie zastanie mnie pan w domu 
nlbo raczej przed domem, bo się może wybiJn; 
w inną podróż. · 

Lecho11 nagle \Vybuchnął śmiechem . Nie byl 
to śmiech sztuczny, tylko najrnpelniej zwycźaj­
ny, jego charakterystyczny zarażliwy, gardłowy 
śmiech. 

" I 

- Ten diabeł. grający na mandollnie to ład-
na. figurka - powiedział, kiedy prz~stał ~io:: 
śmiać. - Zna pan panią B.? 

Bardzo ~tarsza pani B., milionerka polskiego 
pochodzema, była znaną osobą w polskich sfe­
rach. Lechoń często opowiadał o niej złośliw~ 
historyjki. 

-. By~em u niej parę dni temu na kolacji -
PO\\'.ledział teraz. - Proszę sobie wyobrazić, że 
pam B. zaraz po kolacji wzięła papierosa, po­
smarowała go masłem i zjadła. Ha, ha, hal 

- Pan mi już kiedyś opowiedział tę historyj­
kę - rzekłem na to. - I przyznał pan wtedy 
że ją pan zmyślił. ' 

. - Takt Zapomniałem. Do widzenia, niedługo 
się zobaczymy. 

Była to moja ostatnia rozmowa z Lechoniem. 
Później się dowiedziałem, że zjadł tego dnia 
wczesny lunch z jednym ze swoich 
znajomych i wprost z restauracji poszedł, już 
sam, do hotelu Henry Hudson. Znał ten hotel 
bo się w nim odbywały polskie dobroczynn:. 
bale, ~ ponieważ ko~czyły się późno, przyjezdni 
z okolic często wynaJmowali w hotelu pokój na 
pobalową noc. Lechoń, odwiedzając któregoś z 
nich, musiał zauważyć, że okna na hotelowych 
korytarzach były otwarte. 

Ale wtedy, po drugiej rozmowie z Lecho-
niem, nie przychodziło mi do głowy że zamie­
rza się zabić. To, co powiedział o ,'.innej pod­
róży", uważałem za żart. Bo Lechoń był czło­
wiekiem wyjątkowo wesołym, śmiejącym się 
z byle powodu, często z rzeczy, z których inni 
ludzie zwykle się nie śmieją. Dobrze pamiętam 
jęgo, jak sam . go _ nazywał, „popisowy numer" 
Brałem wówczas udział, razem z nim Józefem 
Wittlinem i Wierzyńskim, w audycja~h litera­
ckich „Wolnej Europy". Polegały na tym że 
oi:nawi.aliśmy w czwórkę jakąś książkę, ni~ko­
meczme nową, a ponieważ te audycje nie były 
układane z góry i mówiliśmy to, co nam przy­
chodziło do głowy już przed mikrofonem, miały 
w Polsce powodzenie. Otóż przed każdą judycją 
Lechoń demonstrował „żywy obrazek". PJrał pod 
rękę Wittlina, którego znacznie przewyższał 
wzrostem, i spacerował z nim po sali z wysoko 
podniesioną głową, na twarzy malowało się 
cierpienie. Wittlin miał .oczy spuszczone i taki 
sam wyraz twarzy, Nazywa się to „Kiedy kon­
dukt rusza" i robiło niesamowicie zabawne wra­
żenie. Inna rzecz, że ta scenka, tak samo jak 
niektóre inne jego żarty, były, jak sądzę, skie­
rowane ku temu, by zagłuszyć w sobie mniej 
wesołe myśli, co się wyczuwało. 

Inną jego zabawą, którą Lechot'1 też sam wy­
myślił, była „zabawa w drania". Odbywała się 
zazwyczaj w jednej z niewielu kawiani w No­
wym Jorku pod gołym niebem, którą Lecho:'i 
odkrył i w której przesiadywał. Namówił kiedyś 
i mnie - bez wielkich trudności - do tej za­
bawy. Polegała na ostrej krytyce jakiegoś ustn­
lonego z góry kandydata, to jest po prostu na 
mówieniu ó kimś jak najgorzej. 

- l?an wybiera kandydata - rozpoczął zaba­
wę. - Kogo pan proponuje? Iksa'? Muszę ~ię 
zast<mowić. Nie, odrzucam tę kandydaturę. T .; 
jest bałwan, pan ma rację, ale za mały bal\\ .m. 

Ani ~lie drań. Każdy dra11 jest w gruncie rzeczy 
du1_mem~ t? prawd~, ale Iks0wi brakuie co naj­
~niei osmiu ~toprn do t~go, żf'byśmy mieli si~ 
nim zajmowac. ProponuJę zamiast niego Igre·­
ka ... 

Omówiliśmy różne sprawki Igreka po czym 
Lechoń zawołał na caly głos: ' 

- . Po\yinien wisieć! Na mocnym sznurku, że­
by się me urwał! Ha, ha, ha! 

Kilku przechodniów odwróciło w naszą stro­
.nę glow:>'... Lechoń nie Z\\•racal na nich uw3gi 
1 po chwili dodał: 

- Jak się o kimś źle po"'ada to się człowie-
kowi robi lżej na duszy. 

0 

' 

Lubił to, niewątpliwie lubił, ale robił 1.o z hu­
more~, na wesoło,, bez nienawiści. I chyba wy­
łącznie .~na. własne_J przyjemności, bo ze swoich 
antyp~ti1 me ~vyc1ągał żadnych wniosków, ni­
gdy mkomu . me . szkodził. Mówił i pisał - ale 
tylko w. „Dz1e~mku" - o wielkiej ilości ludzi 
bardzo. zie. Juliusz Sakowski, który odcyfrował 
bar~zo trudny charakter pisma i wydał trzy to -
m~ ~e~o „Dzienni~a" powiedział mi zanim jeszcze 
k~1ą.zk1 ukazały się w druku, że ich autor wła3-
i;1w1~ o ws~ys~kich mówi niedobrze - z wy­
Jątk1em mrne Jedneg0• Przekonałem się o tym 
kiedy ksi~żki. wyszły. Komplementy pód moi~ 
~dresem J wielce pochlebne oceny moich ksią­
zek, k~óre czy~ał. w ma~zynopisach przed ich 
wydam.em, zdz1w1ły mme, bo mi ich nigdy n:e 
wypowiadał. Ale jeszcze bardziej zdziwiłó mnie 
że w „Dzienniku" nie było bardzo cienkiego hu'... 
_mo1:u Lechoni~, jego wesołego uśmiechu, pobłaż-

hweJ, w gruncie rzeczy, złośliwości w stosunku 
do bliźnich i zrozumienia wielu ludzkich dzh­
łatót. Były w nich natomiast tyrady polityczn0, 
podlane często sosem pewnej czołobitności w 
sto.sunku do o~ób z~ ś'".iata dyplomatyczneg') 
zm ówno p~ls~1eg~ Jak 1 ~ra!1cuskiego. Na poli­
ty.ce Lech.or: się me znal 1 nigdy o niej nie mó~ 
wili a ws:od wysok~ postawionych osób, które 
w Dz1en111ku wspomrna, był niewątpliwie dużv 
procent kandydatów do zabawy, jeśli nie w dra­
rna, to w durnia. Z tego powodu. czytając te 
trzy tomy, które po sobie pozostawił uderzała 
mnie wciąż myśl. że nie ma w nich' prawdzi­
wego Lechonia, że prawdziwy, żywy Lechol1 
był lepszy niż jego wspomnienia. 

\Vidziałem go po raz ostatni w trumnie w 
?omu pogrzebowym. W Ameryc€ zmarłych. le­
zących w otwartych lrumna1!h, upiększaja, m::i­
lują im i:a różowo policzki. podmalowują· oczy. 
Z Lechoniem tego na szczęście nie zrobionri, al(! 
jego rozbitą ci.<1szkę zreperowano w jakiś Sr.Jf'J­

sób, złamań nie było widać. Ale Lechoń, 'n'ł 
skutek tych operacji. mia! sztuczny, nie jeg,> 
w!asny wyraz twarzy i mocno zaciśnięte 11<t"l. 
W sali_ domu pogrzeh0\\ ego panowała cisza. tuż 
przy trumnie siPdziala pani Karin Tiche, po JCj 
twarzy, i po innych twarzach, spływały Izy. 
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Polemiki • Listy • Opinie 
TO NIE POWINNO SIĘ BYŁO ZDARZYĆ 
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W końcu lat pięćdziesiątych, podczas jednej :r; wycieczek har­
ce_rz~ z 30 ŁDH i~. ~artosza Głowackiego działającej w hufcu 
Lodz-Bał1:1ty „Pro~1enistych" napotkali w. lesie Okręglik pod 
Chełmam1 na terenie obecnego miasta Zgierza masowe groby po­
mordowanych tam w latach 1939-1940 przez Niemców ludzi. O 
grobach. tych krążyły różne legendy opowiadane przez okolicz­
nych. mieszk~ców i podsycane przez ówczesną prasę. Mówiono 
np., ze w mogiłach tych leżą dzieci czeskie z Lidie Wkrótce jed­
nak zorientowano się, że jest to pomyłka polegająca na zbież­
ności nazw, gdyż _dzieci te zamordowane zostały w Chełmie nad 
Nerem w tamtejszym obozie koncentracyjnym. 

Harcerze z 30 ŁDH postanowili zaopiekować się odnalezionymi 
grobami. W_ niedług~m czasie na polance wśród grobów wkopano 
trzy wy~okie, strzeliste brzozowe krzyże, obok których położono 
trzy płyty nagrobkowe, mówiące o zaistniałej tragedii Polaków 
w tym miejscu. 

Kiedy dowiedziano się, że wśród zamordowanych znajdują się 
harcerze, całe to oznakowanie grobów pokryła wielka lilia har­
cerska wzniesiona z ziemi i obwałowana murawą. Na niej to 
Jadzono kwiaty oraz zapalano znicze nagrobkowe 1 i 2 listopa­
da każdego roku... · 

Wkrótce z inicjatywy harcerzy miasto postanowiło wystawić 
trwały pomnik poświęcony ofiarom zbrodni hitlerowskich. Mi­
jały lata, a marzenia harcerzy o trwałym pomniku zaczęłv się 
spełn~ać. Jeszcze wcześniej, bo w roku 1966 wydany został „Prze­
wodnik po miejscach walki i męczeństwa", gdzie na stronie 242 
pod hasłem „Okręglik" poinformowano, że w lesie tym znajdu­
ją się zbiorowe, masowe mogiły terroru hitlerowskiego ,gdzie w 
czasie kilku egzekucji zginęło tam około 5.000 osób, w 'tym wie­
lu harcerzy. 

Nowy, tym razem trwały pomnik odsłonięto 1 listopada 1970 
rok~. Skł~dał się on z czterech ceglanych c_okołów, pomiędzy któ­
rymi umu::szczono urnę z prochami pomordowanych. Wierzch 
pomnika pokryto daszkiem, na którym zawieszono cztery ciężkie 
metalowe orły. 

Każdy niemal rok przynosił dodatkowe informacje tak o mo­
giłach pomordowanych, jak i epizodach egzekucji. Kiedy do­
tarła do harcerzy informacja, że w mogiłach tych zostali po­
chowani członkowie 16 ŁD Harcerzy im. gen. Kazimierza Pułas­
kiego, a także harcerki z 17 ŁDH, rozstrzelani w lutym 194<! ro­
ku za przynależność do jednej z pierwszych konspiracyjnych or­
ganizacji łódzkich „Legion Wyzwolenfa", miejsce to stało się 
szczególnie drogie tej drużynie, a także i innym harcerskim dru­
żynom. We wrześniu każdego ·roku organizuje się tu apele po­
ległych i ogniska upamiętniające wydarzenia tamtych lat. Przed 
pomnikiem przez długie lata organizowano przyrzeczenia harcer­
skie, obietnice zuchowe i składano zobowiązania instruktorskie. 

Niedawno członkowie Ośrodka Harcerskiego „Za Torem" zor­
ganizowali uroczystość 30-lecia powstaµia tego ośrodka, wyko· 
rzystując do nocnego nastroju właśnie to miejsce. 

Dlatego też mocno zbulwersowała i zaskoczyła mnie niepraw-
dopodobna wiadomość przekazana mi przez dha Bolesława Za-

1 jączkowskiego o zniszczeniu tego pomnika przez nieznanych 
sprawców. Rzecz, w którą było bardzo trudno uwierzyć. Bolek 
Zajączkowski, członek jednej z pierwszych łódzkich organizacji 
.konspiracyjnych „Legion Wyzwolenia", harcerz z 16 ŁDH, ko­
rzystając z tego, że odwiedził go inny harcerz. ·z tamtych czasów 
Józef Kaźmierczak, udał się wraz z nim na groby swoich naj~ 
bliższych przyjaciół w lesie Okręglik. Ponieważ od dawna giną 
tabliczki wskazujące dojście do pomnika, punktem orientacyjnym 
były zawsze orły na pomniku, odbijające się wyra~nie od ciem­
nej ściany ponad 40 lat liczącego sobie już lasu. Tym razem jed­
nak nie mogli trafić. Orly nie wskazywały im drogi. Wreszcie, 
na orientację doszli do miejsca. Obraz, który zastali, zaszokował 
ich i zdenerwował. Ciężkie, metalowe orły zostały siłą wyrwane 
ze swoich miejsc i rzucone w krzaki. Nie mogły tego zrobić 
wyrostki. Nie mieliby na to siły. Taką szkodę mogli tylko wy­
rządzić ludzie .wchodzący w życie dorosłe i to nie jeden z nich, 
ale cała grupa posługująca się drągami lub innymi przedmiotami, 
chyba że korozja dała się tak orłom we znaki, że mogła ona 
zneutralizować silę ich przyspawania. Urna z prochami zamor-
dowanych częściowo wyrwana. · 

Odnale7iono orły porzucone w krzakach. Podniesiono je i uło­
żono na trzech symbolicznych mogiłach. Czwartym zaś zasłonięto 
uśzkodzoną urnę. Na cokołach dziesiątki napisów wykonanych 
węglem, mazakami, kopiowymi ołówkami !tp. Niektóre z nich 
bardzo czytelne, inne zamazane. 
Ponieważ sama wiadomość o zbeszczeszczeniu pomnika była 

tak niewiarygodna, że nie do uwierzenia stało się takie barba­
rzyństwo, postanow}łem osobiście przekonać się o prawdziwości 
tego faktu. Korzystając z wolnej od pracy soboty, udałem si~ 
do lasu Okręglik, aby przekonać się o przekazanych mi faktach. 
Byłem, zobaczyłem i przekqnałem się, że moi rozmówcy nie ko­
loryzowali. Co więcej, udało mi się porozmawiać z jednym z 
okolicznych mieszkańców, który twierdził, że wszelkiego rodzaju 
napady przez grupy rozwydrzonych wyrostków i wykonywane 
przez nich szkody mają tu często miejsce. Zdarzają się wypad· 
ki, że napadają oni na przechodzące w pobliżu wracające ze 
szkoły dzieci zabierając im pieniądze i drobne przedmioty 
sygnał, że władze _porządkowe Łodzi i Zgierza powinny się tym 
zająć. 

Sprawa profanacji miejsc pamięci narodowej wYstępuje już 
nie po raz pierwszy. Niedawno odwiedziłem teren byłego obozu 
dziecięcego przy ul. Przemysłowej. Jest on otoczony murem 
imitującym słupy utrzymujące druty ogrodzeniowe. Na murze 
tym wyryte są nazwy obozów, w których za hitlerowskiej oku­
pacji ginęły polskie dzieci. Na jednym z takich ogrodzeń ujrza­
łem napis „RTS Widzew". Wierzę, że ten popularny klub spor· 
towy ma w Łodzi wielu zwolenników, ale umieszczanie takiego 
napisu w miejscu pamięci narodowej jest co najmniej nie wska­
zane, 

A przy okazji chciałbym wyjaśnić jeszcze jedną „legendę" 
krążącą wokół mogił w lesie Okręglik. Na południe od mogił w 
kierunku granicy Łodzi znajduje się samotna mogiła z wbitym w 
nią krzyżem. Niektórzy mówili, że jest to grób więźnia, który 
próbował uciekać z miejsca egzekucji i tam został zastrzelony. A 
tymczasem jest to miejsce, gdzie hitlerowcy palili zwłoki swoich 
ofiar, aby zatrzeć dowody swojej zbrodni. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

CZY JESTEŚMY BEZIDEOWlf 

Społecznym daltonizmem jest niedostrzeganie tysięcy ludzi 
„wspólnie funkcjonujących". spontanicznie i bezinteresownie, w 
kolach Ligi Ochrony Przyrody. w Towarzystwie Opieki nad 
Zwierzętami, Towarzystwach Ochrony Zabytków. Spontanicznie 
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l bezinteresownie łączą się setki i tysiące ludzi w różnego rodza­
ju towarzystwa i koła „miłośników" swojego regionu czy mia­
sta. Setki i tysiące ludzi działa w Towarzystwie Przyjaciół Dzie­
ci, w Związku Harcerstwa Polskiego, w ORMO, w LOK czy PCK. 
Tysiące ludzi zasiada za sędziowskim stołem, uczestnicząc w 
wymiarze sprawiedliwości w charakterze ławników ludowych i 
w społecznych organach orzekających, jakimi są kolegia do spraw 
wykroczeń. A ochotnicze straże pożarne na wsiach i w mały;:h 
miastach? - Wszyscy ci ludzie nieprofesjonalnie uczestniczą w 
działalności wymienionych przykładowo organizacji, Poświęcają 
swój czas i wysiłek, za który nie otrzymują wynagrodzenia, a 
nierzadko ponoszą wydatki, które pokrywają z własnych środ­
ków, że nie wspomnę o skladkach członkowskich wpłacanych na 
rzecz tworzonych przez siebie organizacji. Wiele można by zna­
leźć przykładów doraźnego organizowania się ludzi w nieformal­
ne, niezinstytucjonalizowane grupy, celem wspólnego działania 

w ogólnym, społecznym interesie - budowy wiejskiej drogi, 
wiejskiej świetlicy czy strażackiej remizy. Spontanicznie powsta­
ją w okresie letnim „wiejskie przedszkola" dla zapewnienia o­
pieki dzieciom, gdy dorośli zajęci są pracą przy żniwach. 

Nie wymieniam tutaj płaszczyzn współdziałania ludzi w dzie­
dzinach zawodowych, jak np. Stowarzyszenia zgrupowane w 
NOT. Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Zrzeszenie Prawników 
Polskich czy związki twórcze. Tę bowiem sferę, a także sf~rę 
działalności politycznej Barbara Kempa („Inna moralność - in­
ne społeczeństwo - „Odgłosy" nr 23, 1986) wyłączyła z obrazu 
„upiornego świata bezideowości". Nie wiadomo tylko, czy działania: 
w tych dziedzinach nie są przez nią zaliczane do działań ideo­
wych, czy t€ż uważa ona, iż nie mają wpływu na to, że obraz 
świata jer.t upiorny. Sądzę wszelako, że „szczelina w masie spo­
łecznej", przez którą Barbara Kempa obserwowała otaczający ją 
świat, była bardzo wąska. 

Nie chciałbym być źle zrozumiany. Wcale bowiem nie- twier­
dzę, że otaczająl'Y nas świat jest pełen dobrych, szlachetnych, 
gotowych do poświęce1'l ludzi. Ze wszyscy otac1ający nas bliźni, 
to ludzie o wysokim morale. Byłoby to taką · samą nieprawdą, 

jak obraz świata z obserwacji Barbary Kempy. Wiele jest zła 
wokół nas, wiele wynaturzeń, patologii społecznych i całkiem 
indywidualnych, jednostkowych, nieetycznych i niemoralnych po­
staw. Nie jest to wszakże wytwór „ostatnich 6-7 lat", jak u­
waża autorka, aczkolwiek prawdą jest, że lata ostatnie, a ~ 
szczególności 1980-1!1 miały ogromny wpływ na osłabienie posza­
nowania zarówno norm prawa, jak i pozaprawnych zasad współ­
życia spo!ecznego. Nikt też nie oczeKuje, że moralna odnowa 
społeczeństwa, zminimalizowanie ujemnych zjawisk społecznych, 
nastąpi metodą „ekspresową", jak ironizuje (dlaczego?) Barbara 
Kempa. Jest to z pewnością proces długotrwały, nie dający 
błyskawicznych efektów. Tym bardziej należy się_ szacunek tym, 
którzy - mimo trudnych i ciężkich warunków codziennego byto­
wania, które zdaniem Barbary Kempy wykluczają podejmowanie 
bezinteresownych, „ideowych" działań - działania takie podej­
mują. Nie wolno krzywdzić tych ludzi w:vrażaniem - w sposób 
bezpośredni czy pośredni - twierdzeń o powszechnej bezide­
owości, ani tym, że działalność ich jest niezauważana. 

Nie wolno też rozgrzeszać niemoralnych, nieetycznych postaw 
i czynów trudnościami mieszkaniowymi i niedoskonałością pra­
wa. Przed 6-7 laty (które wg Barbary Kempy decydująco wpły­
nęły na degradację społecznej moralności) ani sytuacja mieszka­
niowa nie była lepsza, ani prawo nie było doskonalsze. To właś­
nie . ostatnio mamy przykłady z działalności Trybunału Konstytu- · 
cyjnego, przeciwstawiania się aktom prawnym, sprzecznym z 
ustawami sejmowymi. Nie wszyscy mieszkający w wynajętych 
lub wspólnych z rodzicami mieszkaniach, szukają „ucieczki od 
codzienności w alkohol, w ramiona kogoś jeszcze ... ". ·1 odwrotnie 
- wcale nie znaczy, że ci, którzy się nie alkoholizują i nie do­
puszczają zdrad małżeńskich, żyją w idealnych warunkach miesz­
kaniowych. Jest to na pewno bardzo wygodny pretekst, bo 
zawsze człowiek szuka usprawiedliwienia dla swych niegodnych 
postępków, ale jest to bałamutne upraszczanie zjawiska. Nie wol­
no tak czynić, bo świadczy to o lekceważeniu czytelnika. 

Na marginesie zauważyć należy, że nawet w „dawnych, do­
brych, przedwojennych czasach", ani obecnie w społeczeństwach 
znacznie od nas bogatszych, nie miały I nie mają młode małżeń­
stwa zawsze własnych, samodzielnych mieszkań. Ba! W przed­
wojennej Polsce, tak jak dziś w wielu krajach świata występo­
wało zjawisko bezdomności. 

Pisze Barbara Kempa, że w zamian za moralne postępowanie 
należy oczekiwać szacunku, a działania pozytywne nie mogą 
spotykać się z kpiną, ironią i lekceważeniem. I tu autorka ma 
bezwzględną rację. Szkoda tylko że tych niemałych przecież rzesz, 
które takie pozytywne działania podejmują i prowadzą, w oglą­
danym przez siebie obrazie społeczeństwa nie dostrzegła. A to 
też jest wyraz lekceważenia. 

PIOTR SIKORSKI 

URZĄD CHWILOWO Nl,ECZVNNY 

Kilka minut przed godziną ósmą przed urzędem pocztowym 
nr 84 w Łodzi stanęła spora grupka ludzi, gdzieś około dziesię­
ciu osób. Na dworze siąpi „kapuśniaczek", wiatr zawiewa w oczy, 
zimno, jak na tę porę roku 2 czerwca. Minęła godzina otwarcia, 
lecz jakoś nikt się nie kwapi otworzyć drzwi wejściowe. Ludzie 
się niepokoją, zaglądają przez okna i drzwi do wnętrza. Nie wi­
dzą nikogo. Pukają. Idę na zaplecze urzędu. Naciskam dzwonek 
kilkakrotnie. Cisza ... 

Wracam z powrotem w kolejką. Czekam cierpliwie wraz z in­
nymi. Raptem wyskakuje przez okno młody doręczyciel i wy­
wiesza kartkę na drzwiach. Czytamy: „Z powodu uszkodzenia zam­
ka, Urząd chwilowo nieczynny". Podpis nieczytelny. Pieczątka 
podłużna - Łódź-84. 

Ludzie zastanawiają się i ko_rnentują w różny sposób: 
- Coś za często psują się te zamki w nowym urzędzie - mó­

wi młoda kobieta - kilka dni wstecz tak samo było, stałam pod 
drzwiami. 

- Wiadomo. dziś poniedziałek, widocznie poprawiny - de· 
nerwuje się starszy emeryt - mam :ważną sprawę i muszę czekać. 

- Poniedziałki bywają u szewców, obecnie budowlańców żeby 
na poczcie tego jeszcze nigdy nie było - dodaje na~tępny 
klient. 
Wpół do dziesiątej. Część petentów rozchodzi się do domów. 

Pozostają najbardziej cierpliwi, wytrwali. Napisane na kartce 
chwilowo nieczynny„. może przyjdą naprawią ten zamek -
poczekamy, Telefony są sprawne na poczcie, długo nie powin­
no trwać. 

Rzeczywiście, po kwadransie podchodzi do drzwi pani w oku­
larach, urzędująca zwykle przy okienku kontrolera i o dziwo: 
otwiera drzwi bez żadnych zgrzytów zamka, tak całkiem normal­
nie i zwyczajnie. Jestem zaszokowany, Przemoknięty staram się 
szybko załatwić swoje sprawy, ale ta myśl o „zamku" nie daje 
mi spokoju. 
Podchodzę d_o okienka pani kontroler i siląc się na spokój, 

pytam .e:rzecznie· 
- Co u licha było z tym zamkiem? Ponoć często się psuje??? 

- Niestety, tak„. kilka dni temu zepsuł się zamek u drzwi 
wejściowych - klienci czekali, nic na to nie poradzę. 

- Ale dziś całkiem łatwo pani otworzyła drzwi wejściowe. 
- Faktycznie, lecz nie mogłam dostać się do kasetki, w któ-

rej przechowujemy klucze od drzwi wejściowych, zaciął się za­
mek ... 
Być może. Widocznie jestem urodzonym pechowcem - medy­

tuję po drodze do domu. Nieco zdenerwowany sięgam do kiesze­
ni po papierosy. Nie mam, wszystkie wypaliłem przed pocztą. 
Podchodzę do kiosku. Zamknięty. Czytam karteczkę: „Wyszłam 
do biura, wracam za godzinkę". Sklep zamknięty z powodu przy­
jęcia towaru. Chcę jechać dalej. Nic z tego. Na krańcówce nie 
widać żadnego tramwaju. Wracam. Patrzę, o dziwo, otwarty 
prywatny warsztat szewski. A jednak to bzdura z tym „szew­

skim poniedziałkiem". Tak myślę. Wierzę w rzeczy podstawowe, 
przyziemne. Snią mi się po nocach tacy pracownicy, co to nie 
obrażają się na, słuszną krytykę. Nie wypisują sążnistych elabo­
ratów o obrazie majestatu poczty, handlu, usług. innych dzie­
dzin naszego życia. Pracują solidnie i uczciwie przez osiem go­
dzin. Nie robią nikomu łaski z tego, że pracują w takich, nie 
innych warunkach. Znam takich, chociażby z tego samego urzę­
du pocztowego. P. Czesio jest zawsze punktualny, uśmiechnięty 
i życzliwy dla wszystkich. Ale jedna jaskółka nie czyni wios­
ny. Więcej takich pracowników, a wówczas nie będziemy mieli 
na kogo narzekać i utyskiwać. Oby tak było. 
Łódź, 1986-06-02. 

JAN WISNIEWSKI 

DNI GORNEJ 
AMS# 

Nie sposób wymienić i ocenić wszystkich imprez. Nie w tym rzecz. 
Najważniejszą sprawą było zaprezentowanie dorobku ruchu ama­
torskiego łódzkiej publiczności, która pomimo słabej reklamy w 
środkach masowego przekazu, braku programu i afiszy, tym ra­
zem dopisała i gorąco oklaskiwała całkiem młodych wykonawców 
i tych starszych, łącznie z emerytami. 

To, co oglądaliśmy wspólnie na prowizorycznej estradzie, ra­
czej „niecce", może napawać otuchą, nadzieją i wiarą w dalszy 
prawidłowy rozwój kultury robotniczej w poszczególnych zakła· 
dach pracy, tych większych i mniejszych. Co prawda, niektór<> 
zakłady w dobie reformy gospodarczej jakby zapomniały o swoich 
placówkach kulturalnych, a jednak ruch amatorski pozostał i 
rozwijał się nadal pomimo ograniczenia dotacji finansowych 

W ogólnopolskim dorobku kulturotwórczym liczą się ka7.de 
działania na mniejszą i większą skalę przez duże i małe „K". 
Mieliśmy możność i okazję przekonać się o tym naocznie porów­
nując i analizując poprzednie obchody Dni Górnej i obchojy 
I Łódzkich Dni Kultury Robotniczej. 
Nawiązanie bezpośredniej więzi pomiędzy wykonawcami i wi­

downią miało charakter autentyzmu, którego nie były w . stanie 
zakłócić igraszki baraszkujących dzieci pod prysznicem w pobliżu 
„niecki". Natomiast już kilkanaście metrów dalej, nic nie było 
widać ·ani słychać, a szkoda. Nie jestem dokładnie zorientowany 
komu do głowy wpadł iście „genialny" pomysł organizacJi impre• 
zy na boisku sportowym, gdzie zgromadzona . publiczność posiada 
ograniczone pole widzenia. Wprawdzie na górnej estradzie nie 
widać całkowicie wykonawców, lecz słychać śpiew na dalekiej 

przestrzeni, doskonale utrŹymanej murawy Stawów Jana. 
Ale pierwsze koty za płoty. W sumie impreza udana. 

WŁADYSŁAW BYSZEWSKI 

„SWIĘTE KROWY" 
A 4kf###N 

Oj, namnożyło się „świętych krówek", namnożyło! Stały się 
swego rodzaju kastą w naszym społeczeństwie. A wszystko dla­
tego, że nasze niedoskonałe przepisy mają luki, z których spryt­
nie korzystają wszelkiego rodzaju obiboki, czyli „święte kro-
wy". , 

Czasy, kiedy uchylanie się od pracy było piętnowane przez 
społeczeństwo minęły bezpowrotnie. Wiele rodzin „świętych 
krów" szczyci się tym, że me splamiły się nigdy pracą fizyczną, 
dobrą jedynie dla „plebsu". Co więc robi rodzina ,świętych 
krów"? 

Po pierwsze - starając się nie pracować czyni wszystko, aby 
zostać „ubogim!" w stosunku do urzędów, aby te nie mogły z 
niej wyegzekwować np. należnego komornego (z reguły nie pła­
cą go). Z chwilą kiedy elektrownia zdejmuje liczniki za nieure­
gulowanie światła, podłącaają się do klatki schodowej lub są­

siadów, których zakłady elektryczne zmuszają do zapłacenia 
wygórowanych rachunków, oświadczając, że nic ich to nie ob­
chodzi, że ktoś tam pobiera zasilanie własnych żarówek 1 ogrze­
wania z obcego mieszkania. 
„Swięte krowy" zajmują domowe pralnie urządzając w nich 

rupieciarnie za „łaskawym" i cichym zezwoleniem administra­
cji ~omu. 

Dzieci „świętych krów" bezkarnie napadają i rabują swoich 
rówieśników zabierając im piłki, lalki i Inne zabawki, a czasel}l 
'.lawet pieniądze, wiedząc o tym, że tego rodzaju „wypady" ujdą 
im zawsze bezkarnie. 

pzieci „świę.tych krów" mimo istniejącego w Polsce obowiązku 
me uczęszczaJą do szkoły, bo i po co? Młodym pokoleniem „świę­

tych krów" można zostać bez przyswojenia sobie nauki czytan!:i 
i pisania. Szkoły i Wydział Oświaty są w wielu wypadkanh bez­
radne. Najwyżej dzieci zostaną zabrane do Domu Dziecka Spad­
nie z głowy kłopot ich utrzymania, które „musi" przejąć pań­
stwo. 

„Swięte krowy" wiedząc o tym, że rodziny wielodzietne ob­
c~ane są ":" Polsce szczególną opieką wykoncypowały sobie, że 
me ma me prostszego jak napłodzić tych dzieci jak najwięcej 
obojętnie kto zostanie ich ojcem, byleby tylko co rok był pro~ 
rok". ' " 

A. o mi;sikanie t.eż się nie trzeba kłopotać. Nikt wielodzietnej 
rodziny. me wyrzuci na bruk. Mogło to się zdarzyć w dawnych, 
zapom'.11anych I zamierzchłych czasach, kiedy odmaw1ająrvrh 
płac_ema km~ornego oraz dozorców nie wywiązujących sią ze 
swoich obowiązków przesiedlano do baraków we wsi Prz:vlesif! 
pod .A~dre.spolen:i. Najwyżej. admi~istracja zapłacze krwawvmi 
lzanu, ze Jest merentowna i podniesie komorne innym lokato­
rom. 

Tak więc rodziny „świętych krów" żyją sobie sielsko I aniel­
sko, jak wrzód na zdrowym ciele społerzeństwa. czerpiąc z nie­
go soki życiowe. I co z tym dalej? 

M.~. 
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!9.T.1985, 11 U.pe& ogfogzono 
w procesie rzymskim przerwę 
do września 1985 r. Można j1uź 
il:. całą pewnością stwierdzić. iż 
:Pierwsza faza proce.su z.akoti­
cz:rła slę całkowitą k·lapą zwo­
lenników ,;bu.łgarskiego śladu" 
W jeqnej z rzymsk•ich kores­
po.ndencjd zamieszcwnych w 
~yciu W.arsza\Jzy" wyczytałem, 
le· osławiona pani Cla'ire Ster-

. !ing ró)Vnież, jak wielu innych 
kor.espondentów przestała 
przychodzić na rozprawę. A 

.przecież to jej .,rewelacje" o 
trol)ie . bułgarskim w „Readers 
Digęst'~ (wrzesień 1982) wy-
tn:~siziiły z.eznania Ali Ager 
przed sęqzią llario Martellą (28 
pddziemika 1982). 
· Niepod·obna wyliczyć tu 

wszystkich sprzecznych 1..ez.nań 
Ali Agcy, bądz co bądź, ko­
ro~ego świadka oskarżeni.a. 
NaiSze fygocLnilq przełamały ba­
rierę mi'lczenia wokół proce­
llu, gdy q.kazało się, iż robi si ę 

' z niego farsa i publikują li­
eme doniesienia na ten temat. 

Przoduje Jerzy Ambroziewic;r, 
)'pdający sp&ro ciekawostek, 
także techl'\'icz.nych, ro.in. fo, że 
ro·zprawa toczy się w t.r.zech 

B' wycofanie przez prokura­
tora .af tu o·ska.rżenia, bądź to 
w całośc i , bądź w części doty­
czącej Bułgarów 

Pierwszy scenari1usz jest ry­
;r,yko·wny, albowiem mooe otwo­
rzyć kolejne śledztwo, do któ­
rego nie będzie już można 
wplątać Bułgarów. 

Drugi scenariusz jest bardziej 
prawdopodobny, ale grozi cał­
kowitą kompromitacją Na ra­
zie prokuratl'ra oskarżen! e 
podtrzymuje. Prokurator An-

, ,tonlo Marini miał wyjechać 
do Stambułu dla przeslucha­
nia Bekira Celenka, ale brak 
dals;r,ych doniesien. 
Ponieważ dotychczasowe do­

~1iesienia dzienn Hrnrskie byly 
bałaganiarskie, dopiero nieda­
wno definitywnie ustaliłem li­
stę oskarżonych. Na ławie os­
~karżonych w Hzymie zasia­
dają Turcy - Ali Agca, Ser-
dar Musa Celebi, Bagci 
i Bułgar Siergiej An-
tonqw, zaś oskarżeni to 
Turcy Bekir Cel\>nk 
(obecnie w Turcji) i Ce­
lik (nie wiadomo gdzie prze­
bywa) oraz Bułgarzy - To­
dor Ajwazow i Was!lew. 

Mera A-A czyli historia wielkiej kompromitacji 
aa se mmwae HW 

Siergiej Antonow z siostrą 

(5) 
;; ••• 

ozpl1wal się „bułgarski ślad" 

Jak Włosi próbowali ratować honor 
• , • ~ 'j . .... ·~ , ' ' •• ł • • , ~ 

" ' . 

EDMUND TULKO 
jqzykach: włoskim, tureckim 21.9.1985. Po prz.erwie wa-
bułgarskim. kacyjnej wznowiono proces 
Wróćmy 'jednak do dowo.dów Ali Agcy, Siergieja Antono-

przeciwk<> Siergiej.owi An.tono- wa i in. Istotne zeznania zło-
WO'\!li. Otóż . koronny z nich, to żył Jalcyn Ozbey, Turek. 
:r.e!.n.anie w toku śled1Jtw:a przez Oznajmił, że Bułgarzy 
Ali Agcę, że był w rzymskiim w spisku na - życie pa-

t mie:sz,kaniu Antonowa i ro-z- pieża nie uczestniczyli. Sły-
1 mawiał z nim w obecności je- szal od innych dwóch ·Tur-

go żoiny Rosicy oraz 9-·letniej ków (jednym był Celi•k), że 
i<:h córec~i. Ali Agca wycofał Bułgarzy wiediiieli o przygQ-
,potem to zeznanie, a całą swo- towanym zamaehu, ale od-
lą wiedzę o m.ie-sz.kaniu Buł- mówili siinanSQwania prze<i-
gara przypisał telewizj-i i. p,ra- sięwzięcia i w końcu nie u-
sie do · których ma dost~p w , dzielili żadnej pomocy. 
więzieni·u Jerzy Ambro.iiiewicz Ali Agca z kolei na proce-
donesi, jak to obecnd ~tó~egoś sie oskarżająca wykrzykiwał, 
dnia na roz;pra·wie sędz1ow1e a- jak to Waszyngton i Watykan 
mery.kańscy wyramH z tego 110- uknuli spisek, aby w z:amach 
wo.du zctziwienie, ale sędiiia Se- na Jana Pawła li wplątać 
verino Santiapicchi powiedział, ZSRR i Bułgarię. 
iż t~e są włoskię pnep!sy Sędzia Severino Santiapicch! 
W!ięzienne. wyraził przekonanie, że pro-
Opisu3ąc mieszkanie Siergłe- ces zakończy się jeszcze w bie-

fa A.n.to·nowa, Alii A~a popeł- ~ ,żącym roku. Moim :zidaniem 
nU według tygodnika włoskie- sądowi nie pozostanie nic in-
go „L'Espresso'.' ciet:ayvl\ P?- nego, jak uniewinnienie Bul-
myłkę. Podał m1anowl'C•1e, ze garów. 
w mieszkaµLu Bu·lgaira „salon Zakończenie procesu i u-
był podz.delony roz.suiwaną niewinnienie Siergieja Antonowa 
ścianką, jak mu się zdaj~ •. dre- nie zakończy jednak sprawy, 
wni·aną". W rzeczywtstosc1 sa- Czytałem omówienie artykułu 

· 1(1.n Siergieja Antonowa był „Paese Sera", w którym jest 
przedzielony ,,,romuwan~ tk~ni- żądanie przeprowadzenia do-
ną z s:iiarej »tkaniny«". I to iest chodzenia, kto uknuł spisek o 
ten ciekawy błąd", ponieważ „spisku" bułgarsko-tureckim. 
jak dalej· pisze „L'Espresso" Gdyby pan sędzia śledczy 
(.autor Mario Scialoj.a) „( ... ) Martena był CLlQwiekiem ho-
prawie we wszy5t.kdch porosła- noru, to powinien sobie w leb 
łych m~es?Jkaniach kamieni~a:.ki strzelić, a pani Claire Ster-
ptzy via Pó1a 29 istme.ią w ling skoczyć z mostu Golden 
salonach rozsuwane dr21W'l. Ta- Gate w San l!'rancisco. 
kie dirzwii znajdują się również 29.9.1985. Swiadek Abdullah 
w mie&zkaniu pi~tro niżej, w Catli, Turek odsiadujący we 
którym - c6ż za przypad~k! Francji wyrok za pr.z.emyt 
- mdeu.ka.0 jciec FeHx Morhon narkotyków zezna!, że jemu 
idy w.raca z podróży". i Celikowi ludzie z wywiadu 

A ~c mamy nowq postać w oferowali 200 tys. dolarów w 
aferze. Bo. według „L'Espresso" zamian. za złożenie z.eznań ob-
ł:.w ojciec Felix Morlion, Belg ciążających Bułgarów winą za 
i · dominikanin licząc:y 81 lat, zamach na życie Jana Pawła 
to człowiiek powią·umy od lat II. W sądzie zł0żony został 
z wywiadam.j a.merykai\skim· w związku z tym wniosek o 

i ~ k' (I t 11'"' e przesłuchanie niejalkiego dr . ·(CIA), ang e.s 1m n e 1c.enc Kre;slera z RFN, kt6rego naz-Service) ·i włoskdm (Super Si- 1 

smi}. wisko Catli wymienił. 
Mniejsza z Ójcem Morlion. W Głos Ameryki" coraz rza-

komentarz.a~h z procesu zamie- dzlej wspomina o procesie 
gzezanych na Zachodziie („Stern" rzymskim. „Bułgarski ślad" 
i wspomniany „L'Espręs)';o") już się niemal całkowicie roz-
z.a.d,aje się pytania podobne, mył. Ciekawe jilk z całej a-
jak obrońca Siergieja Aqtono- 1 fery wybrnie włoski trybu-
wa: kto nafaszerował Ali Agcę nał? 
inform_acjaqli, bo wszystkiego 20.10.1985. Ponad tydzień te-
nie można wytłumaczyć infor- mu zmarł nagle w Ankarze 
nmcjiam! z telewizji i prasy? współoskarżony o zamach 1~a 

Od momentu postawienia te- życie papież.a Turek Be.kir 
go pytania, na procesie co~az Celenk, który w lipcu 1985 r. · 
wyraźniej wychodzą ku!J1sy został nieoczeikiwanie zwolnio-
włoskiego podz-iemia mafijno- ny przez Bułgarów i wyje-
~po!itycznego splecione-go z chał do Stambułu. Tam zostar 
brudną robotą wroskiego wy- aresztowany za grzechy prze-
wiadu (Super Si·smi). Poza tym mytnicze. Turcy odmówili 

'":i:ęziieni.a włosk ie okazują się Włochom wydania Bekira Ce-
znakomitą bazą do snucia prze- lenka, a jego przesłuchanie 

-różnych akc.j1 prowokacyjnych przez prokuratora Mariniego 
i gangstershich. Czy proces te nie przyniosło niczego, co 
kuli'5.Y odsłol}! do końca? Oso- mogłoby obciążyć Antonowa. 
biście wątpię. Myślę, że przer- Gdyby było ina;;zej wiadome 
wa ·w procesie będzie wyko- rozgłośnie os;r,alałyby z rado-
rzystana dla oprac•owania dal· ści. 
szej taktyki prokuratury i to Gdy na sali sądowej w 
takiej: aby zarówno uniknęla Rzymie ogłoszono o śmierci 
ona kompromitacji. jak i r.asło- Bekira Celenka, Ali Agca za-
nięci;i tę,~.q, co u!.rzano za ku- czął miotać pxzekleństwa na 
lllsam'a włoskiej dE:mokr<i:: ji. Zachód i Watykan. 

Nie wvkluczam równ;eż ta- Jeszcze przed śmiercią Be-
kich scenadusŻy: kira Celenka Siergiej Antonow 

A) śmierr Ali Ar:,cy. co n ie- nic ,tawił się w sądzie nactsy-
jąko automatycmie !)nerwie !:=tjąc zaświadczenie lekarskie o 
proces. _ stanie zdrowia uniemożliwiają-
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cym mu dalsze uczestniczenie w 
rozprawie. Siergiej Antonow 
przebywa w areszcie domow:Ym 
i widocznie Mi'Szystko jest zgo­
dne z włoską procedurą sąd9-
wą. 

Dwa tygodnie temu Zygmunt 
Broniarek, który ma lepszy do­
stęp do informacji z procesu 
rzymskiego, chociażby dlatego, 
że czyta prasę zachodnią na 
bieżąco, mówił w TV o spra­
wie tropu bułgarskiego'. Według 
niego wszystko wskaz.uje na to, 
że Włosi chcieli przeprowadzić 
proces pod nieobecność oskar­
żonych Bułgarów. I tak Todor 
Ajwazow został zawrócony z 
lotniska sofijskiego, skąd miat 
odlecieć do Rzymu, ponieważ 
Bułgarzy otrzymali informarj~ 
z włoskiego MSZ o nakazie a­
resztowania Todora Ajwazo­
wa. Podobnie bylo z Siergie­
jem Antonowem, w którego 
mieszkaniu dzień czy dwa przed 
aresztowaniem przeprowadzono 
rewizję. Siergiej Antonow nie 
poczuwając się jednak do wi­
ny ostrzeżenie zignorował. Zre­
sztą na logikę biorąc: - dla­
czego Bułgarzy po aresztowa­
ni u Ali Agcy spokojnie jeszcze 
przez kilka miesięcy nie wy­
cofali z Włoch swoich ludzi, 
znanych rzekomo Ali Agcy? 

Dla włoskiego sądu najlep-
szym wyjś<:iem byłal:!y teraz 
śmierć Agcy. („.) 

14.12.1985. Wznowiono proces 
Ali Agcy, Siergieja Antonowa 
i in. Bułgaria wyrazlla zgo­
dę, aby sąd włoski przesluchał 
w Sofii dwóch sądzonych zao­
cznie Bułgarów - Todora Aj-
wazowa i Wasilewa. Wyrok 
zapadnie w połowie stycznia 
1986 roku. 

26.12.1985. W Sofii jeszcze 
przed świętami przesłuchano 
Todora Ajwazowa i W~sile­
wa. Zaprzeczył, jakoby znali 
Ali Agcę. Mocnymi ich atuta­
mi ma być też nieprawidłowe 
określenie przez Turka wzro- . 
stu ob.u Bułgarów. Wreszcie, co 
od dawna twiadczyło na ko­
rzyść Todora Ajwazowa i Wa- . 
silewa pytanie, dlaczego miast 
natychmiast po zamachu ha 
papieża i ujęciu All Agcy, wy­
jechać do Bułgarii, spędzili je­
szcze w Rzymie kilka miesię­
cy. 

Po przesłuchaniach sofijskich 
prokurator włoski Antonio Ma­
rini oznajmił, Iż na procesie 
rzymskim nie będzie wnosil o 
wyrok skazujący, czyli odstą­
pi od oskarżenia Bułgarów. 

Do fiaska całej afery Ali Ag­
ca - Antonow trudno się je­
dnak Włochom wprost przy­
znać. Wyjściem jest prawo wło­
skie, w k.tórym moźna orzec 
;r.wolnienie oskarżonych z braku 
dowodów winy. Radio Waszyn­
gton, · które przez cale miesią­
ce mówiło o śladzie bułgar­
skim powiada teraz, że proces 
może być · wznowiony, gdyby 
znaleziono nowe okoliczności. 

4.2.1986. Proces rzymski wcho~ 
dzi w ostatnią fazę. Oczekuje 
się przemówienia prokuratora 
Antonio Mariniego. „Głos Ame­
ryki", który już kilka miesięcy 
temu stracił zainteresowanie 
dla tzw. śladu bulgarskiego, 
musiał się odezwać dla przygo­
towania swoich słuchaczy fa­
szerowanych przez kilkanaście 

miesięcy kome11tarzami „udo­
wadniającymi", że w próbie 
zamachu na życie papieża ma­
czali palce Bułgarzy, a nawet, 
że to oni byli organizatorami 
spisku. Za Bułgarami miał się 
kryć oczywiście Kreml ze swo­
im groźnym KGB. 

Wczoraj waszyngtońskie ra­
dio przekazało fragment kores­
pondencji „New York Timesa" 
z Rzymu. Z jaką lubością stre­
szczano początkowe zeznania 
Ali Agcy, źe ZSRR za pośred­
nictwem Bułgarów i wynaję­
tych Turków chciał się pozbyć 
Jana Pawła II i ugodzić w je­
go „ojczyznę, a w ten spos'ób 
osłabić •Solidarność» ". No, tak 
byłoby fajnie, gdyby proces tę 
opowieść Ali Agcy potwierdził. 
Niestety, korespondent „New 
York Timesa·• musi przyznać, 
iż tak się nie stało, bo sam 
Ali Agca, na którego fantazjach 
oparto oskarżenie, zmieniał ze­
znania, wykrzykiwał, że jest 
Jezusem Chrystusem itd. itp. 

Punktem kluczowym kores­
pondencji nowojorskiego dzien­
nika jest przewidywanie, .z ja­
ką konkluzją \vystąpi Antonio 
Marini w swym oskarżyciel­
skim przemówieniu przed są­
dem. Raczej wyklucza się ska­
zanie Siergieja Antonowa i 
dwóch sądzonych zaocznie Buł­
garów, tym bardziej - jak 
sprytnie wtrąca autor kores­
pondencji - że Włochy zain-
teresowane są teraz odpręże-
ni em w stosunkach Wschód-
-Zachód. Jest w tym wtręcie, 
mimo intencji piszącego, wy­
raźna wskazówka, iż wymiar 
sprawiedliwości na ZPchodzie, 
a przynajmniej we Włoszech 
nie zawsze musi wyłuskiwać 
materialną prawdę, lecz także 
uwarunkowania polityczne. Mo­
żna to „rozumowanie" odwró­
cić i zapytać, w jakim ·stopniu 
owe uwarunkowania polityczne 
wpłynęły na rozpętanie burzy 
wokół „śladu bułgarskiego". 

Ale idfmy dalej. Najbar-
dziej prawdopodobne wydaje 
się korespondentowi „New York 
Timesa" zwolnienie Bułgarów 
(ściślej Siergieja Antonowa) z 
powodu braku dowodów winy. 
To pozwoliłoby, wywodzi dzien­
nikarz amerykański, wyjść są­
dowi włoskiemu z twarzą. Znów 
więc widzimy, jak gorączkowo 
szuka się sposobu, aby uspra­
wiedliwić ponad trzyletnie prze­
trzymywanie Antonowa w wię­
zieniu i w areszcie domowym. 
Nie chodzi zatem o sprawiedli­
wość, lecz o względy politycz­
ne. Brak dowodów winy, to 
ponadto nie uniewinnienie. 
Propagandowo dla zachodnich 
mass-01edió\v sytuacja dogo­
dna i można będzie twierdzić, 
że Bułgarom po prostu się u­
dało ukryć dowody, czyli mogą 
mieć zamach na papieża na 
swoim sumieniu. 

Ten wariant nie musi być 
jednak wcale dogodny dla Wło­
chów i szerzej ujmując dla 
twórców afery „śladu bułgar­
skiego", albowiem Bułgarzy za­
powiadają apelację do sądu 
wyższej instancji, gdyby sąrl 
rzymski zwolnił Bułgarów z 
odpowiedzialności z powodu 
braku dowodów w1ny, a nie 
w pełni ich uniewinnił. Spra­
wa miałaby . w ten sposób dal-

gzy ciąg, którego Włosi :r:daje 
się nie pragną. 

Ale to jest oczywiście mój 
komentarz, a nie amerykań­
skiego korespondenta. On bo­
wiem przewiduje inną niedo­
godność dla włoskiego wymia­
ru sprawiedliwości. Otóż wy­
rok uniewinniający Bułgarów 
musi spowodować nowy proces, 
tym razem przeciwko Ali Agcy 
za składanie fałszywych zeznań. 
Ten proces - to znów mój 
komentarz - mógłby doprowa­
dzić do kłopotliwych przeslu­
rha;'l przedstawicieli włoskir.n 
slużb wywiadowczych, które 
posądzane są o inspirowanie 
Turka, a nawet ułożenie dla 
niego scenariusza zeznań. Gło­
śna jest książka francuskiego 
prawnika Christiana Roulet, 
który powołuje się na zeznania 
gangsterów Pandico i Pazienzy. 

A propos Pazienzy. Korespon­
dent ,.New York Timesa" sta­
rannie podkreśla, że Bułgaria 
odmówiła ekstradycji Ajwazo­
wa i Wasilewa współoskarżo­
nych w procesie rzymskim, a 
przemilcza fakt, iż USA nie 
chcą wydać Włochom Pazienzy, 
mimo iż ten odsiaduje wyrok 
w więzieniu nowojorskim. Za­
pewne zgodnie z zasadą, że 
Stany są najbardziej prawo­
rządnym państwem na świecie . 

11.2.1986. 4 lutego prokurator 
Antonio Marini rozpoczął mo­
·wę oskarżycielską w procesie 
rzymskim. Kontynuował ją 6 
lutego, a dalszy ciąg ma '-VY­
głosić w najbliższych dniach. 
Można już zorientować się, ja­
ka będzie konkluzja tej mowy, 
choć nie wiadomo, czy pod­
trzymana zostanie teza o winie 
Siergieja Antonowa, Todora 
Ajwazowa i Wasile'X"a. 

Antonio Marini próbował u­
zasadnić tezę o spisku na ży~ 
cie Jana Pawła IL Ali Agca 
miał być w tym spisku tylko 
pionkiem. Sprzeczne zeznania 
Ali Agcy to tylko gra. 

Zdaniem Antonio Mariniego 
liczne podróże Ali Agcy, wre­
szcie zeznania Turków oskar­
żonych i świadków na procesie 
świadczą o spisku. Na placu 
św. Piotra 13 maja 1981 r. wy­
strzelono trzy kule, a nie dwie, 
a więc było dwóch zamachow­
ców, bo z pistoletu Ali Agcy 
wystrzelono tylko dwa razy. 

Do dowodów włączył też list 
Ali Agcy napisany po ucieczce 
z więzienia tureckiego zapowia­
dający zabicie papieża. Wobec 
tego prokurator konkluduje: 
„Nic dziwnego, że ktoś zainte­
resowany zlikwidowaniem pa­
pieża zwrócił się właśnie do 
niego". 

Taka konkluzja jest o tyle 
ważna, że prokurator rozwodzU 
się następnie nad zeznaniem 
Turka Abdullaha Catli, jakoby 
przy przekraczaniu granicy buł­
garsko-tureckiej miały trwać 
jakieś pertraktacje Bułgarów 
z Ali Agcą (niejasne - Ca­
tliego czy Agcy - ze względu 
na fatalną stylistykę tekstu 
PAP). Catli czeka na Agcę kil­
ka godzin, aby mu przekazać 
fałszywy paszport (od kogo o­
trzymany - PAP nie podaje). 
A więc prokurator uważa za 
udowodnione powiązania Agcy 
z Bułgarami, choć są one dość 
mizerne. A nawet jeśli były ta­
kie powiązania, to stąd jeszcze 
daleka droga do powiązania 
Bułgarów ~ zamachem na pa­
pieża. A wreszcie co z tym ma 
wspólnego Siergiej Antonow? 
Być może tę konstrukcję -

dość dziwną - rozszerzy An­
tonio Marini na Antonowa. Zo­
baczymy. 

Korespondent PAP zwraca 
przy tym uwagę, że prokurator 
pominął zeznania Catliego o 
zaproponowaniu mu setek tv­
sięcy dolarów za potwierdzenie 
zeznań Ali Agcy wymierzonych 
przeciwko Bułgarom. 

Z pierwszych doniesień o 
przemówieniu Antonio Marinie­
go można domniemywać, że bę­
dzie on zmierzał do przekona­
nia sądu o współudziale Buł­
garii w spisku, ale wystąpi o 
Ich uniewinnienie z braku do­
wodów winy. Czyli będzie to 
za wszelką cenę ratowanie twa­
rzy włoskiego wymiaru spra­
wiedliwości. 

I.3.1986. Prokurator Antonio 
l\Iarini w swej mowie oskarży­
cielskiej wygłaszanej przez 
dziewięć dni wystąpił z wnio­
s kicm o uniewinnienie Siergieja 
Antonowa z powodu braku do­
wodów. Podobny wniosek do­
tyczył Todora Ajwazowa i 
Wasilewa. 

11.3.1986. A więc prokurator 
Antonio Marini, jak było do 
przewidzenia wystąpił o unie­
winnienie Siergieja Antonowa 
z powodu braku dowollów wi­
ny. „Głos Ameryki"; który 
przestał się interesować proce­
sem rzymskim, ale od czasu do 
czasu musi coś o nim powie­
dzie(\ taki wniosek uznał za 
najbardziej prawdopodobny, 
p;dyż chodzi tu o ratowanie 
twarzy włoskich oskarżycieli i 
stworzenie wrażenia, że w „śla­
dzie bułgarskim'' nie było dy­
mu bez ognia, tylko ognia nie 

udato mi, odnaleM. Intenc3a 
przejrzysta l chodzi o stworze­
nie wrażenia, że afera nie jest 
kompromitacją włoskich wladi 
śledczych i prokuratury. ·sq­
dząc jednak z głosów części 
prasy zachodniej ten manewr 
prokuratora Antonio Mariniego 
nie udał się. Ostatecznie ponad 
trzy lata trwała zabawa ze 
„śladem bułgarskim" ł wy­
szły z tego nici. 

Ali Agca nieoczekiwanie po­
prosił o głos. I znów rozcza­
rował oskarżycieli alb<>wiem 
uciekł się do „historiozoficz­
nych oświadczeń o boskości 
Chrystusa i ludzkiej naturze 
papieża, po czym zakomuniko­
wał, że wkrótce „my" (tzn. on 
i jego ewentualni wspć}nicy} 
wywołamy trzecią wojnę ~wia­
tową. 

Natomiast 8 marca 1986 r. 
zakoticzył trzydniowe wystąpie­
nie obrońca Siergieja Antono­
wa Giuseppe Consolo. Wystą­
pił, co było oczywiste, o pełne 
uniewinnienie swojego klienta. 
Bogatego materiału w postaci 
sprzecznych zeznań Ali Agcy 
Consolo miał aż nadto. Zwró­
cił ponadto uwagę na ogromne 
koszty procesu i szkody w 
stosunkach włosko-bułgarskich. 
Włochy utraciły wiele korz:y­
stnych kontraktów i w wy­
mianie Bułgarii z krajami ka­
pitalistycznymi spadły z dru­
giego na piąte miejsce. 

Przewiduje się, że sąd pod 
przewodnictwem Severino San­
tiapicchi wyda wyrok jeszcze 
przed świętami, w co wątpi~, 
albo\,riem terminów zakoi1cz~­
nia procesu zapowiadano ju:t 
kilka, m.in. do końca 1985 ro­
ku. Zapewne przeciąganie roz­
prawy, to wynik włoskiej ga. 
datliwości, ale w części pr:o:y­
czyną jest zakłopotanie, co z 
tym bułgarskim fantem zrobić. 
Idealnym rozwiązaniem byłoby, 
gdyby Ali Agca w odpowiednim 
czasie umarł, co prorokował, 
ale tak się nie stało. Jego 
śmierć byłaby podejrzana i 
obciążyła włoskie władze wię­
zienne, jednakże nie bardzie) 
niż w innych przypadkach na­
głej śmierci więźniów. 

24.3.1986. W Rzymie zamknię­
to przewód sądowy. Sędzia Se­
verino Santiapicchi przebywa 
wraz z sędziami przysięgłymi w 
izolowanym pomies:z.cz.eniu i bę­
dzie tak aż do uzgodnienia 
wyroku. Wiadomo już, że Sier­
giej Antonow i dwaj pozostali 
Bułgarzy będą uniewinnieni, 
ale pytanie: czy w myśl wnio~­
ku prokuratora (z braku dowo­
dów winy) czy też według żą­
dań obrony (całkowite oczy,;z­
czenie z zarzutów). 

W przypadku wariantu pier­
wszego Bułgarzy i ich obroi1cy 
zapowiedzieli odwołanie do 
wyższej instancji, co sprawy 
nie zamknie i postawi Włochy 
po kompromitacji „śladu buł­
garskiego" być może również 
wobec konieczności zbadania 
„śladu amerykańskiego". Zwr:i­
ca na to uwagę stosunkowo u­
ważny obserwator procesu Ma­
rio Scialoja w tygodniku „L' 
'Espresso". 

31.3.1986. Wyrok uniewinnia­
jący Siergieja Antonowa, To­
dora Ajwazowa i Wasilewa, 
ale zgodnie z wnioskiem proku­
ratora tJ. z braku dowodów 
winy. Obrońca Siergieja Anto­
nowa zapowiedział odwołanie 
do wyższej instancji. Ciekawe 
a tak informuje „Głos Ame:-y~ 
ki" - Siergiej Antonow ma 
zakaz podróżowania i nie bę­
dzie mógł opuścić Włoch, chy­
ba, że sąd na to zez,,;1oli. Tym­
czasem jednak sąd, do którc~o 
;r,wrócili się obro1'tcy uznał się 
za niekompetentny i zalecił 
zwrócenie się do sądu, który 
wydał wyrok, a ten już się ... 
rozwiązał, więc nie istnieje. 
„Głos Ameryki" skrupulatnie 

podkre~la, iż wyrok nie e•:zy­
szcza Bułgarów z zarzutu dzia­
łu w spisku na. życie J · '" a Pa­
wła II. Jest to zroz'-.a. ale oo 
trwającej ponad 3 lf.ta kamp'a­
nii tropienia „śladu bułgarskie­
go". 

4.ł.1986. Siergiej Antonow o­
trzymał zgodę na wyj.azd z 
Włoch i już wrócił do Sofii. W 
więzieniu i areszcie spędził 3 fi 
roku. 

Rzadki głos szczerości w 
„Głosie Ameryki". „New York 
Times" tak skomentował wy­
rok rzymski - sprawa tak pro­
wadzona, jak to robili Wło~i , 
nigdy nie trafiłaby do sądu a­
merykańskiego. 

12.4.1986. Mimo uwolnienia 
Siergieja Antonowa i dwóch 
pozostały<:h Bułgarów z braku 
dostat~cznych dowodów winv 
•.v telewizji włoskiej nadano 
film powtarzający tezę o śla­
dzie bułgarskim. Konsultantką 
tego filmu była sławetna Claire 
Sterling, która wraz z agentem 
CIA Paulem Henze wywołała 
całą aferę. 
Sądzę, że ten film, a zapewrie 

i inne propagandowe działania 
mają przytlum' ć . skalę kompo~ 
mitacj i. 

KONIEC • 
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Bangkok. Kończy się pierw­
szy dzdeń za granicą. Otwarte 
licz.ne snack-bary i ~klepiki 
spożywcze Stoliki stoją do po­
łowy choonika. Siedzą przy 
nich tuąylcy i turyści. Lewą 
stroną jezdni pędzą kolOTowe 
riksze motorowe Zatrzymuje 
się riksza poruszana pedałami. 
Pionowa ścianka odsłania, za­
wieszone na hakach, sp.ras'Clwa­
ne, susz.one ryby Jest i piecyk 
z żarz:ącym się węglem drzew­
nym. Ryby trafiają na rożno, 
po chwili przysypane czerwo­
nym proszkiiem podane są ko­
muś przy stol1iku Mieszają s i ę 
upachy sosów i ostrych przy­
praw. Przeje.tdżia z. warkotem 
motocyklista z dziewczyną na 
tylnym siodełku s'.edzącą po 
daimku. W jedn)"m z zaułków 
- sHna woń przypolllJinająca 
petunie. Parn'Cl jak na górnym 
stopniu łaźni fińskiej. 

Guest Hou~e naz)·wa się 
„S1'odki". Lecz są tylko dwa 
wolne łóżka. I nagle, u z.biegu 
ulic, mowu Gościnny Dom, 
tym razem z miejscami dla 

ków, na noc - przyvriązywane 
do pali 

Przewodnik tajski stawia na 
podł«lze talerz z przyrządzo­
nym przez siebie ryżem i d1ru­
gi taler7. z bukietem niez.na­
nvch nam jarzyn Mówi, że 
plemię tutejsze osiadło n'.e­
dawno. ż~ ich Języka sam n'.e 
rozumie i ż-e turyści zagląda­
ją tu od 15 lat Po kolacji wy­
nosi talerze, r·ozkłada nowe 
maty, na nich materace i ko­
ce. Rozbieramy sie i wchodzi­
my do śpiworów. To nie łuczy­
wo się pali. Ropa naftowa i 
specjalny knot. Przewodnik z.a 
chwilę z;dmuchnie pJ.omiei1. 
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Kolejna wieś - chińska. Gra­
ją cykady Niebo srebrzy się 
niepowtarzalnym światłem i 
zmusza do zmrużenia oczu. Nad 
samą głową - Mały Wóz, lecz 
w iększy niż u nas. Przy roz­
palonym z wysuszonego bam­
busa ognis;cu, stoją w dwóch 
skośnych rzędach dzieci, oso­
bno chłopcy, osobne> dziew-

Ponad dachami -
LUDWl·K GEBEL 

W11tyłtkich. Osiemnastoletnia 
córkia hotelarza wraea z nami 
po plecaki i upiera .się, ie po­
może nosić. Przenosimy je do 
bistro, które jak prawie ws~­
dzie, łączy się wprost z; uli.cą. 
Na jego zapleczu., na prawo od 
łaLienki z prysz;nJcami, wąski 
korytan biegnie pomiędzy ścia.­
nami z cienkiej tektury, od­
dz.ielającymi pokoje. Pod su­
fitem - śmigło. 

Jeden z. pokOi - bez okien, 
!! bardzo szerok:1m łóżkiem. W 
drugim - podobne łóżko i dru­
gie jednoosobowe Okn'Cl z siia­
tecz.ką umyka dostęp owadom. 
Na parterz.e sąsiedniego domu 
widać duży stół bilard.:>wy oto­
czony graczami i k<ibicami. O­
świetlenie w pokojach - jarze­
niowe Są i wtycui nadające 
się do podłączenia naszych ma­
szynek elektrycz.nych. Cena -
37 batów od osoby, czyli po 
około 1,5 dolara Bierzemy o­
bydwa pokoje W bistro siedzą 
turyści z. Europy: Francuzi, 
Szwajcarzy i. Austriacy. Nie 
robią wTażenia, aby wpadali w 
kompleks z po-wodu pobytu w 
tak tanim miejscu . • 
Przypadł nam do serca 3zef 

Gościnnego Domu. Nie dziwił 
się, że nie kupowaliśmy nic w 
jego bi5tro. Wpadał na poga­
wędkę i mikał w stosownym 
momencie. Nie gardził kielisz­
kiem spirytusu, choć pierwszy 
raz, gdy go poczęstowalt\śmy, 
dług-o me mógł z.łapać oddechu. 
Zo.rganizował nam za pól ce­
ny wypad o śwfoie do klon­
gów w dzielnicy Thonburi. Po-
2lWOlil z;ostawlć bagaże, gdy 
wyruszyli-śmy na północ Taj­
landii. 
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Jesteśmy we wsi Konen Vil­
lage nad rzeką Kok, w górach 
wśród dżungli, około BQ kilo­
metrów od gr.aniey birmań­
skiej Swdeci ruczywo. Ledwo 
widać kartki, na których piszę 
leżąc na macie. Bu.ty zostawi­
liśmy na progu, by wejść po 
kilku stopniach drabinki do 
wewru\trz chaty bez okien. 

Do wsi <!<lpłynęl~śmy d'ługimi, 
wąskimi łodz.iami 1'!1()torowymi. 
W miarę jak rzeka zwęi:.ała 11.ię, 
brzeg ukaz.ywał coraz gęstszą 
z;ieleń wsz.ystki<:h moi;liwych 
odcieni i l.'iany opadające z 
dr?.ew obrastających stoki gór 
po obu stronach. 

W chacie, g<iy było jeszcze 
wi.dno, dostrzegłem na trttino­
~j ścfanie kolorowy portret 
rod7.dny królewskiej. Króla wi­
di;iałem kilka dni wcześniej. w 
limuzynie otocz.onej uzbrojony­
mi motocyklistami, pędz.ącej 
tam t z. powrotem w zama'fłej 
w be7Jfuchu u!ley, równolegh~j 
do je<lne·g>o z klongów stolicy. 
Być może takie obecnie są 
królewskde spaćery. 

Po uginającej s.ię podłodze, 
przeszła do drugiej izby kobie­
ta z prz.ytrocz.onym do pleców 
dzieckiem, nię zwracając na 
mnie najmniejszej uwagi. 
Mieszkańcy wioski mają rysy 
mongoloidalne. Bydło - koloru 
szarego, świnie podobne do dzi-

cz.ynlG, napruclw siebie, od 
najwyższego do najmniejsze­
go. W ję.yku chińskim - we­
sołe przyśpiewki, .a potem pieśń 
o Mao Tse Tungu. Podchodzą 
stare kobie ty w oz.dobnych 
cz.apkach - hełmach. Jedna z; 
nich nosi naszyjnik z monet 
dwu dziestoz.łotowvch. 

Zagląd.9.m do ~ąsiedniej cha­
łupy Dwie młode dziewczyny 
chwytają mnie z.a nogę i prze­
ścigają się w propozycji masa­
żu . Mężczyzna leży na macie, 
zapraśz.a do wypalenia z n.im 
opium z.a jedyne 20 batów. 
Patrzę jak wsypuje biały pro­
szek do metalowej miseczki, 
miesza go 1 już uformowaną 
masą o kensystencji kauewku 
mieszadełkiem 0 kształcie ma­
łego wytrycha, potem podgrze­
wa nad ogniem i powolnym 
ruchem wkłada do cybucha, 
zaciąga się nad ogniem kilka 
razy. popija wodą r. białego 
naczynia. 

Trudno r.asnąt. Noc pełna 
dźwięków: cykady, sz.<:zekanie, 
pochrząkiwanie, spóźniony 
krzyk ptaka, rechot żab Zry­
wam się, gdy trzcinowa podło­
ga podnosi się pod plecami w 
czasie nagłego kwiku świń. 

Przewodnik palił opium i bez 
powodu kilka razy przenosił 
koce z. jednego końca chału­
py na dru.gi. Jednakże rano 
pierwszy wstał i przygotował 
śniadanie. Na platformie na 
palach, ro:i;postartej pomiędzy 
dwoma chałupami, rozłożył 
kromki białego chleba, lżejsze­
go od waty, jajka na twar-do 
z pomarańczowymi żółtkami, 
banany nie oderwane z szypu­
ły, sł-0ik dżemu ananasowego i 
ftliianki kawy z mlekiem. 
Przypomniał, ie z.najoojemy si\ę 
w środku trójkąta, którego 
dwa ramiona stanowią grani­
ce Birtlly i Laosu, w kradnie 
największej w Azji uprawy <>­
pium. Pracują tu tylko ko-bie­
ty. Zajmu.ją się uprawą i wy­
plata.niem koszy. Zajęciem męż­
czyzn jest pilnowanie dueci i 
codzienna ucieczka w opal!'y 
narkotyku. Gdy rodzą Mf! bliź­
niaki, ukręcają im głowy. Naj­
bliższe · źródło wod:r, na dole, 
dw.a kńl~metry gtąd. 
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Wymieniamy na lotni5ku oo­
la.ry amerykańskie na singa­
purskie. Kupuję plan miasta. 
Ten sam otrzymam następne­
go dnia gratis w eksklui.yw­
nym hotelu mies;r;cz.ącym Stu­
denckńe Australijskie Biu!t'o Po­
dróży, zajmują~e się sprz.edażą 
tanich biletów lotniczych. Re­
zygnujemy z taksówki, która 
dolicza dZiiwną marżę za wjazd 
do miasta w c.iągu dnia. Doga­
dujemy się z kie!fowcą furgo. 
netki, kt.órerriu pokaz.uję na 
planie króciutką Benculen 
Street. 
Wysie<Hiśmy prze<l Guest 

House. 
Rano od'\V"'iedzila nas para 

studentów z Warszawy. Pogu­
bili kolegów. Poczęstowaliśmy 
ich herbatą Madras, a 'Oni o­
powiedzieli JJ swojej podróży 
autostopem z Tajlandii. W holu 
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spali Hindueł. Cł ni~ mall po­
śpiechu, którego my nie mo­
gliśmy się pozbyć, pou jed­
nym wyjątkiem, gdy unierucho­
mieni byliśmy prt.ez środlki lo­
komocji Odwiedzali nas także 
hinduscy bliźniac:v - współ­
właściciele hotel:.i Nie wiedzie­
liśmy tylko, który z nich -
kiedy. 
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w.w fi4 

Dżakarta. Do naszych pokoi 
wchodzi się po schodad1, na 
których mogą się minąć jedy­
n ie d'W1ie osoby. Na - górze -
hol w kształcie podkowy, we­
wnątrz; której balustrada od­
dziela przestrzeń pod gołym 
niebem. Na dole - kuchni•a z 
wy)ściem do barku i bistro. W 
kuchni bawią się psy i ko'.y. 
Koty jak wszystkie lub wiek­
szość w kra.inie indomalajsk iej, 
mają nie wiadomo po co, za­
łamany w połowie, pod kątem 
sto -0siemdziesiąt stopni - o­
gon. Na holu-tarasie n ikt nie 
ziwraca na nie uiwiagi. 

Himalaje 

Pirzy kilku stołach s krzesła­
mi i trz.ech fotelach siedzą 
unęczeni turyści, w wieku prze­
ciętnie około trzydziestu lat, 
wymieniają oszcz.(!dne uwagi, 
czytają książki i prasę lU:b 
przeglądają plan miasta. Inni 
sposobią się do wczesnego spa­
nia. Rysiek podłącza w pokoju 
maszynki e lektrycz.ne. Dwukrot­
nie gaśnie światło. Pokój 
tak ciasny. że ledwo mieszczą 
s.ię plecaki. Jesteśmy znużeni. 
Roz.smakowuję się w herbacie 
z Visolvitem. Wypijam kolejn-0 
trzy szklanki. 

Zaczyna padać. Gospodarze 
opuszcz.ają znad balustrady ce­
lofanowe żaluzje. Pada teraz 
tylko na podłogę kuchni. W po­
koju - gorąco. Nie pomaga 
wentylator. Okna - jak w wię­
zieniu, pod samym sufitem, 
muszą pozostać zamkniQte. Spi 
dwóch Hindusów i dwóc1'1 An­
gli'ków. Dobrze, ie nie ma kom­
pletu. 
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Wyspa Bali. Dwie Niemki, 
odgrodz.one od świata słuchaw~ 
kami „lukmenów" na uszach, 
co jakiś czas piały fragment 
zasłysz.anego refrenu ' indone­
:r;yjskiej piosenki. Jedną z. tych 
refrenistek, z; samego rana, po­
klepywał bel.Ceremonialnie po 
pośladkach dwu<i7Jiestoletni syn 
gospodarzy. Wbrew schemato­
wi pomawcz.emu o nienawiści 
tubylców do kolonizatorów w 
sąsJ~dnim pokoju, z. ml.odą In­
do-nezyjką miesz.kał młody Ho­
lender. W innym - samotny 
Austriak; którego odwiedzał 1.a­
motny Creeh, który ubolewał 
przed nami (gdy tamtego nie 
mógł za.stać w pokoju), ie ma 
.r;amkni~U\ dr<Jgę do swojej oj ~ 
czyz.ny, ponieważ, „bezpowrot­
nie wyjechał przez Jugosławię". 
W na8t~pnym pokoju .:_ ciem­
noskóra obywatelka której~ z 
trzech tysi~y wysp Indonezji, 
wdająca się 'W ciągu dnia 
jeździe konno. 
Następnego dnia, w gospo~ 

darczyzn skr%y<ile ~worobo1ku, 
zameldowała. się para. małżeń­
ska. s Gdań~k!a. Pomimo, te by­
li dobrze po pięćdziesiątce, na­
leżeli do „grupy tul!'yst.ów z. 
plecakami". Od wczesnej mło­
dości, prawie co roku, podró­
żowiali tak w czasie urlopu po 
całym świecie. Odłączyli się 
tera,; od wyprawy, która mia­
ła zbyt ubogi dla nl<:h program 
i iruszyli w odwrotnym l\ierun­
ku do naszego, z tym, że w 
swoim programie, u.miast Ne­
palu, mieli. Birmę. 

Z pokoju, na którego 
dir:rJwtiach wis iał cz.arny krzyż, 
dobywała się pieśń kościelna 
w jednym z. języków indone­
%yjiskich. Pokój ten zajmo'W'ali 
tubyky~pr-0testanci. Syn gospo­
darzy (gospodarze mies:r.kali w 
innym d-0mu), ten który upodo­
bał sobie biodra Niemkti, był 
katollikiem. Z małżeństwem z 
Gdańska umawiałem się na 
.safari w Tanzanii za rok. Na 
południowej półkuli łatwo nam 
było zatrzeć granicę pomiędzy 
żartem a możliwościami 
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O 4.Óo, w autobusie do Dża­
karty włacza)ą nam na -pełny 
regulator v ideo z westernem, 
w którym kowbu je biją s i ę do 
i:!odziny 5.30. Podobno .iest to 
sposób przeciwko zaśn ięc iu kie­
rowcy. Przy okazji, otrzymuje­
my śniadanie z ciepłą herbatą 
jaśminową. O 6.00 Guest House, 
naprzeC'iW dworca autobusowe­
go. nie otwiera przed nami na 
oścież drzwi. Tu wszysr:;T śpią 
i nie ma miejsc Znajdujemy 
je w sąsiednim hotelu, z ceną 
równ:e ni~ką jak w Goś<:in­
nym Domu. 
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Wracamy na Banculen St ::-eet. 
Po znakomitych drinkach i cu ­
downym ocaleniu w czasie bu­
rzy, która miotała na wsz)·st­
kie strony Boeingi·em 747 - ' 
największym samolotem pas.a ­
żerskim i najstarszą linią lot­
niczą - KLM, jesteśmy z.nów 
w makomitych nastrojach. Jak 
gdyby nigdy nic, w recepcji 
wita nas po angielsku - brat­
-Hindus-impresario. 
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Nareszcie Ka thmandu. Tuż 
za dr-z.wiami portu lotnh:z.ee;o 
otoczyła mnie chmar.a pośredn~~ 
ków, którzy pFekrn-kuj<>c $ie 
wzaiemnie, zachwalali swoie 
hote le. · 

W wąskiej uLc~-, tak~ó\vl·a 
przepuściła ś·więtą krowę. Je­

szcze chwila i wysiedliśmy. O­
pędzaliśmy się od dwóch strą­

kowłosych, to jest - długowlo ­

sych, lecz n'.e czesanych od u-
rodzenia, ubranych w szaty 
apostols·kie lecz z. cze~·w'9,.ną 

farbą innowierców na czole, 
szemrzących cicho i nieustępli­

wie prośbę o jałmużnę. Obok 
straganu z górą mandarynek, 
tubylec w bardziej wspólcze-­
nym odzieniu, zdążył zapropo­
nować haszysz. Weszliśmy na 
cz.warte piętro. Na każdym -
balk-0n z. wejśc:iem do pokoi i 
wyjściem na klatkę schodową 

lub odwrotnie. Ponad dachami 
- Himalaje. 

Wieczorem odwiedził n.u, po­
znany przy kramie re swetra­
mi na błyskawiczne zamki 
trz~·dziestopięcioletni Polak ~ 
Australii. Było w nim coś, co 
spowod'O'Wało, że mimo natłoku 
wrażeń, zapro.~!liśmy go na 
polską kaszę gryczaną i mie­
lonkę z. puszki. Okol.o pierw·s:z.ej 
w nocy, przeprosiłem ii poło­
żyłem sit:. 

Od 11 lat jest bem-obotnym. 
Do kraju nie wróci, bo mu­
siałby pracowat. Woli pozostać 
be7lfob-0tnym W Australii lu­
d11ie aż do tmierci zajęci są 
tylko sobą i dułaniem pienię­
dz.y. Nie istnieje tycie towa­
rzyskie. W tajemnicy przed in­
stytucją socjalną, którM, wypł-a­
ca za·silek, przyjeżdża do Kat­
hmandu, bo tutaj tanie>. Zonie 
Filipince i dziecku pomoże jej 
matka i jakoś to będzie. Za­
bawi tu ze trzy miesiące. Rik­
sza'I"ZO'Wi każe usiąść na miej­
scu pasażera i sam popedałuje 
aż do zmęczenia. Albo inaczej. 
Każe się wozić przez dwie go­
dziny bez zatrzymania. · „Rik­
'zan: po klanach pojedzie. ale 
pojed~e"! Zapłaci. za to. A do 
AustrH będzie wysył.ał najpięk­
niejsze kolorowe wddo.kówki 
przedsfawiające Mount Eveirest. 
Niech mu r.azdros:zczą wol­
ności! 

Pami~tam, .te przed r.a~nlę­
ciem przy.pomniałem soble No­
wy Rok Chiński w Dżakarcie. 
- W śwd.ątynt dymią czerwo­
ne świece, wyższe d grubsze od 
dorosłego człowieka. Pod~hodzi 
Chińczyk. Składa n.am ży'Cze­
nia nowor-0czne. Potem wyja­
wia swoją tajemnicę . Wyciąga 
zza pazuchy gar.etę. Pokaz:iuje 
w niej zdjęcie psa. - To jes­
tem ja - mówi - w pQprzed­
nim wcieleniu. - Otwo.rzyłem 
na chwilę oczy i przyłapałem 
wzrok emigranta. Wydawało mi 
się, że . p.a.itrzyl z. z.ai;drością na 
sen, który mnie morz.)rł. 
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Dokąd zmierza 
gospodarka USA 
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Wysokie bezrobocie, duża inflacja, brak chęci do inwestowa­
nia przemawiaJą raczeJ za długookresową stagnacją, mającą 
według prognoz trwać: do lat dziewięćdziesiątych. Zródeł trud­
ności upatrywać należy w fakcie \vyczerpania się czynników, 
które dotychczas utrzymywały wysokie tempo rozwoju (wzrost 
ro.i państwa, liberalizacji międzynarodowej wymiany handlowej) 
oraz występowania nowych :r:jawisk, które wpłynęły na spadek 
aktywności g9spodarczej (gwałtowna zwyżka cen paliw, surow­
ców i energii, permanentny kryzys walutowy, zaostrzenie się 
sprzeczności między krajami wysokorozwiniętymi a krajami 
Trzeciego Swiata). 
Występowanie tych zjawisk i problemów potwierdza tez~ o 

kryzysowym charakterze gospodarki kapitalistycznej, w który 
to równiei. uwikłały się Stany Zjednoczone. Tci największe mo­
carstwo gospodarcze świata kapitalistycznego po raz pierwszy 
od 1914 r. w okresie ostatnich 3 lat przekształciło się z najwię­
kszego na świecie kraju wierzycielskiego w największy kraj 
dłużniczy . Amerykanie pożyczają teraz co roku od reszty świa­
ta 100 mld dol., żeby pokryć swój ogromny deficyt handlowy. 
Za rok zadłużenie Stanów Zjednoczonych wobec zagranicy ma 
przewyższyć długi Brazylii czy Meksyku, największ;ych dziś 
dłużników na świecie. Przewiduje się, że gdy nie zmieni się do­
tychczasowa polityka gospodarcza USA to jej zadłużenie w 1990 
roku mo.i.e osiągnąć rekordową cyfrę 1 biliona dolarów. Jest to 
więcej niż obecnie łączne długi wszystkich krajów rozwijających 
się. 

Za główne przyczyny tak szybko wzrastającego zadłużenia 
uważa się: wyścig zbrojeń powodujący wzrost wydatków budże­
towych, deficyt budżetowy i wysoką stopę procentową oraz; prze­
wartościowanie dolara. Nikt nie przewiduje wzrostu gospodar­
czego w Stanach Zjednoczonych powyżej 4 proc. rocznie, Cl> 
automatycznie eliminuje gospodarkę jako główny czynnik zmniej­
szający deficyt budżetowy. Pozostaje więc polityka redukcji wy­
datków i zaciskanie pasa. 
Zadłużenie Stanów Zjednoczonych z;a granicą poprzez nadmier­

ny import kapitału jest powiększane przez; rosnący deficyt w 
handlu zagranicznym, który może w najbliższych latach wzrosnąć 
do 200 mld dolarów rocznie. Nie jest ono tylko problemem fi­
nansowym, ze względu na rolę tego kraju w gospodarce świato­
wej, jest to również problem polityczny. Fakt, że przekształciły 
się one z kraju wierzycielskiego w dłużniczy, radykalnie pogarsza 
ich pozycję na światowym rynku. Konkurencyjność przemysłu i 
eksport kapitałów stwarzały dotychczas możliwości osiągania przez 
ten kraj zysków w skali światoweJ, zapewniały mu pozycję przo­
dującą. Sytuacja zmieniła się obecnie, kiedy na miejsce tego eks­
portu wchodzi import kapitałów, wątpliwa się staje nie tylko ich 
przywódc:r:a rola, ale również stabilność i perspektywy rozwojo­
we calcj gospodarki światowej, zwłaszcza kapitalistycznej. 

Innym czynnikiem, który wpędza gospodarkę USA w ślepy 
zaulek jest zadłużenie skarbu państwa. Od 1980 r. do chwili 
obecnej uległo ono podwojeniu i jest oceniane obecnie na około 
2 biliony dolarów. 
Pełniący obowiązki zastępc;y ministra skarbu John Niehenke 

zwrócił się we wrześniu 1985 r. do Kongresu z wnioskiem o 
podniesienie pułapu zadłużenia federalnego do astronomicznej 
kwoty 2,55 biliona dolarów Oświadczył on, że bez zwiększenia 
tego zadłużenia rząd nie ~ędzie w stanie płacić swych rachun­
ków w 1986 roku. Sytuacja ta jest tym bardziej niebezpieczna, 
że w ciągu :r:alcdwie pięciu lat zadłu~cnie to podwoiło .się, gdy 
trzeba było 189 lat, aby osiągnęło poziom 1 biliona dolarów. 

Jak podaje raport Urzędu Rezerw Federalnych od 1980 r. 
przeciętny roczny wzrost produktu narodowego brutto wynosił 
około 3 proc., podczas gdy przeciętny roczny wzrost ogólnej su­
my zadłużenia rządu federalnego, rządów stanowych ora:i: zarzą­
dów miejskich wynosił 14,4 prcic. Według tego samego raportu 
zadłużony jest nie tylko rząd Stanow Zjednoczonych, z;adłużone 
są ró-wnież. korporacje i osoby prywatne. Ogólna wartość zadłu-
7.enia korporacji 1 osób indywidualnych wynosi obecnie 4,2 bi­
liona dolarów. 

Optymistycznie nie nastraja również stan oszczędności, zarów­
no r:r:eczywistych jak i prywatnych. W wielkościach rzeczywistych 
oszczędności brutto zmniejszyły się w okręsre. 1981-83 z 484 mld 
dolarów do 437 mld dolarów, a oszczędności p;rywatne ze 137 
mld dolarów do 118 mld dolarów. Tale więc decydującym stymu­
latorem ożywienia gospodarczego lat osiemdziesiątych był wzrost 
wydatków konsumpcyjnych. 

Na podstawie dotychczasowej analizy można wyciągnąć wnio­
sek, że „bliźniacze" deficyty Stanów Zjednoczonych - budżeto­
wy i handlowy - spychają na niezwykle chwiejne pozycje cały 
amerykański system bankowy. Bowiem zagraniczne kredyty u­
dzielane przez banki amerykańskie opierają się tylko w 30 proc. 
na kapitale rodzimym. Pozostałe 70 proc. kredytów :finansowane 
jest z; wkładów obcokrajowców. Dopóki wysoka stopa procentowa 
zapewnia atrakcyjność wkładów w tych bankach i dopóki me 
występuje antydolarowa spekulacja walutowa, dopóty nie ma 
powodów do niepokoju. Co będzie jednak, jeśli atrakcyjność ta 
zniknie? 

Nawet jeśli Rezerwa Federalna pokryje przez rozsze.rzenie 
kredytów lukę w systemie bankowym (wynikłą z wycofywania 
wkładów), w Stanach Zjednoczonych będzie musiało dojść do 
recesji, ponieważ zabraknie środków na finansowanie deficytu 
budżetowego i handlowego. Recesja ta zdaniem ekspertów roz­
przestrzeni się błyskawicznie na ca'ly świat. W powstałej sy­
tuacji trudno będzie _ uniknąć międzynarodowego kryzysu banko­
wego. 

Spadek amerykańskiego importu ugodziłby nie tylko w Japo­
nię, Kanadę i RFN, które dotychczas posiadały wielkie nadwyżki 
w handlu ze Stanami Zjednoczonymi. Również zadłużone kraje 
Tr~eciego Swiata - Meksyk, Brazylia, Indonezja i Korea Połu­
dmowa - poniosłyby cjuże straty. Nadwyżki handlowe niektó­
rych wysoko zadłużonych krajów Trzeciego Swiata osiągnięte ,v 
obr~t~ch ze Stanami Zjednoczonymi stanowiły do 2.5 proc. ca­
lok1 ich eksportu. Tak więc wszelka próba Stanów Zjednocz.o­
nych zmniejszenia swych nadwyżek w drodze posunięć protekcjo­
nisty~zn.ych musial:iby ~ramatycznie pogorszyć sytuację płatniczą 
wym1emonych kraJów 1 w konsekwencji postawić banki amery­
kańskie w obliczu utraty udzielonych kredytów. 
Według niektórych prognoz deficyt handlowy Stanów Zjedno­

czon,Ych w 19~6 r: nie zmnie~szy się i w najlepszym razie pozo­
stame na poz1o_m1e poprzedmegQ roku. Import kapitałów będzie 
dosto~owywał się do t~go deficytu i jeśli tend_ęncja taka utrzy­
ma s1~ d~ 1988 roku, lffiP.Ort ten będzie musiał osiągnąć poziom 
co. naJmmej 500 mld dolarów. Nie wszystkie jednak uprzemysła­
w1one kraje_ Zachodu będą w stanie utrzymać na dłuższą metę 
eksport kapitałów do USA, bez wywoływania negatywnych na­
stępst;v dla_ własny~h inw~stycji. W takiej sytuacji spłaty odse­
tek me moz?a będzie realizować poprzez import nowych kapita­
łów, ta potęzna gospodarka mote być wtedy niewypłacalna. Stwo­
rzy to sytuacj~ do wycofywania kapitałów z lrri'~ów USA, a 
te będą wt•dY emitowa4 dolary be1 pokrycia. 
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'l!lieważ nie mfa?em nic lepssego do roboty" - zwrot, 

P który wszyscy magnaci polscy nieustannie mieli na 
· ustach - poszedłem około dziewiątej godziny do 
księcia Adama, który wymienił zgromadzonemu u 

' ' 

siebie towarzystwu moje nazwisko, a następnie przed-
stawił mi wszystkich obecnych. Byli tam: jego prz~­

wielebność książę biskup warmióski Krasicki, pisarz wielki ko­
ronny Rzewuski, którego widziałem w Petersburgu, przyjaciel 
zmarłej niedawno na ospę Langlade; wojewoda wileóski Ogióoki; 
generał Ronikier i jeszcze dwu panó\Y, których przytrudnych 
nazwisk nie mogłem zapamiętać. Ostatnią osobą jaką mi wymie. 
nit, była ż0na księcia, ktqra wydala mi się bardzo miła. W kilka 
minut potem w;:zcdł urodziwy kawaler, na którf'go \\'idrik WS7y<C)" 
z miejsc powstali. Książę Adam \\'ymówił moje naz\\'isko, po czym 
zwrócił się do mnie i rzekł zimno: „To król". 

SPOTKANIE Z KRÓLEM 

Ten zwyczaj zapraszania zwykłego cudzoziemca razem z władcą 
nie miał w sobie zaprawdę nic onieśmielającego, albowiem maje>­
tat monarchy nie występował w olśniewającym bla~ku; niemniej 
było to dla mnie niespodzianką i zauważyłem, że zbyt wielkc: 
prostota równie może wyprowadzić z równowagi, jak nadm;errn 
wspaniałość. Myśl, że książę mógłby się bawić moim kosztem, o.-i­
sunąłem z miejsca. Postąpiłem dwa kroki naprzód i gdy mialf:':n 
już ugiąć kolano, jego królewska mość podał mi z UJmuj<1~ym 
wdziękiem rękę do ucało\vania. Gdy chciał mnie zagadnąć, p'.ldal 
mu książę Adam list pastora anglikańskiego, którego równie~ 
znał bardzo dobrze. Król począł czytać stojąc; następnie wypyty­
wał mnie dokładnie o carową i o najwybitniejsze osobistości na 
dworze; interesowały go widocznie niepomiernie detale, których 
mógł się ode mnie dowiedzieć, a których mu nie skąpiłem. 

Gdy podano do stołu, król nie przerywając rozmowy udał się ze 
mną do sali jadalnej i wskazał mi miejsce po swej prawej ręce. 
Jedli wszyscy, wyjąwszy króla, który - jak się zdaje - nie miał 
apetytu, i mnie, któremu ani w głowie było jedzenie, na\vet gdy­
bym nie był przepędził czterech godzin przy stole u księcia Sul­
kowskiego. Albowiem schlebiała mi uwaga, z jaką całe towarzy~­
two śledziło moje słowa. Po kolacji czynił król uwagi nad wszys­
tkim, co mówiłem, kładąc w każde swoje słowo szczególny 
wdzięk. Zresztą jego królewska mość wyrażał się w najwytwor­
niejszy sposób, ale zupełnie niewyszukanie. Na pożegnanie powie­
dział mi, że będzie mnie zawsze najchętniej widział na swyrn 
dworze, a książę Adam oświadczył ze swej strony, iż jeśli pragnę 
być prezentowany jego ojcu, mam się zgłosić do księcia następne­
go ranka o jedenastej. 

Król polski był średniego wzrostu, ale bardz0 pięknej budo·,\')". 
Oblicze jego nie było piękne, lecz pełne wdzięku, dowcipu i wy­
rarn. Był nieco krótkowzroczny, a gdy zamilkł, na rysach jego 
osiadła melancholia; natomiast gdy mówił, oży\\'ial się i bł, ·sz­
czał elokwencją. Miał również dar zaprawiania rozmowy wy­
kwintnym dowcipem („.). 

WYBAWIENIE Z DŁUGOW 

Mimo rozsądnego trybu życia i osz<:zędnoścl znalazłem sie 
w trzy miesiące po przyjeździe w długach, a niestety, nie mogłem 
liczyć na żadną pomoc w gotówce. Z Wenecji przysyłano mi mie­
sięcznie pięćdziesiąt dukatów; to nie wystarczało mi jednak, albo­
wiem wydatki na powóz, mieszkanie, służbę i nieodzowne przy­
zwoite ubranie zby,t były wysokie. Tak tedy znowu znalazłem 
się w potrzebie, nie thciałem jednak nikomu odkryć swego poło­
żenia. Miałem w tym słuszn<>ść, bo człowiek, który znajdując si~ 
w potrzebie prosi bogacza o ppmoc, traci jego szacul)ek, gdy 
wsparcie otrzyma, a ~yskuje sobie jego wzgardę, gdy mu tegó 
wsparcia odmówią. Wszelako los starał się o mnie, a nigdy mnie 
jeszcze nie opuścił.(„.). 

Gdy następnego dnia Hlachetny i nieszczęil!iwy Stani~ław Au­
gust wychodził z mszy, podał mi rękę do ucałowania l wręczył 
rulon ze słowami: 

- Podziękuj pan tylko Horacemu, a nie mów o tym nikomu. 
Ruloń zawierał dwieście dukatów holenderskich, pośpieszyłem 

więc pospłacać swoje długi. Od tego dnia każdego prawie rana 
udawałem się do ubieralni królewskiej, gdzie w czasie trefienia 
włosów, król chętnie rozmawiał z panami, którzy przychodzili 
tam wyłącznie po to, aby go zabawić. Nigdy jednak nie było 
o tym mowy, ażeby czytać Ariosta. Król rozumiał po włosku, z3 
mało wszakże, ażeby mówić, a cóż dopiero, by móc znaleźć upo­
dobanie w wielkim poecie. 

Gdy myślę o tym dobrym władcy, o wysokich zaletach, jakimi 
był obdarzony, zdaje mi się rzeczą niepodobną do prawdy, iż jako 
król popełnił tyle błędów. To, że przeżył koniec swej ojczyzny. 
było może z tych błędów najmniejszym. Skoro nie znalazł przy. 
jaciela, który by mu śmierć zadał, uważam, że powinien był sam 
się .zabić. Wszelako nie trzeba mu było aż szukać przyjaciela, aby 
mu tę zgubną przysługę wyświadczył; trzeba mu było tylko iść 
w ślady nieśmiertelnego Kościuszki, a starczyłoby jednego Rosja­
nina, by go wysłać do nieśmiertelności.(„.). 

Mój tryb życia był wzorowy: unikałem miłostek i kart i pra­
cowałem dla króla, spodziewając się iostać jego sekretarzem. 
Księinej wojewodzinie, która lubiła moje towarzystwo, świadczy­
łem tysiące grzeczności, a z wojewodą grywałem w tre sette. 

ZAPROSZENIE DO TEATRU 

Czwarty marca jest dniem świętego Kazimierza, a przeto dniem 
imienin księcia podkomorzego wielkiego, starszego brata króle­
wskiego; z tej to okazji w wilię owego dnia, trzeciego marca, był 
wielki obiad u dworu, ja zaś miałem zaszczyt otrzymać nań za­
proszenie Po obiedzie zapytał mnie król. czy będę na teatrze. 
Tego dnia dawano po raz pierwszy polską komedię. Wszyscy in­
teresowali c:ię tym wypadkiem, ja tylko byłem zupełnie obojętnv, 
gdyż nie rozumiałem ani sło\\ia po polsku. Powiedziałem to kró­
lowi. on jednak odparł: „Nic nie szkodzi. Przyjdź pan do mojej 
loży". 

Zaproszenie to zbyt mi pochlebiało, bym miał odmówić. Byłem 
trdy posłuszny i stanąłem za jego krzesłem. Po drugim akcie da­
no balet, na którym taniec Włoszki z Piemontu, Casacci, tak 
przypadł królowi do gustu, że jego królewska mość kla5ka! 
w dłonie. co było oznaką osobliwszej łaski. 

Tancerkt; ową znalem tylko z widzenia, bo nigdy z nią nie 
rozmawiałem. Nie była ona pozbawiona zalet. Wyróżnianym je2 
wielbicielem był hrabia Poniński, u którego czasem jadałem. Z:1 
każdym razem wyrzucał tr)i, że odwiedzam wszystkie tancerki 
prócz Casacci, u której przecie tak jest przyjemnie. Te okoli­
czności skłoniły mnie, iż po balecie opuściłem lożę królewską, by 
p:Jwinszować Casacci. iż król oddał sprawiedliwość jej talentorr.. 
Przechodząc mimo garderoby Binetti ujrzałem drzwi otwarte i za­
bawiłem tam przez chwilę. Wkrótce potem wszedł hrabia Brani­
cki, ja zaś oddaliłem się z ukłonem. Po czym udałem się do Ca­
sacci, bardzo zdziwionej że odwiedzam ją po raz pierwszy: WY­
rzucala mi to w najmilszy sposób. na co odpowiadałem komple­
mentami. Poteni, ufriskawszy ją, przyrzekłem, ie ją odwiedzę. 

INCYDENT W GARDEROBIE 

W chwili gdy trzymałem ją w objęciu, wszedł Branicki, którego 
przed kilku minutami zostawiłem w garderobie u jego bogdanki. 

· Jasne było że szedł za mną. Ale po co? Oczywiście by c:i:ukać ze 
mn;i zwady, ho nie mógł mnie znieść Towarzyszył mu podpul­
kowrnk Biniń 0 ld Sk:Jro c;!ę tylko zjawił. podniosłC'm sic;, tro•hę 
'Z grzE·cz1HJ~ci. a lrochc; dlakgo, że i tak chciałem odejść; wtrzy­
mal mnit> wswk7.e mó,, 1ąc: 

- .lak wid::ę, 1r~'••dlem tu 1cas::mości barcl:o nie w por,::: wicl::i. 
mi się, że kocha.~:: 1ę r!mnę' · 

- Istotn:e, czyliż ek>celencja nie znajduje jej czarującą? 
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- Oum:em, ~ęst em'l'Ujqea ponl'U! wuelkq młarę: tol~cej 11tttoet: 
kocham ją, a nie zwyklem cierpieć rywal.i. 

- Skorom się o tym dowiedział, panie hraoio, nie będę jej jut 
kochał. 

- Ustępujesz mi tedy wttszmość? 
- Z miłą chęcią Tak dostojnemu panu każdy musi ustąpić. 
- To pieknje. Wszakże ten, co drugiemu ustępuje, zda mi się 

być tchórzem. 
- Ta uwaga jest trochę 
To mówiąc zmierzyłem 

dłoń na rękojeści szpady. 
świadkami owego zaj.'cia. 

za mocna! 
go dumnym "'zrokiem i położyłem 

Trzech czy cztereeh oficerów bylJ 

Nie uszedlem jeszcze czterech kroków, gdy usłyszałem za sobą 
wołanie, że jestem weneckim tchórzem . .l\fono, że krew uderzyła 
mi do głowy, opanowałem się i odwróciwszy się rzekłem do11 
spokojnie i dobitnie, że poza obrębem teatru łatwo może wenecki 
łchórz położyć trupem walecznego Polaka. Nie czekając odpowie· 
dzi, zszedłem na dół po szerokich schodach, wiodących do głó»v­
nego wyjścia z teatru.(„.). 

Konieczność otrzymania pełnej satysfakcji nie ulegla dla mnie 
wątpli woścl, przemyśliwałem zatem, jak ją osiągnąć. Zamierz:l­
łcm jednak postępować z rozwagą, pragnąłem bowiem bronić 
o;;wego honoru, nie zarazem, ile możności, mieć też na oku 5WÓJ 
intere,, czyli - jak to mówią - trzymać dwie sroki za ogon. 
\V lej my;łi udałem się do palacu wojewody Czartoryskiego. By­
łem zdecydowany opov:iedzieć \nzystko królo\\ i i nakłonić go, h:; 
zmusił SW"go f;rn·oryta do dania mi satysfakcji. Wojewoda, uj­
rzawszy mnie, jął mi wyrzucać w przyjacielskim tonie, że dałem 
na siebie czekać, po czym siedliśmy do naszej partii tre settc. 
Byłem jego partnerem 1 myliłem rn; ciągle. Gdyśmy drugą parli'! 
rozegrali, spytał mnie: 

GIOVANNI GIACOMO CASANOVA 

Przygodr w Warszawie 
Słynny uwodziciel włoski, Giovanni Casanova, wędrując 11n 

Europie, odwiedził również Polskę, Przez kilka miesięcy bawił w 
Warszawie, gdzie 220 lat temu stoczył krwawy pojedynek z 
Franciszkiem Ksawerym Branickim, łowczym wielkim 
koronnym, pijakiem i awanturnikiem. , 

Swiatowy rozgłos zyskały pamiętniki Casanovy, kti1re w 
sumie liczą ponad 2400 stron. Prezentujemy z nich mnie.i znane 
fragmenty związane z pobytem w Polsce. 

- Gdzte§ waszmość podział dzH swoją glowę? 
- O cztery mile stąd, ekscelencjo. 
- Gdy się z uczciwymi ludźmi gra w tre sette, trzeba mieć 

gfowę przy grze, a nie o cztery mile. 
I Z tymi słowy rzucił książę karty na stół i począł się przecha­
dzać po sali. Byłem nieco stropiony, opanowałem się ws·zakże, 
wstałem i podszedłem do kominka. Według moich kalkulacji król 
powinien był nadejść lada chwila; odczekawszy jednak pół godzi­
ny, zobaczyłem kamerdynera, który przyszedł z wiadomością, ża 
jego królew~ka mość nie będzie dziś miał przyjemności widzenia 
się z wojewodą. 

Ta wiadomość ukłuła mnie w serce, wszelak:o nie dałem po so­
bie poznać doznanej przykro.ki. Gdy dano do stołu, siadłem na 
zwykłym miejscu, po lewej ręce wojewody, który się na mnie 
dąlfał. Było nas osiemnastu przy stole, ja zaś, wbrew swemu zwy­
czajowi, nic nie jadłem. W czasie posiołku przyszedł książę Kas­
per Lubomirski, generał-lejtnant w służbie rosyjskiej, i siadł 
przypadkiem u końcu stołu, naprzeciw mnie. Skoro mnie tylko 
zauważył, wyraził głośne swe współczucie z powodu owego zaj­
ścia: 

- Zal mi waćpana - odezwał się - ale Branicki byl pijany, 
a pijany nie może człowieka hono1·owego znieważyć.(„.). 

POJEDYNEK 

Zrzuciłem futro i na wezwanie Branickiego wziąłem pierwszy 
z brzegu pistolet. Branicki wziął drug! i powiedział, że ręczy swo­
im honorem za broń, którą wybrałem. 

- Spróbuję jej - odparłem - na głowie• waszmości. 
Zbladł, rzucił szpadę jednemu ze swych sług i odkrył pierś. 

Musiałem uczynić to samo, jednakże pożałowałem tego, albowiem 
szpada była, po oddaniu strzału z pistoletu, jedyną moją bronią. 
Obnażywszy również pierś, odstąpiłem pięć albo sześć kroków. 
Podstoli uczynił to samo. Dalej cofnąć nie mogliśmy się. 

Gdy ujrzałem, że się zatrzymał i tak jak ja spuścił pistvlet ku 
ziemi, zdjąłem lewą ręką kapelusz z głowy i poprosiłem go, aby 
uczynił mi ten zaszczyt i strzelił pierwszy. Po czym nakryłem 
głowę. 

Zamiast niezwłocznie zmierzyć się ku mnie i strzelić, stracił 
podstoli dwie albo trzy sekundy na celowanie, kryjąc głowę poz3 
broń. Nie byłem w możności tak długo czekać, aż on ukończy te 
wszystkie przygotowania. Podniosłem nagle pistolet i wystrzeliłem 
w tejże samej chwili, kiedy i on strzelił. Nie może tu być żadnej 
wątpliwości, bo osoby stojące obok oświadczyły jednozgodnie, że 
słyszały jeden strzał. Uczułem, że jestem ranny w lewą dło;'1 
i włożyłem ją do kieszeni; .ujrzawszy jednak, iż przeciwnik mój 
pada, rzuciłem pistolet i pospieszyłem do niego. Można sobie 
wystawić moje zdumienie, gdy nagle ujrzałem nad głową trzy 
nagie klingf, Trzech dobrze urodzonych morderców chciało mnie 
porąbać na sztuki nad ciałem swego pana, obok którego uklę­
kłem. Na szczęście Branicki nie stracił przytomności ani sił. 
Krzyknął na nich piorunowym głosem: „Zostawić tego kawalera 
w spokoju, holoto!". 
Zdawało się, że skamienieli na dźwięk tego głosu. Ująłem pod­

stolego prawą ręką pod ramię, a generał potrzymywał go z pra­
wej strony Tak zaprowadziliśmy go do gospody oddalonej od 
ogrodu o sto kroków. Branicki szedł skulony i spoglądał na mnie 
z uwagą, nie pojmując, skąd się wzięła krew cieknąca po· moich 
spodniach i białych pończochach. 
Wszedłszy do gospody, rzucił się Branicki w wielki fotel i wy­

ciągnął się. Rozpięto mu surdut i spodnie i podwinięto w górc; 
koszulę, aż do :tołądka. Oglądał swoją ranę i widział, że jest nie­
bezpieczna. Moja kula trafiła go z prawej strony pod siódmym 
żebrem i wyszła pod ostatnim dolnym żebrem z lewej. Oba otwc­
ry rany były od siebie oddalone o dziesięć cali. Widok to był wielce 
niepokojący; według wszelkiego prawdopodobieństwa przeszyte 
były wnętrzności, a człowiek ten był zgubiony. Branicki ozwał się 
do mnie słabym głosem: 

- Zabiłeś mnie waćpan. Rat11j się, bo grozi ci śmierć na sza­
focie. Znajdujesz się w obrębie starostwa, a ja jestem dygnita­
r::em koronnym i kawalerem Orderu Orla Białego. Nie trać czasH, 
u.ciekaj, a jeżeli nie masz pod dostatkiem pieniędzy, weź moją 
sakiewkę! 

Cię7ka jego kiesa spadła n~ ziemię; podniosłem ją, włoży;em 
z powrotem do jego kieszeni, podziękowałem mu i rzekłem, że 
nic mi po sakiewce, bo Jeślibym był winny, postradałbym życir, 
które bym natychmiast złożył u stóp króla. 

- Mam nadzieję - ciągnąłem dalej - że rana pana hrabieg:i 
nie jest śmiertelna, i jestem w rozpaczy, że wielmożny pan nmi8 
zmusił, bym mu ją zadał. 

Po cz~·m ucałow01lem go w czolo i wyszedłem z gospody, Na 
d\\orze nie spostrzeglem jed11ak ani powozu, ani koni, ani służby. 

Ws~cy pu~cilł się w daln:it drogtt po lekarza. ~hłrurga i kw;­
dza, a także z wiadomością do krewnych i przyjaciół rann?..t::o. 
Byłem sam jeden, bez szpady, na zaśnieżonym polu; byłem ran­
ny i nie wiedziałem, w którą stronę się udać, by dostać s:ę 
z powrotem do Warszawy. Poszedłem na los szczęścia i spotka­
łem chłopa z pustymi saniami. Krzyknąłem doń: „Warszawa!" 
i pokazałem mu dukata. Zrozumiał tę mowę; podniósł grubą ro­
gożę i nakrył mnie nią, gdy tylko wyciągnąłem się w saniach. 
Po czym polską modą puściliśmy się galopem. 

W kwadrans potem ujrzałem najlepszego przyjaciela Brani­
ckiego, BiniI1skiego, który z gołą szablą leciał galopem. Widoczni\! 
szukał mnie. Na szczęście nędzne moje sanie nie wzbudzily 
w nim podejrzenia; gdyby był spojrzał w bok, byłby dostrz~gł 
moją głowę, a nie wątpię, że byłby ją ściął jak trzcinę. Zaje­
cha\.vszy do Warsza\\"Y, kazałem się 'ldeźć do pałacu księcia Ada­
ma Czartoryskiego, by go prosić o schronienie, nie zn::ilazlem 
wszakże nikogo. Nie tracąc ani sekundy postanowiłem schronić 
się do pobliskiego klasztoru reformatów. 
, U bramy klasztornej zadzwoniłem. Furtian, człowiek nieużyty, 
otworzył drzwi; ujrzawszy mnie oblanego krwią, odgadł przy­
czyni;: mego przyjścia i chciał szybko bramę zatrzasnąć. Ja jed­
nak byłl"m żwawszy od niego i nie dałem mu na to czasu. Kop­
nąłem go tak silnie, że się przewrócił, i wszedłem do środka. Na 
jego krzyk zbiegło się mnóstwo wystraszonych mnichów; zawo­
!ałem, że żądam schronienia, i zagroziłem im na v.;ypadek, gdyby 
mi go odmówili. Jeden przemówił w ich imieniu, po czym zapro­
wadzono mnie do malej celi, która wyglądała jak więzienie. Po­
zwalałem bez protestu robić wszystko z sobą, w tym głębokim 
przekonaniu, że w krótkim czasie zmienią swe mniemanie. Zażą­
dałem po~łaóca, który by sprO\Vadził m<>ich służących; gdy moi 
ludzie nadeśi:li, wysłałem ich po Campioniego i chirurga. 

ODWIEDZINY MAGNATOW 

Nim ich sprowadzono, :r:aaMil!ował swe przybycie wojewoda 
podolski. Nigdy nie miałem zaszczytu x nim rozmawiać; wszela­
ko .za młodych lat miał on pojedynek, teraz zaś, poznawszy zaj­
muJą~e ~etale mego spotkania skorzystał z okazji, by mi zaraz 
'>powiedzieć o swoim. W chwilę później zjawił się wojewoda 
kaliski, książę Jabłonowski 1 Sanguszko 1 wojewoda wileński 
Ogiński. Wszyscy oni oburzali się na mnichów, którzy obeszli się 
ze mną ja_k i: gal.ernikiem. Biedacy wymawiali się tym, że potur­
bowałem 1m furtiana. Magnaci śmiali się z tego tylko mnie ni!! 
było do śmiechu, bo rana halala mnie bardzo. 'Mnisi ofiarowali 
mi natychmiast dwa najlepsze pokoje. 
Kul~ wesz~a powyżej wskazującego palca, strzaskała jego na­

sadę 1 utkwiła w dłoni. Guzik metalowy kamizelki osłabił sił1t 
kuli, prócz tego drasnęła mnie lekko w brzuch, w okolicy pępka. 

Trzeba było teraz wydobyć kulę, która dokuczała ml bardzo. 
Chiru.rg naz:-viskieI? Gendron, pierwszy, jaki się nawinął, po 
prz.ec1wlegleJ strome zrobił mi otwór, tak że teraz: miałem pod­
\VÓJną ranę. Podczas tej bolesnej operacji opowiadałem całemu 
towar~yst'ń'.u przebieg pojedynku, .:r:acl!kając zęby z bólu, który 
sprawiał niezręczny chirurg, grzebiąc mi w ciele kleszczami by 
znaleźć kulę. Jakże silnie działa prótność na cielesne i duch~we 
siły człowieka! Gdybym był sam, byłbym na pewno zemdlał. 

Gdy Gendron o<iszedł, przybył chirurg wojewo<iy ruskiego i za-· 
jął się raną, upewniając mnie, te tamtego byłby przepędził jest 
to bowiem partacz i nie należy do cechu. W tejże chwili ~ze:ił 
książę Lubomirski, zięć wojewody ruskiego; wprawił nas wszys­
tkich w zdumienie, opowiadając, co zdarzyło się bezpośrednio po 
moin:i ~ojedyn.ku. . Blnińs~i przybył na Wolę i zobacz:ył ranę 
przyJac1ela. Nle widząc mme, skoczył na koń, przysiągł że mnie 
zabije, skoro tylko mnie napotka, pognał jak szalony. 

1

Poniew:;iż 
przypus21czał, iż jestem u Tomatisa, udał się do niego. Zastał go 
w. towarzystwie _Jego koc~anki oraz księcia Lubomirskiego i hra­
_biego Moszyńskiego. Pomewat mnie tam nie znalazł, spytał, gdzie 
Jestem, a gdy mu Tomatis rzek?, że nie wie, v.rypalił z pis.toletu 
mierzą~ V: ~g? głowę. Widząc ten skrytobójczy zamach, hrab!~ 
Moszynsk1 chciał go wyrzucić przez okno, szaleniec wyrwał mu 
się jednak, zadawszy trzy ciosy 12abll\, x których jeden przeci'\ł 
policzek i wybił mu trzy zęby.(.„). 
Następnego dnia goście odwiedzali mnie gromadnie a równo­

cześi;ie natleszłł' ~iesy pełne złota od magnatów z pa~tii wrogiej 
hrabiemu Bramckiemu. Oddawcy tych trzosów oświadczyli mi 
z polecenia swych panów i pa1'1, którzy je posyłali, że jako cu­
dzoziemiec potrzebuję zapewne pieniędzy i w tym przypuszczeniu 
pozwalają rnbie posłać mi nieco gotówki. Podziękowałem i ode­
słałem pieniądze z powrotem. Tym sposobem <>desłałem przynaj­
mniej cztery tysiące dukatów, pyszniąc się ze swego postępku. 
Campionl znalazł heroizm mój śmiesznym i miał słuszność bo 
później żałowałem tego. Jedynym darem, który przyjąłem, bylo 
dobre jedzenie na cztery osoby, które książe Adam Czartoryski 
przł'syłał mi regularnie każdego dnia, chociaż nic nie jadłem, bo 
móJ eskulap, który prochu nie wynalazł, był wielkim zwolenni­
kiem kuracji głodowej. 

GR02BA AMPUTACJI 

Moja ~anka na brzuchu goiła się szczęśliwie. Jednakże cŻwart<>­
go dnia groziła mojej ręce gangrena, a chirurdzy byli zdania że 
wyzdr?wienie bez amputacji jest niemożliwe. Ten wynik ich' fa­
c~oweJ. nar.ady wyczytałem następnego ranka w dworskiej gaze­
cie. Dz1enmk ten drukowano w nocy, otrzymawszy poprzednio 
aprobatę króla wyrażoną podpisem na manuskrypcie. Poniewaź 
me zgadzałem się wcale z opinią moich rzeźników, śmiałem ~ię 
serdecznie z ich ignorancji, a przed południem śmiałem się w nos 
wszystkim, którzy wyrażali mi swoje współczucie. Dworowałem so­
bie, gdy hrabia Clary chciał mnie przekonać, że powinienem zgo. 
dzić się na operację.(„.). . 

Przyszli lekarze w liczbie czterech. Uznano, że moje ramię je<:t 
dwa r~zy g~ubsze niż .normalne i że posiniało już do łokcia; gdy 
wszakze zdJęto bandaze, oczom moim ukazało się ciało ciemno­
różowe i co więcej - materia. Tymczasem nic nie mówiłem iak· 
kol wiek ".17i~lce . byłem uradowany. Byli przy tym książę A'ugmt 
Sułkowski i ksiądz Gourel, ten ostatni należał do domowników 
wojewody ruskiego. Chirurdzy oświadczyli, że ramię jest zaata­
kowane i że nie wystarcza już odcięcie elłoni, lecz konieczna jest 
amputacja ramienia, która nastąpić musi najpóźniej nazajutrz 
rano. 
Byłem zbyt znużony, aby się spierać z tymi ludźmi, którzy 

z góry wbili sobie ccś w głowę, i powiedziałem im, hy przyszli 
nastę~nego dnia z instrumentami, a poddam się operacji. Zad.:>· 
wolem z sukcesu, oddalili się śpiesznie, by wiadomość tę rolsze. 
rzyć. na d\':'o~ze i donieść Ją hrabie;nu Branickiemu, wojewod7.ie 
ruskiemu 1 mnym. Zaledwo w)l'szll, rozkazałem służącemu nie 
puszczać ich do siebie. 

Nie chcę bliżej wchodzić w szczegóły, mimo że dalszy przebieg 
wypadków dosyć jest interesujący. Jednakże czytelnik winien mi 
będzie wdzięczność, jeśli mu nic więcej nie powiem ponad to że 
pewien chirurg francuski, przebywający w domu księcia Sułko· 
wskiego, na przekór swym uczonym kolegom pielęgnował mnie 
według mego życzenia i wyleczył mnie tak, iż nic tylko zacho-
wałem ramię, ale i dłoń. • 

W d~ie1\ \~ielkiejnocy udałem się na mszę z ręką na temblgk'..l 
Leczenie moJe trwało tylko dwadzieścia pięć dni, ale dopiero po 
osi~mnastu miesiącach mogłem znowu prawidlowo używać le'.VE'J 
ręki. 

C.D.N. 

Z k:;ią7.ki „Pri1~~:a stani 0ła\':owsk:i \•· IJC<'2<'h C'!d~o1.icmców"'. 
(Tylu! i sródt.1 l••l.'· r0~h0d7ą od rcdcikcji). 
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Sport 

Potrzeba 
odwagi 

~· No i. mamy jut mistrza świata w piłce noż­
neJ .. No 1 mamy już Mundial '86 z głowy. Mo­
gę się teraz przyznać, że liczyłam na Argenty­
nę. Ale w meczu finałowym z RFN lekko ;;i~ 
przestraszyłam, gdy drużyna niemiecka wyrów': 
n~ła na 2:2. Wydawało się, że precyzyjna nie­
miecka maszyna do gry w piłkę nożną pokona 
r~dosny. futbol z. Południowej Ameryki. Jednak 
me. zawiodłam się na Atgentynie. Grali z fan­
~azJą, sz~bko, sprawnie. Byli lepsi od Niemców 
1 .wygral! .. W Argentynie cieszą się z tego pew­
!l'lle do dziś. Trudno im się dziwić. 

w. RFN nie powjnni się jednak smucić. Wi­
ce~:stz:z.ostwo. - to też duża rzecz. Tym bar­
d .1eJ, ze druzyna RFN nie grała od początku 
z.ach-:vycaj~c~. Oskarżano piłkarzy R1''N, że do­
·:pełz.11. do flmsz~. Może to przesada, ale faktem 
Jest, ze choć me błyszcze!! na Mundialu '86 to 
przecież do finału dotrwali, wyelimino~ali 
Meksyk i w końcu zostali wicemistrzami świa­
.ta •. .Te.ż. .. pięknie • . 

2. Zawie~li I?l'.ie Bel~owie. Liczyłam, że zaj­
mą przynaJmmeJ trzecie miejsce, a oni i,::rali 
ospale, ciężko, be_z fantazji, bez polotu, jakliy 
bez . ce~u. .OglądaJąc ten mecz miałam częs~o 
wrazeme, ze oglądam trochę lepszy mecz, ligo­
wy, że trzecie miejsce Belgów nie interesuj\? 
że wcale im na wygraniu tego meczu nie w~ 
leży. Co się stało? Czyżby zmęczenie turnie­
jem? Ciężkim wprawdzie, ale przecież na ta­
kie trudy trzeba było się przygotować. Za­
wiedl~ i rozczarowali mnie Belgowie. 

Jestem natomiast pełna uznania dla Hen.ri 
Michela, który czwarte miejsce miał już w 
kieszeni, ale postanowił zaryzykować. Do stu­
cenia miał niewiele, do zys\<ania trzecie miej­
sce. Aby to osiągnąć trzeba było wyrzucić z 
drużyny starszych zawodników, którzy już 
zdobyli wszystko i którym nie udała się walka 
o finał. Nie zawahał się więc usunąć z drużyny 
Michela Platiniego i sześciu jego kolegów. 
Młodzi piłkarze - słuszr>ie jak się okazało ro­
zumował - nie mają nic do stracenia, a 
wszystko do zyskania. Mają szansę pokazać 
się na Mundialu '86. I pokazali się z dobrej 
strony. ZdobyJi trzecie miejsce, co przecież v; 
światowym futbolu powinno się też liczyć. 

Henri Michel miał odwagę zaryzykować. 

3. W Mundialu '86 nie popisali się polscy pił­
karze i nie popisali się polscy sprawozdawcy 
tele\vizyini.. Czegoś taki.ego jeszcze nie było. 
Nie myślę tylko o fatalnych pomyłkach. Najpierw 
Wojciech Zieliński nie widzi strzelonego gola 
przez radzieckiego piłkarza, a później Dariusz 
Szpakowski myli żółte i czerwone kartki, roz­
daje- je nie tym, co trzeba i nie wtedy, kie­
dy faktycznie dostali. 

Wojciech Zielinski przynajmniej „ dostrzegł 
swój błąd i wcale ładnie 1go sprostował, prz~­
praszając „z marszu" telewidzów. Darmsi.a 
Szpakowskiego musiano zmuszać do tego t. 
Warszawy. Głupio się później tłumaczył, że tv 
upał w Monterrey tak na niego podziałał. Jak 
się czegoś nie potrafi, nie umie, to lepiej me 
zasłaniać się siłami przyrody. 

Z żalem wspominam nieodżałowanej pami~ci 
Jana Ciszewskiego, na którym sama wiesz::i.­
lam psy, ale który przecież umiał wzbogacić · 
obraz swoim komentarzem. Słuchałam też kil­
ku sprawozdań radiowych z Meksyku i must.ę 
powiedzieć, że były o kilka klas leps7.e. Rozu­
miem, że sprawozdawca radiowy musi opowie­
dzieć radiosłuchaczowi to, czego ten ni~ widzi. 
musi słowami zbudować dla niego obraz. Spra­
wot_ctawca. te!ęwizyjny tego nie _musi. Ale o.,. •. 
braz telewizyjny nie może usprawiedliwbć 
braku kompetencji. Jak się nie ma nic do po­
wie.dzenia, to · się na ogól opowiada o tym, co 
i tak wszyscy widzą. A prz.ecież komentator 
telewizyjny musi wyjść poza obraz. uzupełmć 
go informacjami, których na obra~ie nie ma, 
a które są niezbędne dla pełniejszego zroz'..l­
mienia dziejącego się widowiska. Poza wsz.y­
stkim ma to być komentarz, a nie opowiada­
nie kto ma piłkę 1 do kogo podaje. Stanowczo 
nie popisali się nasi komentatorzy telewizyjni. 

A już poza wszystkim kierownictwo TVP 
powinno naszym sprawozdawcom telewizyj-

. nym kupić służbowe zegarki i nauczyć ich po­
sługjwania się nimi podczas sprawozda11.. Gdy 
zegar z tablicy świetlneJ zepsuł się, Andrzej 
Zydorowicz zrobił się bezradny i nie potrafił 
powiedzieć, ile już minut meczu upłynęło. A 
nie łaska spojrzeć na własny z~arek, który 
powinien chodzić znakomicie? Sprawozdawca 
powinien przecież i taką ewentualność przewi­
dzieć. Po to jest na stadi-0n1e, aby być pomoc­
nym dla telewidza _oddalonego od stadionu o 
tysią<:e kilometrów i zdanego tylko na obiek­
tyw kamery. 

4. W Algierii bardzo poważnie i surowo po­
traktowano mundialowe występy narodowej re­
prezentacji. Stwierdzono publicznie" że „piłka­
rze zaprezentowali się fatalnie nie tylko pod 
względem sportowym, lecz także moralnym i 
etycznym''. Trener Rabah Saadane został zwol­
niony, a wszyscy piłkarze, którzy byli w Mek­
syku zawieszeni i nie mogą aż do odwołania 
występować w narodowej reprezentacji. 

5. Dzienniki podały, że wielu piłkarzy, któ­
rzy grali na Mundialu '86 albo już ma kontrak­
ty w za'granicznych klubach podpisane, albo 
podpisze je w najbliższym czasie. Z naszej 
drużyny takie możliwości mają Włodzimierz 
Smolarek i Roman Wójcicki - obaj z RTS 
Widzew. Należy im się to. 

6. Piękny dowcip udał się Barbarze W., któ­
ra słuchając rozmowy przy stole o grze Po­
laków, zdziwiła się, że strzelili tylko jednego 
gola. - Jak to - powiedziała - sama wi­
działam w telewizji, jak raz strzelił pan Smo­
larek, a raz pan Repley. Więc były dwa gole. 

7. Odnoszę wrażenie, że Antoni Piechniczek 
oszukuje sam siebie. Oto w wywiadzie dla 
„Expressu Wieczornego'' powiedział między in-
nymi: · 
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„Występ w Meksyku na pewno nie był ·zbyt 
efektowny, ale jednocześnie reprezentacja ·nie 
pon~osła jakiejś klęski. Przypomnę, że plan 
I?_Immum zakładał wyjście z grupy i oslągnę­
hsmy to. I naprawdę nie tylko dzięki zwycię­
stwu Maroka nad Portugalią. Przecież my je­
dnak sami zdobyliśmy te 3 punkty„.". 

Jak podał w ostatnim dniu Mundialu '86 
Ryszard Dyja Polska zajęła ostatecznie H 
miejsc.e. ~olac?' strzelili t;irlko jedną bramkę. 
Anton~ i:i1ec.h~czek ~słania się tym, że odp:,i­
dh tez mm, Jak ZSRR, Dania, Anglla, Wło­
chy. Ow~zel?, odpadli, ale po jakiej grze. Po 
co oszukiwac, przede wszystkim siebie? Potrze­
ba .od~agi, .aby spojrzeć prawozie w oczy. An­
tom _Piechniczek me potrafi tego zrobić. Na 
Okęc.iu. zaa~akował niektórych dziennikarzy, od­
maw1aJąc im prawa pisania o„. piłce nożnej. 

8. Dz.iś całą winę zwala się na ligę. Mam je­
dnak dol1rą pamięć. Otóż przed laty lansowa­
no taką tezę: Anglia ma znakomitą ligę i fa­
talną reprezentację. Polska ma fatalną ligę i 
znakomitą reprezentację, łtzeczywistość dziś po­
kazała, że jest to teza fałszywa ze wszech 
miar. Ligę złą mamy nie od dziś. Mieliśmy li­
gę złą, mamy gorszą, a jak się nic radykalnie 
n ie . z.mi~mi, to będziemy mieli jesz.cze gorszą. 
. Liga Jest zła dlatego, że system szkolenia 
Jest zły. U nas uczy się grać w sposób kunkta­
to~·ski, defensywny, uczy się bronić wyniku, rl!­
misu, . kalk~lować, co nam się opłaci. Z taką 
- poza! się Boże - taktyką i umiejętnościa-
mi pojechaliśmy do Meksyku. Skutk·i widzi 
ka~9.,y • . Panowie, otrząśnijcie się_ i spójr:ocie 
prawdz.ie w o<:zy! 

9. Włodzimierz Smolarek o szkoleniu: 
,,. .. u nas wszyscy trenuJą jednakowo. Napast­
nicy razem z obrońcami . .Nie prowadzi się od­
dzielnego szkolenia dla piłkarzy mających 
strzelać bramki i w Polsce nie ma kto tego 
robić". 

10. Wypowiedział się też prezes PZPN -
Edward. Brzostowski. Potwierdził, że polska e­
kip~ .. osiągnęła „plan minimum" - to znacq 
WYJSC1e z grupy. Można było założyć jeszcze 
mniejszy plan minimum - pojechac do lVleK­
syku, a tam już wcale nie grać. Też byłby 
sukces. Tylko, czy o to chodzi'( Kiedy5 lanso­
wano tezę, że na Olimpiadzie trzeba być, to 
już ~xiele, wyniki tam uzyskane mają jakby 
mmeJsze znaczenie albo żadne. Ale to również 
fałszywa teza. 

Daniel. Passent i KTT wyrazili w „Pol.tyce·• 
pagląd, ze zupełnie bez .;ensu oczekiwaliśmv 
sukcesu od pillrurzy. Ten -sukces miał nas le·­
czyc z kompleksów. Ale nie można oczekiwać 
sukcesu od piłkarzy, skoro również w innych 
dziedzinach naszego życia nie ma sukcesów. 
Po.Iska pilka nożna jest taka jak wszystko -
mJaka. To prawda, ale wcale z tego me wy­
nika, że nie mamy dążyć do przez.wyciężama 
nijakości, średniactwa, braku ambicji braku 
umiejętności, bezmyślności. Trz.eoa sta~iać so­
bie i innym wyższe wymagania. Kryzys nie 
mógł ominąć sportu, ale z tego nie wynika 
wcale usprawiedliwienie dla piłki nożnej. W 
końcu można wymagać od 2::: młodych męż-
1,;ąz.n, Zt!DY pos1edll przynajmniej . takie u­
miejętności, jakie mają inni i aby nie plaso­
wali się na 14 miejscu. Co jnnego przecież mieć 
pretensJe o to, że popeł.nili błąd w grze z to 
c1.y inną drużyną, a co mnego, ie zostali źle 
przygotowani do Mindialu '86. 

Prezes Edward Brzostowski twierdzi, że „tak 
dobrego przygotowania do startu w mistrzost­
wach jesz.cze w historii polskiej piłki nie było. 
Zrobiono prawie wszystko, co było możliw~, 
aby przygotować druzynę i zapewnić jej do­
bre warunki w Monterrey„.". A więc mimo 
kryzysu można było zdobyć się na wysiłek, 
aby zrobić wszystko, co było możliwe. Nie mo­
gę jednak zgodzić się z. prezesem PZPN, .ie 
to było dobre przygotowanie, oceną powinny 
być wyniki, a nie nakłady. Eyć może ponie­
siono duże nakłady, ale przygotuwywano drużyn:ę­
nie do Mundialu, nie tę drużynę, co trze­
ba było, nie do takiego poziomu i tak dalej. 
Jak moi.na móy,rić o dobrym przygotowaniu, 
skoro drużyna zajmuje 14 miejsce i strzela 
tylko jedną jedyną bramkę? Przypomnę, że w 
Argentynie za czasów Jacka Gmocha przynaj­
mniej tłumaczono się, ie Polska zajęła od ii 
do 8 miejsca. Było to też naciąganie „ideolo­
gii" do faktów, ale klęska nie była· tak wielka. 
Polacy nie zaprezentowali w Meksyku nic god­
nego uwagi. Jak więc można mówić o dobrym 
przygotowaniu'? 
Zresztą prezes Edward Brzostowski sam so­

bie przeczy, bo po pochwale przygotowa1i po­
wiada, jakby nigdy nic, że polskie piłkarstwo 
„stanęło w miejscu". Następnie dodaje; „Teraz. 
trzeba po prostu grać inaczej, dynamiczniej, 
nowocześniej". Czy tego nie wiedziano wcześ­
niej? Przecież jui. mecze kontrolne polskiej re­
prezentacji pokazywały, że Polacy grają źle. 
Jak więc można, przeczą<: faktom, mówić o 
dobrym przygotowaniu? Czyi. znów brakuje od­
wagi, aby spojrzeć prawdzie w oczy? 

11. Dariusz Dziekanowski na Okęciu powia­
dział dziennikar:r;owi „Expressu Wieczornego": 
- „Nie był to na pewno zbyt udany występ, 
ale chyba na tyle było nas stać. Teraz marzę 
tylko o odpoczynku, prz.ede wszystkim psychicz­
nym". · 

Czym się tak Dariusz Dziekanowski r.męczył 
w tym Meksyku'? 

Ryszard Niemiec napisał w korespondencji z 
Meksyku dla krakowskiego „Tempa": „.„Dzie­
kanowski, grający wszerz boiska i nie wierzą­
cy w swój talent egzekutora, unikający strz3-
łów :z; dystansu, w dodatku czujący się świet­
nie po odpadnięciu z turnieju (radosny uśmie­
szek z jego twarzy nie zniknął do momentu 
opuszczenia hotelu „Ca mino Real" w Guada­
lajarze). Podzielam jego wesołość z powodu ko­
nieczności pożegnania się z wielbicielkami 
jego filmowej urody, ale jest n1i smutno, bo 
Darek nie objawiał stosownej goryczy z po­
wodu pożegnania się ze sceną wielkiej piłki". 

Mnie też smutno. 

BOGDA MADEJ 
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Mózg 
i pieniądze 

Dowiedziałem się z „Expres­
su Ilustrowanego", że posiada­
my w Łodzi małE: ~o geniusz.a. 
Małego nie pod wzgiędem Ja­
kości, ale wieku. Łukasz P. ma 
bowiem 11 lat i zdał do 
liceum ogólnokształcące­
go. Ośmioklasową szkołę pod­
stawową ukończył w cztery la­
ta. Jak dobrze pójdzie, to szko­
łę średnią też ukończy w krót­
szym czasie i pójdzie na stu­
dia, Zna pięć języków obcych. 
Wykazuje wybitne uzdolnienia 
zarówno w przedmiotach ścis­
łych, jak i humanistycznycn. 
Zbiera znaczki i monety, pływa 
i gra w !Jiłkę nożną. Jak inne 
dzieci. Nie jest więc małym 
staruszkiem, przemądrzałym, 
wykazującym wybitne uzdoln!e­
nia tylko w jednym kierunk:i. 
Jest po prostu wybitnie uzdol­
nionym chłopcem. Zmartwienie 
polega teraz na tym, że dorośli, 
którzy są odpowiedzialni za wy­
korzystanie tych wybitnych 
zdolności, aby nie błysnęły i 
zgasły, ale aby zostały tak u­
kształtowane, że genialny chło­
piec stanie się genialnym doro­
słym mężczyzną, nie bardzo wie­
dzą, co mają robić. 

Przeczytałem informację wła­

sną „Expressu Ilustrowanego" 
i zadumałem się. Czy inni 
chłopcy chcieliby być tak zdoi­
ni jak zdolny jest Łukasz P.? 
Czy chłopiec ten stanie się, czy 
może się stać dla nich przykła­
dem godnym naśladowania? Bo 
przecież zdolności to jedno, a 
praca, doskonalenie tych zdol­
ności, ich wykorzystanie - to 
drugie. Więc. czy zechcą być tak 
pracowici, aby też móc impono­
wać swoją wiedzą? 

Rozmyślałem nad tym i tak 
się złożyło, że z.nalazłem ~ię 
przed Grand Hotelem na ulicy 
Piotrkowskiej. Jest to hotel z 
klasą, zatrzymują się tu zagra­
nfezni goście, a pTZed hotelem -
stają samochody różnych zagrJ.­
nicznych marek z zagranicznymi 
tablicami rejestracyjnymi. Wła­
śnie stał jakiś mikrobus z RFN 
i mały blondynek w różowej 
koszulce pieczołowide czyścił 
szyby i wszystko inne, oo czyśuić 
tylko się dało. Pod ścianą stał 
drugi bardzo młody człowiek i 
czekał swojej kolejki, aby czy­
szczeniem samochodu zarobić 
sobie kilka.„ Chciałem napisać 
groszy, a przecież oni zarabiają , 
w ten sposób nawet nie złotów­
ki, tylko marki, dolary, korony, 
funty, :franki. 

Hotele gromadzą ludzi. kt6r:t.y 
szukają r6mych aposobów zara­
biania walut wymienialnych. 
Można powiedzieć, ie jest to 
swoisty system usług. Panienki 
świadczą u11lugł seksualm1 za do­
lary na ogół, clnlreiarze umożli­
wiają wymianę pieniędzy na c­
gół :r. korzyścią dla siebie, mali 
chłopcy myją szyby zagranicz­
nych samochodów też za drob­
ne sumy w walutach wymie­
nialnych. Takich chłopców zda­
rzało się jut mi widzieć nie tyl­
ko przed hotelami, ale i na st.:ł­
cjach benzymlwych, na których 
zatrzymują się zagraniczne sa­
mochody. 

Komu chłopcy bardziej zaz­
droszczą? Łukaswwi P„ który 
wykazał niecodzienne zdolności, 
czy przedsiębiorczym młodzień­
com, którzy kupują coś do my­
cia l biorą kawał szmatki i 
zarabiają wymienialne pienią­

dze? Jaki wzór baTdziej się u 
nas może przyjąć? 

Niecodzienne zdolności 'llie 
zdarzają się często, ale są prze­
cież chłopcy. i dziewczęta, któ­
rzy dobrze się uczą. Czy on! są 
przykładem, wzorem dla in­
nych? Czy młodzież chce być 
uczonymi w przyszłości, czy„ . 
sportowcami, emerytami z dużą 

emeryturą, włakicielami skl(?­
pów prywatnych, badylarzami? 
Jakie wzory są powszechne? Co 
bardziej się opłaca: dobrze się 

uczyć, CZY' myć cudzoziemcom 
auta pod hotelami? A przecież 

ci chłopcy nie myją tych aut z 
nędzy. Powodem jest kult dola­
ra i w ogóle każdej innej wa-
11.;iy wymienialnej. 

Mój znajomy cudzoziemiec był 
niedawno na wiejskim weselu 
pod Łowiczem. - Wesele trwało 
cztery dni - opowiadał mi z 
niejakim zdziwieniem - ale mu­
siałem wcześniej ·wyjechać. By­
ło 150 osób. Zabito trzy świni.l­
ki i jedno cielę. Grała orkiestra. 
Musiano wydać ogromne pienią­
dze l wy mówicie, że u was 
jest kryzys. 

Kiwnąłem 

głową. 

niezdecydowanie 

- A ja byłem niedawno w 
Afryce - ciągnął mój znajomy 
cudzoziemiec. - Tam nie ma 
kryzysu. Ale na każdej stacJi 
moi.na zobaczyć gromady dzieci 
głodnych, które proszą o kawa­
łek chleba. One ten chleb n;i-
tychmiast zjadają. 

Nic nie pawiejziałem, choć 
zrobiło mi się głupio. 

Żeby takie wesele urządzić, 
trzeba mieć pieniądze i to naj­
lepiej w walutach wymienial­
nych. I na inne rzeczy też. Na 
przykład, żeby kupić kolorowy 
telewizor, magnetowid, komp~ 
ter osobisty czy urządzić tylko 
dobrze mieszkanie. Czy takie 
pieniądze może zarobić najbar­
dziej uzdolniony młody czło­
wiek? Czy muszę na to pytan!e 
odpowiadać? 

Więc już wiem, jaki wzór je5t 
bedz.'"'i powszPchny. N'e~t-cty! ! ! 

ZENON POROWATY 

Szanujmy /• 

wspomnienia! 
Słyszałem kiedy§ taką ·ane­

gdotę. Działo się to dość dłu­
go przed pierwszą wojną świa­
tową. Do :iakładów Józefa Joh­
na - dziś „Jotes-Ponar" -
sprowadz.ono maszyny z Rosji. 
Wraz z maszynami przyjechał 
monter. Był to chłop na schwał, 
który lubił dobrze pojeść, popić 
i pobawić się, ale i roboty pil­
nował jak mało kto. Fachowi~c 
był znakomity. Był on w Łodzi 
- jabyśmy to dziś powiedzieli 
- na delegacji. Ale kosztów je-
go utrzymania w Łodzi nie po­
nosił zakład macierzysty w Ro­
sji, ale właśnie fabryka Józefa 
Johna. Co tydzień monter z 
Rosji przedkładał w kantone 
firmy rachunek swoich wydat­
ków. Były tam różne pozycje: 
kwatera, rachunek z restaura­
cji, za banię i była pozycja, 
którą monter z Rosji sprytnie 
nazwał „człowiek nie jest z dre­
wna". Koszt tej pozycji był 
dość wysoki, bo wynosił 5 rubli. 
Wiadomo, panienki zawsze były 
kosztowne, a przecież trzeba 
było je też ugościć, może i mu­
zyka też wtedy była. Jak bal 
to bali 

Odpowiedni urzędnik firm7 
Józef John - dziś byłby to za'­
pewne główny księgowy - dra­
pał się zawsze drugą stro!lą 
pióra po skroni, gdy przychod·li­
ło mu akceptować tak skompli-

kowany rachunek. Ale - choć 

z wahaniami - akceptował. 
Maszyny były skompllkowar1~. 
ich montaz trwał długo, mont~r 
co tydzień przedstawiał rachu• 
nek niezmiennie z pozycją „czło­
wiek nie jest z drewna·•. Urz.q­
dnik firmy Józef John był czło­
wiekiem skromnym, miał zonę 
i dzieci, żona stale gderału, ze 
on jest tylko skromnym, choć 
pracowitym urzędnikiem, że nie 
awansuje, a przecież tak wiele 
od niego zależy. Jemu nigdy 
nie przytrafiło się to, co kai.de­
go tygodnia było udziałem mon­
tera z Rosji - wino. kobiety i 
śpiew. On przecież też nie był 
z drew111a. I któregoś dnia gr'..1-
bą krechą skreślił pozycję „czło­
wiek nie jest i. drewna - 5 
rb.'' i dopisał z satysfakcją: „a­
le też nie jest z żelaza". :::o 
było dalej anegdota o tym mil­
czy. Moi.na sobie tylko wyo­
brazić gniew człowieka, który 
nie był z drewna. 

W archiwum tej samej fa­
bryki widziałem przed wielu la„ 
ty niezwykle interesujący do­
~ument. Był to gruby tom pism 
dotyczących wywiadu gospodar­
czego. Ale nie był to wywiatJ 
obcych państw. Można byłoby ra• 
czej to nazwać rezultatam' pra­
cy prywatnych detektywów go­
spodarczych. Pisma te pochodzi­
ły sprzed drugiej wojny świa­
towej. Roku akurat już nie pa­
miętam. Musiało być kilka ro­
czników takich pism. Zachował 
się tylko jejen. 

W czym rzecz? 

Otóż przed przedsięwzię<:iem 
jakiejś transakcji z inną firmą, 
mniej oczywiście znaną dyrek­
torom Józefa Johna, zwracano 
slę do biur prywatn~ eh deteikty­
wów gospodarczych z pytania­
mi o ich aktywa i pasywa, :> 
ludzi tam pracujących, o wszy­
stkie informacje niezbędne ila 
•1od .'ę~ia decyzji w sprawie ta­
kiej transakcji. I takie biur.i, 
które specjalizowały się w we­
wnętrznym wywiadzie gospo­
darczym dostarczały niezbq­
dnych informacji. Pisma takie 
wkładano do zszywki. aby mieć 
dane również na przyszłość Ci. is 
płynie, zmieniają się nie tylko 
ludz:e, ale 1 firmy. Jedne roz­
lkwitają, inne upadają. Dobrz.e 
wiedzieć o tym. co dzieje ~ię 
w życiu gospodarczvm, które 
jest skomplikowane i przyn::isi 
ciągle jakieś niespodzianki Tak 
powstawały roczniki oryginal­
nych wiadomości. Zachował ;ię 
jeden z nich Czy dziś jesz ·e 
istnieje? Czy ktoś nie uznał 
zbioru takich p'.sm za makula­
turę? Nie wiom. 

Dzieje przemysłu Łodzi skb­
dają się nie tylko z danych o 
ilości wyprodukowanych tkani:i, 
przędzy, pracującyc' krosien i 
wrzecion, liczby zatrudniony..:h 
ciągle zmieniających się wr:iz 
z narastaniem koniunktury i 
jej spadkiem. To również histo­
ria ludzi, którzy ten przemysł 
tworzyli, pracowali w nim, któ­
rzy potrafili być z drewna a 
czasem i z żelaza. Giną oni je­
dnak często •w powodzi llczb. ia­
nych, w tendencjc:~h rozwojo­
wych ówczesnego przemysłu, ie~ 
portrety zacierają się w dymie 
z sete'k kominów starej Łodzi. 
Ą nam zaciera się jej obraz.. 
Są jednak ludzie. którzy sta­

rają się zachować, utrwalić da­
wny świat, pokazać go nam wła­
śnie od tej ludzkiej strony, 
przybliżyć obraz życia dawnej, 
bezpowrot!lie minionej już Ło­
dzi. Jednym z nich jest Wacław 
Pawlak. Właśnie nakładem Wy­
dawnictwa Łódzkiego ukaz1ła 
się jego kolejna książka: „Na 
łódzkim bruku". Jest to pró­
ba odtworzenia codziennego ży­
cia· Łodzi na podstawie notatek 
z ówczesnej prasy i zapisków 
kronikarzy. Poprzednio Wacław 
Pawlak wydał podobną książkę 
o życiu Łodzi w olkresir między­
wojennym: „W rytmie fabry~z­
nych syren". Obie próby bar­
dzo udane. Każdy znajdzie tu 
coś dla siebie i dzięki lektuue 
tych książek pozna przeszłość 
Łodzi. Warto przecież przeszłość 
tę znać, warto wiedzieć, jak by­
ło, co działo się, jak żyli i eo 
myśleli nasi przodkowie, co ic'.1 
cieszyło, a co smuciło. 

Szanujmy wspomnienia! Sza­
nujmy też naszą przeszłość! Sta­
rajmy się ją lepiej poznawać! • 
Warto, aby stare anegdoty, do­
kumenty nie odchodziły wraz :r. 
ludźmi, aby nie ginęły bezpo­
•vrotnie. Nie wszystko uda ;1ę 
nam uratować, ale trzeba robić 
wszystko, aby uratować jrk naj­
więcej. Nie tyl'ko dzięki pracy 
takich ludzi jak Wacław Pa­
wlak. Dzięki wszystkim. ktor;y 
potrafią szanować przeszłaś~. 
Nasze dziś z niej wyrasta. 

WITOLD 
BOROWY 
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,Jacek Sawaszkiewicz 
- Ile trzeba cl czasu na z..?­

l!lranie tych aktorów? Chc:ał­
bym ich 'mieć możliwie szyb­
ko. · 

-:-- To kupa ludzi, Brian, spo­
ry zespół teatralny - zauważył 
Ethonov z pobrz.ękującym ·w 
słuchawce namysłem. -- Po­
cz;ekaj. Jest teraz godzina dzie­
wiąta wieczorem. Przynajmniej 
tu, w Nowym Jorku. Jeżeli 
nie żal ci forsy na trzynakie 
biletów lotniczych, możesz mieć 
to. stac\ko u siebie poju~rze ra­
nct.. No i dpjdą koszty t!kst.ra. 
Muszę być elastyczny pt:zy u­
stalaniu eaży, rozumiesz. 
. Brian v/yraził zrozumienie I 
przystąpił do omawiania kwe­
stii finansowych. Było to czte­
ry dni temu. 

:ąy Ethonov dotrzymał ~Iowa 
i spisał się doskonale. Przysła­
ni prze~ niego aktorzy ri.awet 
bez charakteryzacji robili wra­
żenie osób, których role mieli 
:r;ilgrać. Na przećwiczenie tych 
ról Brian dal im półtorej doby. 
Zarezerwował dla nich jedno 
piętro w hotelu - tamm, alP. 
wyp1:1sażonym w wysokie lus­
tra, i podcz.as gdy Hugh i Kuhn 
pilnowali interesów fir•ny, on 
krążył od pokoju do pr.koju, 
przyglądał się próbom członków 
swoj.ego zespołu i pou;::zai, in-
11fruował i poprawiał. Pod wie­
czór zajrzał do Twiggie, dzie­
WC:{yny o urodzie drapieżnej, 
ulubionej przez sadoma.;oc!1~s­
tów. Oprócz przewiewnej, fOZ­

kloszowanej bluzki do pasa, za 
przyodziewek służyły Jej "lY­
:i:ywąją.co kuse i obcisłe ~<orty, 
bezwstydnie białe podkolanów­
ki° i srebrne pantofel~i n:a słu­
pkowym obcasie. Miała rul'złą 
figurę. 

- Jak wyglądam? zapy-
tała patrząc na jego odbicie w 
lustrze. 

_,.. Jak dzrwka - odparł 1 

niesmakiem. 
Odwróciła si~ do niego zd;d­

wiona. 
- Chyba o to panu chC1dz.ił0, 

pa,nie Bliss? 
- Ni.eiupełnie, panno Twig­

,pe. Chodziło mi o dziwkę, któ­
ra udaje, że nie. jest dziwką. 

- Może więc lur.na sukien­
ka marengo z białym kołnie­
rzykiem i włosy zaczesane 
gladko do tyłu, ściągnięte guin­
~ą'? 

- Nie dręcz mnie, Twig~ie 
- jęknął Brian. Podszedł do 
łóżka i usiadł na nim ciężko. 
, Depieró teraz widz,ę, i'e ro­
boty przyjdzie w to \vłoż) <:, że­
by was wszystkich ustawić na­
lężycie. 

T\viggi.e \1,,·sparła dłonie o bi,)­
dra. 

- Ząp.ewni.am pana, żti dam 
sobie radę. Coś na próbę? Niech 
to będzie na przykład podeJ­

-rzUwy facet, za.kuty purytanin, 
typ farmera- z Nebraski. 

- N'ie, do takiego cię nit! po­
łlę. Każe ci się zamknąć i 
wyn.osić do diabła, zanim o~\-VO­
rzysz gębę. 

- No to może starsza pani, 
wdowa, podupadła arystokrat-
ka; Postanawia wyjechać na 
stałe do sw.ojej siostry, ale 
nie ma pieni~dzy. Dom, w któ· 
rym mieszka, to jedyny jej ka­
pitał, wiążą ją z nim wspom­
nienia i chciałaby go oddoć w 
dobre ręce. Dziwka udająca, że 
nie jest dziwką, chociaż dziw­
karstwo bije od niej nu milę, 
nie· będzie miała z taką łatwe­
go zadania, no nie? 

. - To również nie jest klien~ 
dl11 ciebie, 'rwiggie. 

- Więc co jest dla mniE!? 
Brian opadł plecami 11<1 po­

duszkę. 
- W porządku - powiedzi&ł. 

- Masz przed sobą cltci\>.:ą 
babę bez skrupułów. Waha się 
ze sprzedażą swojej pos<>SJi, bl' 
te k<1tastrofalnie niskie ceny 
wołają o pomstę do nieb().. Jest 
przerażona, że spadną 1eszcze 
niiej, ale jest też uparta jak 
muł i p-rzekonana, że prędze} 
czy później ustrzeli jelenia, z 
ktdrego. zedrze skórę. 

Z twarzy Briana T\'1iggie 
przeniosła spojrzenie na ścia­
nf: pad jego g~ową i zlustrowa­
ła ją zaciekawiona. 

· - $liczny dom - stwierdzi­
ła. 

Brian dz\vignął się na łok­

ciach. 
- Pani w sprawie kupna? -

spytał. 
- O, dzień dobi;-y. Jestem 
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Twiggie. Tak, w sprawie J.u­
pna. Czy to pani Jest wła:ici­
cielką, pani... pani.. 

- Toad. Pani Toad. T ·0-A-
-D. Niestety ..• 

Dziewczyna parsknęła cichym 
śmiechem. Brian zmarszczy! 
czoło. 

- Co jest, do licha? Czy 
człowiek nie może nazywać 5ię 
Toad? Zaprzepaściłaś wspan..i::i­
łą okazję. 

-· Przepraszam, panie Bliss. 
- Końcami palców Twigg1e u-
jęła fałdy wyimaginowanej 
spódniczki dygając z wdziQ-
kiem. 

- No, dalej - powiedział 
Brian. - Niestety, ten doni zo­
stał już sprzedany. 

- Ach tak, szkoda. Widocz­
nie ktoś zapomniał usun:oi~ tt; 
tabl.iczkę z furtki. Przepra<;zam 
panią, pani Toaq. 

- Tak prawdę mówtqC, to 
jeszcze nie zapadła osta.teczna 
decyzja. Jest wielu chętnych na 
te: posesję i ciągle trwają per­
traktacje. 

- Ach tak, ja jestem w po-
dobnej sytuacji. 1·0 znac;:y 
prowadzę pertraktacje. 

- Pani? 
- Chcę kupić dom. Taniten, 

widzi pani? - wzniesiot1e ra­
mię Twiggie wskazywalo '•'-'Y­
paczone drzwiczki ścienncJ s:oa­
fy. Wskazywało tak sugestyw­
nie, że Brian mimo woli ~poj­
rzał na te drzwiczki. - Tam· 
ten z oliwkową fasadą. 

- Dom Robinsonów? 
- Tak, zdaje siQ, że ci pań· 

stwo to Robinsonowie. 
- Robinsonowie ·sprz~:lają 

dom? 
- Właściwie tośmy się JU7 

ugodzili na dziesięć tys;ęcy ... 
Brian przerwał jej machnię • 

ciem ręki i usiadł na łózku. 
- Nie! - powiedział. 
Przesadnym gestem T\Ą. iggie 

przytknęła dłoń do ust i ścis­
nęła kolana z udaną trwogą. , 

- Dziesięć tysięcy to za du-· 
żo? 

- Nie to - warknął Brian. -
Ile i za co, ustali siQ doraźnie 
Ale mówiąca nowojorskim ak · 
centem otrzaskana dziwka nie 
może używać żargonu jakie­
goś ćwoka z Południa. „Właś­
ciwie tośmy się już ugodzili!" 
I skończ wreszcie z tą 1gry\"\·ą 

ria pal'Menkę z watoliną w 
kroczu. Masz być lekkomyśln<:1, 
ale nie głupia. 

- Przepraszam, pame Bli;s 
- Twiggie odetchnęła głośno i 
powróciła do swojej roli. 
Właściwie zaakceptowałam już 
cenę. Oni chcą dziesięć tysięcy 
za wszystko, zabieraJą tylko 
meble. Ale postanowiłam przl'd­
tem rozejrzeć się po okolicy i 
trafiłtln tutaj. - Znów zlus­
trowała ciekawie ścianę. - Pani 
dom jest naprawdę ślkzny, 

roztacza nieokreśloną aurę in· 
tymności .. „ Tamten jednak ma 
korzystniejsze położenie, wygo­
dniejszy podjazd i... no, '1Ie wi­
działam pani domu od we­
wnątrz, ale tamtea ma chyba 
bardziej przestronne pokoje, 
czy tak? 

- Wystarczy - Brian °kle­
pnął się po udzie. - Na tym 
powinnaś poprzestać, zrobić wy­
mowną pauzę i dać jej czas eto 
namysłu. Resztę grymac;ów zo­
staw sobie na potem. Ona bę­
dzie miała do wyboru dwie 
·możliwości: albo zaprosi cię dcJ 
środka, albo zatrzasnie ci 
drzwi przed nosem. Jeśli wy­
bierze pierwszą, to połknęła 
haczyk. Ale jeśli wybier1e dru­
gą... co wtedy? 

- Pójdę do państwa Robin­
sonów i odstawię ten san1 nu­
mer. Zasugeruję im, że pertrak­
tuję z panią Toad. 

Brian wysunął do przodu 
głowę i unosząc brwi :i;atopił 
wzrok w oczach dziewczyny. 

- Pojętna jesteś, Twiggie. 
Bystra. 

- Kiedyś miałam sposobność 
podpatrzyć, jak robią to mis­
trzowie. 

- Po twoim występie stracą 
do siebie zaufanie. Bęcią mogli 
zapewniać się wzajemme ile 
wlezie, że naplotłaś im wieru­
tnych łgarstw, że żadne z nich 
nie zamierza sprzedawać cze­
gokolwiek i opuszczać tego ro?.­
kosznego zakątka raju. Nk tu 
nie pomoże. Staną si.ę ostro­
żniejsi, zaczną mówić oglt;rlniej 
i słuchać sceptyczniej. I będ;:i 
czujnie węszyć, żeby się nie 

dać uprzedzić sąsiadom. Wtedy 
do akcji wkroczy ktoś inny z 
naszego zespołu. - Nadal pa­
trząc na dziewczynę Brian hle­
pnął dla odmiany kapę nkry- 1 

wającą łóżko. - Usiądź tu przy 
mnie, Twiggie. 

Tt?raz Twiggie uniosła onvi I 
zatopiła wzrok w jego oczach. 
Znowu parsknęła cichym śmie­
chem. 

- Czemu nie? - powiedzia­
ła. - Przecież jestem dziwKą. 
Ale żeby w przyszłości nie by­
ło nieporozumie11, panie Bliss .. . 

- Brian. 
- ... pan mnie wynajął jako 

a kto r kę, z gażą czterystu 
siedemdziesięciu pięciu dolarów 
dziennie plus zwrot kosztów u­
trzymania, na podstawie umo­
wy, która ściśle określ;i prawa 
i obowiązki paflskie I rnoje i 
nie przewiduje świadczenia ... 
hm, ubocznych usług. A oonie­
waż w te klocki nie :-!stem 
gorsza od wysokiej klasy call­
-girl, zapłaci mi pan tyli!, co 
wysokiej klasy call-girl, czy:i 
stówę. Dodatkowo. Fakt, ;.e ;;i<; 
z panem ewentualnie prześpię, 
niczego w naszej urno.vie nie 
zmieni. Ani mnie, am panu 
nie będą przysługiwać z tego 
tytułu żadne u l g i, fadne 
p r z y w i 1 e j e. Czy wyraziłam 
się dostatecznie jasno, parne 
Bliss? 

- Jesteś rzeczywiście wyra­
chowaną dziwką, Twigg1~ 

- Cieszę się, że spełniam 
pailskie wymagania. 

- A ja mam nadzieję, że 
bodaj jedno z was, ten Paul, 
który przypadkiem nu<J nazt 
wisko owiane legendą i br.rdzJ 
stosowne ... 

- Sacco. 
ten Paul Sacco nie 

przeJmie się tak swoją rol:l 
gangstera i jutro nie obudzP, 
się z gardłem poderżnietym od 
ucha do ucha. I'rzyjnrnje~z 
C7eki? 

- Przyjmuję. 
Więc Brian wydostał książe· 

czkę czekową. Było to dwa dni 
temu. 

Paul Sacco zachowywał ma­
niery dyplomaty, uczył ~1ę bły­

skawicznie, polecenia wypelnia~ 
sumiennie i w lot chwytał cu­
dze intencje - w czym p. zy­
pominał gangstera; był takż,} 

uczuciowy, delikatny i c;erpiał 
na transwestytyzm - co różniło 
go od gangstera. Nie poderżnął 
Brianowi gardła, zatelefor~ował 

natomiast do niego ll Florydy 
i oznajmił, że większość Clłon­
ków zespołu dotarla już d:i Co­
ral Gables (każdy osobno i n.1 
wlasną rękę) i rozlokowala się 
w hotelu „Muszla Pacyfiku", 
tak jak zost;llo to ush.ilo,,e. 

- Dla pana wynająłem po­
kój obok pokoju Twiggie 
powiedział. 

Brian pobłogoslawił w duchu 
jego rezolutność. Było to dzie­
\\.·iętnaście godzin temu. 
Opasły Boeing wśród pomru­

ku silników wydał odgłos ni­
czym lekarski plaster odrywa­
ny od szyby i ociężale wzhil 
się w powietrze. Brian siedział 
przy młodym tłustym mężczy­

źnie wertującym kieszonkowe 
wydanie książki pod dwi.:wier­
szowym tytułem. Ustęp, które­
go tłuścioch szukał, roił ~il:! od 
sapnięć, szlochów i spazmatycz­
nych westchniei1. Brian \Vyjrwł 
przez okno i zobaczył, jak zie­
mia zapada się pod nim w dól 
i jak z jego pola \Vidzenla ni­
lmą ostatnie spłachcie lo~niska. 
Potem głośnik pozwolił rozpiąć 
pasy i włączono telewizor pod 
stropem kabiny. 

„0-o-oaachch-aachchchl:" 
spazmowała bohaterka książki 
czytanej przez tluściocna 
„0-o!-ouch!... o!-o!-o!-ouuuch!.. 
mmmchaachchch!-chaach! !cha­

aachch! ! ! " - przypuszozalnie 
wijąc się w pościeli. S;tampo­
wy western zako.l1czył si<: 
triumfalnym akordem i miejsc·~ 
walecznego dowódcy l{ormicy 
zajął na ekranie komik paro­
diujący ograne dowcipy Boba 
Hope'a. Ubrana w strój dają­
cy pięćdziesięciu siedmi l pa~ 
sażerom przedsmak wiclokćw 
czekających na nich nit przy­
brzeżnych promenadach :>~ewar­
desa roznosiła kanapki, słody­
cze i napoje. Było to pól go­
dziny temu. 

Teraz Brian obracając w p<ll­
cach szklaneczkę z resr.tką so­
ku pomarańąowf'go pa~rzyt w 
okno, zawieszony nad poJedyn­
czymi klaczkami strzę~1iastych, 
białych, rzadko rozsianych obło­
ków i oczyma wyobraźni wi­
dział tysiące akrów ziemi ~kt1-
pionej od uciekinierów z Flo­
rydy i na nowo poparcelowa­
nej, której był właściciele.m. 
Widział również tysiące -„ znie­
sionych przez jego firmę dom· 
ków - tanich, ale estetycz­
nych, wygodnych i funkcjonal· 
nych, zespolonych w m;-.lc·wm. 
cze kondominia noszące nazwy: 

l{ys. Janusz Szymański-Glanc 

„Róż.owa Koncha", „Laguna 
Kotali", „Molo dla Sam0tnych", 
„Pienista Bryza", „Sł<:meczny 
Taras" - kondominia, które 
kiedyś (któż to przewid21i) mo­
że połączą się ze sobą i uiwo­
rzą odrębną mi-ejscowość znaną 
jako Threeb's Beach? 

Z „EWANGELIARZA 
~LIASA" 

Ostatnie minuty prze:L uoc.Li­
nq „G". 

- Sir. 
Mały Eddie stanqt w posta­

wie zasadnic.:ej na progu sa!.a­
nu, gdzie jego dziadek, emery­
towany pułkownik, siedziac 1w 
bujaku przed telewizo;em i 
posapując sluchat przemón,iema 
prezydenta. Obaj - to 4>iaczu 
dziadek i prezydent ·- hyit 
zdenerwowani i napięci. D.z;a­
dek, OJJrócz tego, że pornpy­
wal, zaciska! pięsct, aż obielała 
m11. skóra na knykciach i jlO· 

ciemniały brązowe pLamy na dło­
niach, a prezydent rnówil drżą­
cym głosem i często się mylił, 
chociaż tekst przemówienia od­
czytywał z kartki. Zapewniał, 
źe jest przerażony i do CJłębi 
wstrząśniętv jakqś koszmarną 
awarią i nawotywat sm!eczen­
stwo ameryka11.sl~ie do .:ucho­
wania spokoju. 

- Sir - powtórzył mały 
Eddie. - Kapral Dowd r.-.ei-
duje wykonanie rozkazu 

- Zaczekaj, Eddie - WliSa­
pal pułkownik wpatrzony w 
prezydenta, coraz bardziej zde­
nerwowany i napięty. . -. Za­
czekaj ... 

Bo to jest, rlo psiej 1•ędzy, 
sentac3a na skalę światową, 
wydarzenie, na które ezckal 
długie lata. Ta „koszmarna a­
waria'', ta pomyłka „poJczos 
ćwiczebnych· zgrywań systemóu; 
komputerowego sterowania ra­
kietami rniędzykontynentaln11-
mi" może +mienić oblicze po­
lityczne Europy aLbo i cal.ej na­
szej planety, może wszystkich 
socjalistów, komunistów i anar­
chistów odesłać tam, skqd przy· 
byli - do piekla. Tylku dla­
czego ten dający się I{ ren!lov:i 
wodzić na pasku dureń apeiu­
;e o zachowanie spokoju? 

Prezydent skończył przema­
wiać i zastqpi? go brw·.iący 
trochę histerycznie głos spra­
wozdawcy. Maly Eddie przl'­
stąpił z nogi na nogę. Ni.~­
przepisowo wykręcił głowę, bv 
zobaczyć, co dzieje się 1:a f'· 

kranie telewizyjnym. Pf)/wzy­
wano plaski, stepowy, d.,iki 
krajobraz i rozmieszczone 1..i 

równych odstępach kratery be­
tonowych silosów pozbawione 
elementów maskujących, w któ­
rych głębi pogardliwie zadzie­
rały w górę swoje tępe nosy 
pociski balistyczne - nieru­
chome, spoczywające w :mpeł­
nej ciszy przeruwanej jedynie 
świstem wiatru i słowami ko· 
mentarza. Głos spraw:Jzdawcu 
to wznosil się, to opada1, a po 
ekranie sunęły fragmenty ano­
nimowej bazy wojskowe; 
jej zabudowania, drogi do3a:::· 
dowe, ciężki sprzęt i wyposa. e~ 
nie techniczne. Wreszcie kame­
ra zatrzymała się na rejtek.to­
rze parabolicznym anteny 1·a­
diolokacyjnej. Przytulony do 
ziemi, rozlożysty i :iżurowy, 
wyglqdal jak przew1·oconu 
szki€let konstrukcyjny muszli 

' koncertowej. W jefio .l rodku 
tl~wila przypominajqca buławę 
glowica wymierzona w niebo i 
zasłuchana w elektromagnety­
czną mowę satelity rozpozna11;~ 
czego, który bezszelestnie urze­
mierzal kosmiczną pustkę. ll.n­
tena ta wobec małych i ruch­
liwych anten zainstalowanych 
ftt i ówd:::ie, na da~hach bu­
dynków i pojazdów, mogla u­
choclzić za wylegującą się w 
słońcu samicę, obojętną na }i· 
gle swoich dzieci, baczna je­
dnak na każdy mch w otocze­
niu dostępnym jej zmysłom. 

- Sir - odezwał się Eddie 
przybierając na powrót posta­
wę zasadniczq. - Kapr2l ... 

- Zaczekaj, Eddie - wysa­
pal znCN.vu pulkowniT~ novd 
skupiony w bujaku prz 0 d te­
lewizorem. 

Eddie? Zwyc:ajnie Ctldfo? 
No, dziadek najwyrażniej :a­
pom11iał o regiilach gry, do 

(7) 
licha, albo co. Gotów jest je­
szcze popsuć calq zabawę og1q­
dajqc tak ten film o „niepo­
rozumieniu nuklearn11m", chyba 
wojenn11, bo ktoś tam gada ·o 
„powainvm konfli1ccie zbroj­
nym", bardzo dziwny film, jak­
by to bylo naprawdę. Oho.„ a 
teraz wstaje z bujaka i podcho­
dzi do barku i... Oj! Wyjmuj<? 
butelkę whisky, chociaż VJuje~ 
Norman ma nas odwiedzić do­
piero jutro... Butelkę wlttsky i 
szklaneczkę i nalewa okropnie 
dużo tej whisky ..• Coś takiegc! 
Przecież dziadek nie pi;e alko­
holu, nawet wina, nawei pic 
wa nie pije, mówi, że otl a!­
koholu. w mózgu robią się ,izw­
ru i mężczyzna mięknie ja/~ 
su.char w polowej latrynie, a 
już picie na służbie jest wręcz 
niedopuszczalne, bo oslabi;:: mo· 
rcile. No, coś takiego! 

Na dwie, może na tr:::y se­
kundy ażurową parabo!icz1iq 
antenę zasłoniła przel~rzy1do­
na plansza od miesięcy re/\la· 
mująca tanie, nowoc::e1me i 

poręczn·e rentgenometry ·"!o U• 

zytku cywilnego, po CZ!l1n inna 
kamera zajrzała do wnętr:a. tej 
bazy wojskowej. W podlu.żnym 
i niskim pomieszczeniu, pod 
siwawym świattem jarzeniówc;iG, 
1tbrani w polowe mundury 
pracowali dyżurni przy stan.o 
wiskach pod :icianami. Siedzte­
li w dwóch rzędach, zwroceni 
do siebie tyłem, śLedzqc p~o­
mienie wirujące po el;,ran.ac!i 
radarów lub obsfogujqc koń­
cówki komputerowe. Ich oto· 
wy tuliły w objęciach clrt,cia· 
ne kleszcze słuchawek, z któ­
rych wyrastały pajęcze rnm ic·­
na mikrofonów pr:::es-ylaJą<:11ch 
jnformacje podawane monvton­
nie przez dyżurnych komu;', 
ktb rozstrzygał o sprawach o­
statecznych. Panował tu nie· 
ustanny ruch - ożywiorl!J, ale 
planowy, a komentarz <prawo·. 
::dawcy naszpikowm111 bu~ 
sformułowaniami: „ra .. l10colrn­
tory'', „kontrola obs:rnrów po· 
wietrznych" i „pełna got:>wosc"'. 
Bojąc się, że z komentarza 
tego uroni jakieś ważne słou;o, 
pułkownik Dowd ze szkl'lnccz/01 
whisky wrócił na bujak, <rezy­
gnowawszy z loclu., który znaj­
dował się aż w kuchni. Zagar- · 
nął tylko leżqce na stul1!;11 d • 
gry w /<.arty pudełko cinrir i 
tv ten sposób kategor1;c~n1e 
wymówił poslJtszefistwo dr>kto· 
rowi Tessarze w stopniu mt.io· 
ra. 

ALe to, do psiej nQd:y, •nie 
jest pora na myślenie o wla· 
snym zdrowź1l. Tera::. wużq ~ię 
losy świata, ca1ej ziemskie] cy· 
'ltiLizacji. To jest 11iomel't ;;r::<'­
łomowy. Ludzkość cz:ekctltt na 
niego prze:: dwa i pół tysiqea. 
Lat, od czasów antyczn·~j Gr"­
cji, żeby demokracja roz:kwitla 
w każdym zakqtku nasZPJ pla­
n.ety. Więc niech ten dureń 
przestanie mend:cić o zachou•a· 
niu t!pokoju i uprzytomni su· 
bie, że w kierunku Ameryk! 
!ecq rakiety strategiczne. Okay, 
to byśmy zaczęii, ale c<:y ta a -
waria systemów komputera· 
wych to nie był palec boży? 

I skąd on ma pewność, ie po 
urnchomieniu gorącej linii i po 
nas:r.ych uczciwych i rze;>'lnych. 
wyjaśnieniach, tamci r'i11•11ie 
uczciwie i rzetelnie p~da!i 
wszystkie dane o ?:z~·..:.~o­

wanych środkach od· ,e' '.. ,c/1, 
że nie pominęl-i tax;t„c;.n111n 
milczeniem drugiego ude1<.enw, 
które spadnie na nas :mienac­
ka, kiedy będziemy iifnie zaję­
ci niszczeniem rakiet P1Jrlpro­
wadzonych nam przez nich 
chytrze? A co się stanie, je3!i 
nie uda nam się jakiejś ::ni­
szczyć? Bo to jest wysoce praw­
dopodobne, że się nie u.:1.:i i 
część z nich przeniknie •w~zą 
zaporę i gruĆhnie w w;ppę 
Manhattan, w pólwysep Flory­
cla, w miasto Chicago, w s'an 
Kalifornia, Teksas, Wyon1mq, 
Minnesota. Luizjana, jak grad 
posypie się na Wschodn.;C' Wy­
brzeże ... 

C:.D.~!. 11111 

Tytuł pochorlzł orl rP<fakrjl Ty­
tuł Autora .• Sta:n e.agroteni~". 
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